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Jaki zasadniczy nastrój powinny 
budzić rekolekcje w duszy 
rekolektanta °? 


Celem rekolekcyj, właściwie pojętych, nie jest po- 
mnożenie wiadomości religijnych, ani czysta kontemplacja 
poznanej prawdy Bożej, ale wewnętrzna odnowa czło- 
wieka. Do tego powinny zmierzać wszystkie wysiłki za- 
równo kierownika jak i rekolektantów; to powinno decy- 
dować o wyborze przedmiotu rozważań i sposobie ich trak- 
towania. 

Ta wewnętrzna odnowa człowieka powinna objąć nie 
tylko zwierzchnie pokłady duszy, ale sięśnąć do głębi, do 
najskrytszych zakątków, przeorać całe wnętrze ludzkiego 
ducha, wprowadzić pierwiastek Boży zarówno do najwyż- 
szych, jak i najbardziej elementarnych przejawów świa- 
domego człowieczego życia — wszystko duchem Bo- 
żym przejąć, wszystko sprowadzić do opartej na Bo- 
gu jedności. 

Jest to rzecz wielka, przechodząca siły człowieka. 
Może być skutkiem jedynie działania łaski Bożej, bo nie 
jest w mocy ani tego, który chce, ani tego, który biegnie, 
ale litującego się Boga (Rzym. 9, 16), bo ani ten co sadzi 
nie jest czymś, ani ten, co podlewa, ale Bóg, który po- 
mnożenie daje (I Kor. 3, 7). Rola człowieka w tym dziele 
jest ważna, ale drugorzędna. Ma on duszę na działanie 
łaski Bożej wystawić i do przyjęcia Bożych wpływów 
uczynić podatną. To ostatnie zwłaszcza ma kapitalne zna- 
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czenie. W tym harmonijnie winny się zbiegać wysiłki i kie- 
rownika i rekolektanta. 

Ta podatność na przyjęcie, a raczej przyjmowanie 
wpływów Bożych powinna z rekolekcyj przejść w życie, 
powinna stać się trwałym przymiotem duszy, wytworzyć 
w niej stały nastrój, podtrzymujący w niej wrażli- 
wość na bodźce idące od Boga i ułatwiający ich przyję- 
cie. [o powinno być głównym owocem każdych rekolekcyj 
dobrze prowadzonych i dobrze odbytych, mimo wszelkie 
między nimi różnice, bo tylko to może być podłożem no- 
wego życia, bliższego Bogu, ściślej z Bogiem związanego, 
czyli prawdziwej wewnętrznej odnowy ducha. 

Stopień uległości duszy w stosunku do Boga jest stop- 
niem jej życia wewnętrznego. Gdzie tej uległości nie ma, 
tam życie nadprzyrodzone ustaje; gdzie ona jest oporna — 
tam to życie ledwo że się utrzymuje na stopniu nędznej 
wegetacji; gdzie ta uległość jest pełna — tam życie duszy 
bujnie rozkwita. Najwyższe natężenie życia Bożego w du- 
szy ludzkiej, przejawiające się w stanach mistycznych, 
opiera się na bezwzględnej uległości wszystkich władz du- 
chowych człowieka Bożym siłom. Człowiek nie sam idzie, 
ale daje się unosić Duchowi św.; nie sam działa, ale Bóg 
działa w nim i przez niego. Wedle wyrażenia Pseudo- 
Aeropagity patitur divina. 

To usposobienie całkowitej uległości względem Boga 
stara się duszę utrzymać — jak mówi O. De Grandmai- 
son — i zazwyczaj utrzymuje w najściślejszym związku 
z wolą Bożą. Pobudza do wybierania tego, co lepsze, co 
bardziej się Bogu podoba. Kto je posiada, podcbny jest 
do tych znakomitych, wybróbowanych instrumentów o wy- 
sokiej sile, czystości i miękkości dźwięku, odpowiadaja- 
cych na najlżejsze dotknięcie smyczka znakomitego arty- 
sty; do tych głosów, co przez prostą modyfikację potra- 
fią z odczytywanego tekstu dobyć różne odcienie i subtel- 
ności i w ten sposób wyciągają na jaw całą jego myślową 
zawartość; do tych wyborowych uczniów, którzy z dane- 
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go im wykładu wszystko doskonale pojmują, przyswajają 
sobie i w ten sposób przyczyniają się do sławy i chwały 
mistrza.') 

W dobrowolnej uległości człowieka względem Boga 
przejawia się uznanie zależności stworzenia od Stwórcy — 
ten zasadniczy warunek dobrego między człowiekiem 
a Bogiem stosunku. Postawa sługi, gotowego każdej chwili 
wypełnić wolę pana, z natury rzeczy odpowiada człowie- 
kowi w stosunku do Boga. W porządku łaski nabiera ona 
nowego wyrazu uległości, nie tylko służebnej, ale i dzie- 
cięcej, która tamtej nie niszczy, ale ją wzmacnia. 

Chrystus jest tego wzorem. O Nim to pisze Apostoł 
Narodów, iż wstępując na świat, mówi: Nie chciałeś ofiary 
i obiaty, aleś mi ciało utworzył... Tedy powiedziałem: Oto 
idę... aby czynić Bożą wolę Twoją (Żyd. 10, 5—7). 

Ten duch uległości jaśnieje w Niepokalanej Dziewicy. 
Oto ja służebnica Pańska, niech mi stanie wedle słowa 
twego. 

Widzimy go u wszystkich sprawiedliwych Starego 
i Nowego Zakonu. Mów Panie, bo słucha sługa Twðj 
(I Król. 3, 10). Gotowe serce moje, gotowe... (Ps. 107, 2). 
Co chcesz, Panie, abym uczynił?... (Dzieje, 9, 6). 

W szczególny sposób, jako rys najbardziej znamienny, 
występuje on w życiu św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
i w podanych przez nią zasadach. 

Uległość — to to, czego przede wszystkim Bóg od 
nas się domaga i czego jako Stwórca domagać się musi. 
Ją wystawia na próbę od zarania dziejów. Ten właśnie 
sens miał pierwszy zakaz dany Adamowi w raju. To za- 
mierzał Bóg, żądając od Abrahama całopalnej ofiary z sy- 
na. Tymi drogami Bóg prowadzi. człowieka przez życie, 
żądając uległości rozumu w akcie wiary, uległości wszy- 
stkich władz psychicznych w poddaniu się pod kierownic- 
two Kościoła. 


1) L. De Grandmaison, Ecrits spirituels, I, 9. 
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Ten duch uległości to nie tylko probierz naszego sto- 
sunku do Boga, ale to grunt, na którym jak gdyby samo- 
rzutnie rodzi się wszelka cnota. Wyrobienie tego podat- 
nego usposobienia w duszy na przyjęcie Bożego działa- 
nia — to główne zadanie rekolekcyj. 

To właściwie zamierza i do tego skutecznie prowadzi 
św. Iśnacy przez swoje Ćwiczenia duchowne i ta zdolność 
wyrobienia uległości dla Boga w duszy ludzkiej, poddania 
jej w całości pod kierowniczą wolę Boga nadaje tym 
Ćwiczeniom niezrównaną wartość życiową. 

Ćwiczenia duchowne św. Ignacy pojmuje jako sposób 
przygotowania i usposobienia duszy do usunięcia z niej 
wszelkich nieporządnych przywiązań i do szukania i zna- 
lezienia woli Bożej w ułożeniu życia — quilibet modus 
prceparandi et disponendi animam ad tollendas a se omnes 
affectiones inordinatas et, postquam quis eas sustulerit, 
ad quaerendam et inveniendam voluntatem divinam in 
vitae suae dispositione vocantur exercitia spiritualia (an- 
not. 1). 

Podporządkowanie zatem Bogu całego życia, uległość 
względem Jego wyroków, ochocze przyjęcie Jego pla- 
nów — to cel główny ćwiczeń. 

Oczywista, że nie jest to cel ostateczny, do którego 
wszystko bez wyjątku winno zmierzać i na nim się zatrzy- 
mywać — jest to cel swoisty jak gdyby immanentny re- 
kolekcyj, a raczej cel bliższy. W stosunku do celu osta- 
tecznego jest tylko, podobnie jak rekolekcje środkiem, ale 
środkiem w pewnej mierze koniecznym. Do jego nabycia 
rekolekcje najskuteczniej mogą i powinny się przyczynić. 

W duszy przystępującej do tych ćwiczeń św. Ignacy 
radby widzieć, jak mówi w 5-ej ze wstępnych uwag, jak 
najwięcej w stosunku do Boga wspaniałomyślności, cał- 
kowite zdanie się na Niego, pełne oddanie Mu swego chce- 
nia, by Majestat Boży rozrządził wedle swojej woli tak 
nią samą, jak i wszystkim, co posiada — ut divina ejus 
Majestas, tam de se, quam de omnibus quae habeł, dispo- 
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nat juxta sanctissimam suam voluntatem (an. 5). W 16-ej 
podaje sposoby, jakich dusza powinna używać, by Stwór- 
ca i Pan pewniej mógł w niej działać — ut Creator ac Do- 
minus certius operetur in sua creatura. MW medytacji 
o Królestwie Chrystusowym, która stanowi jak gdyby fun- 
dament całej pozytywnej roboty, całego wewnętrznego 
budowania, każe prosić jako o szczególny owoc o gotowość 
na pójście za wezwaniem Chrystusa — ne sim surdus ad 
ejus vocationem, sed promptus ac diligens ad explendam 
ejus sanctissimam voluntatem. We wstępnych uwagach 
przed rozmyślaniem o dwóch sztandarach, które ma uspo- 
sobić duszę do powzięcia właściwej decyzji przy wybo- 
rze drogi na przyszłość, wyjaśnia, że chodzi mu o to, by- 
śmy poznali, jak mamy się usposobić, byśmy mośli dojść 
do doskonałości we wszelkim stanie, jaki Bóg i Pan nasz 
pozwoli nam wybrać — quomodo nos debeamus disponere, 
ut veniamus ad perfectionem in quocumque statu seu vita, 
quam Deus Dominus noster eligendam nobis dederit. W re- 
gułach wyboru każe między innymi — i to stanowi punkt 
najważniejszy — prosić Boga, by raczył poruszyć wolę 
naszą — ut velit movere voluntatem meam et ponere in 
anima mea id quod ego łacere debeo — czyli znowu za- 
kłada usposobienie całkowitej i bezwzględnej uległości. 
Ta sama nuta uległości dźwięczy w ostatniej prośbie, ja- 
ką wkłada w usta odprawiająceśo święte ćwiczenia przy 
kontemplacji dla wzbudzenia milości Bożej. Sume, Do- 
mine, et suscipe omnem meam libertatem, meam memo- 
riam, meum intellectum, et omnem voluntatem meam... 
omnia tua sunt; dispone de illis pro omni voluntate tua. 

Ta nuta posłuchu, uległości, zdania się na wolę Bo- 
ga — i to nie z twardej konieczności, ale z wolnego wy. 
boru — to jakby leitmotiv całych Ćwiczeń duchownych. 
Przewija się on przez wszystko, od pierwszego rozmyśla- 
nia o celu, aż do ostatniego o miłości, a idzie crescendo. 
Zaczyna od tego, co dyktuje rozum, a kończy na tym, cze- 
go domaga się serce. 
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To nastrajanie dusz ludzkich na nutę posłuszeństwa 
i uległości względem Boga dokonywa się przez wysunię- 
cie wszystkich tytułów prawnych, jakie Bóg ma w sto- 
sunku do nas i poruszenie wszystkich sprężyn emocjonal- 
nych naszego psychicznego jestestwa. Bóg staje przed 
nami jako Stwórca w rozważaniu fundamentalnym; jako 
Najwyższy Pan i Sędzia przy rzeczach ostatecznych; ja- 
ko wódz w rozmyślaniu o Królestwie Chrystusowym 
i dwóch sztandarach; jako ten, który przejawami swojej 
miłości o pozyskanie naszego serca zabiega w kontempla- 
cjach Jego ziemskiego życia, męki i śmierci. 

Utrzymanie tego nastroju w atmosferze dni powszed- 
nich wymaga wielkiej ze strony człowieka czujności i czę- 
stego duchowego remontu wedle tego samego zasadnicze- 
śo planu, przy użyciu tych samych środków. I w tym tkwi 
racja bytu dorocznych rekolekcyj, które mają odnowić 
w pamięci to, co uległo zatarciu, i pogłębić to, co nie do- 
sięgło jeszcze dna duszy. 

Przy całej rozmaitości przedmiotu rozmyślań i spo- 
sobu ich ujęcia, każde rekolekcje, godne tego mia- 
na, muszą ten zasadniczy nastrój w duszach rekolektan- 
tów budzić. Stopień, w jakim to zdolne uczynić, jest mia- 
rą ich wartości. Ćwiczenia duchowne według metody św. 
Ignacego wysuwają się tu na czoło. Tylko ta metoda re- 
kolekcyjna mogłaby je wartością swoją życiową przewyż- 
szyć, kłóraby pewniej i skuteczniej do stałego ulegania 
działaniu łaski Bożej, do liczenia się we wszystkim z naj- 
świętszą wolą Boga, dusze prowadziła. Czy jest taka? 
O tym conajmniej można wątpić. 


Ks. Edmund Elter T. J. 


O kobiecie współczesnej. 


Świat współczesny uległ w ostatnich kilkudziesięciu 
latach tak głębokim przemianom ekonomicznym, społecz- 
nym, kulturalnym, obyczajowym i moralnym, tempo tych 
przemian jest niejednokrotnie tak zawrotne, że ten, kto 
z urzędu jakby powołany jest do kierowania człowiekiem, 
do kształtowania materiału ludzkiego — organizator, wy- 
chowawca, duszpasterz, niejednokrotnie może się czuć za- 
$gubionym, zdezorientowanym, bez kontaktu ze swoim war- 
sztatem pracy. 

To poczucie zagubienia, ta świadomość swojej de- 
zorientacji nie jest jeszcze najgorszym stanem pretenden- 
ta do »rządu dusz«, gdyż jest to stan twórczy, który skła- 
nia do poszukiwania dróg do dusz, kontaktu z nimi. Gor- 
sza dla wychowawcy czy duszpasterza jest pozycja, z któ- 
rej, mocny swymi zasadami lub rutyną, opartą na znajo- 
mości dawnych przebrzmiałych form, przeświadczony 
o swej słuszności, oburza się na tę rzeczywistość, na którą 
nie ma wpływu. Znany jest typ gderliweśo pedagoga lub 
kaznodziei, który rozdzierając szaty nad zepsuciem no- 
wego pokolenia, stoi na straconym szańcu swojej koncep- 
cji wychowawczej, podczas gdy nurt życia idzie obok nie- 
go niosąc to pokolenie ku jego błędom i odkryciom, ku je- 
go klęskom i zwycięstwom drogami niezrozumiałymi dla 
rutyny niedość uzdolnioneśo wychowawcy. 

Taka pozycja, szczególnie niewłaściwa dla duszpa- 
sterza katolickiego, którego katolicyzm-powszechność zo- 
bowiązuje do tego, aby był katolickim nie tylko w pow- 


332 MYŚL REKOLEKCYJNA 


szechności miejsca, ale i w powszechności czasu, daje się 
wytłumaczyć różnorodnymi przyczynami. Prócz wrodzonej 
człowiekowi skłonności do rutyny, prócz szybkości prze- 
mian, za którymi naprawdę może być trudno nadążyć, są 
tu jeszcze dwie przyczyny specyficzne dla katolickiego 
wychowawcy. Jedną jest absolutna pewność niezmienności 
i bezwzględnej wartości zasad najwyższych, drugą nasta- 
wienie moralisty. Obie te cechy w zasadzie całkowicie do- 
datnie z łatwością jednak mogą ulec zniekształceniu. 
Katolik, który ma bezwzględne sprawdziany moralne, 
któremu dogmat i etyka absolutna dają możność oceny 
spraw ludzkich, może z łatwością ześlizgnąć się w pewne- 
go rodzaju zesztywnienie, które nie pozwoli mu odróżnić 
w rzeczywistości ludzkiej tych elementów, co są istotnie 
niezmienne od tych, które muszą lub co najmniej mogą 
ulegać zmianie bez szkody dla istotnych wartości moral- 
nych, Tak jak pod pozorem obrony porządku i ładu broni 
się niejednokrotnie form społecznych, które nie mają nic 
wspólnego ze sprawiedliwością i miłością w duchu Ewan- 
gelii, jak w innej dziedzinie, w nauczaniu np. ustawia się 
nieraz obronne mury dla ochrony systemów nauczania, 
które wyrosły z obcej katolicyzmowi tradycji intelektuali- 
styczno-racjonalistycznej, jak w dziedzinie sztuki nieraz 
piękno kościelne chce się sprząc z wyrosłymi z czysto lai- 
ckich źródeł kanonami sztuki mieszczańskiej XIX wieku, 
tak samo i w ocenie obyczajowo-moralnej struktury rze- 
czywistości wychowawca niejednokrotnie rzekomo w imię 
wiecznych wartości i niezmiennych norm, a w istocie 
w imię swoich przyzwyczajeń bronić usiłuje jakiegoś try- 
bu życia, który powinien, musi lub może się zmienić wraz 
ze zmiennością układu form życiowych. Odróżnienie tych 
form, które w istocie swej powinny być niezmienne i jak 
najściślej określone przez absolutne normy etyczne od 
tych, które mogą ulegać zmienności czasu, jest pierwszym 
obowiązkiem wychowawcy, moralisty, duszpasterza. Obo- 
wiązkiem jego jest stała postawa nieufności, nie tyle 
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w stosunku do otaczającego życia,,ile do swoich własnych 
przyzwyczajeń myślowych i przywiązań kulturalno-oby- 
czajowych, które czynią go nieczułym lub wrogim w sto- 
sunku do potrzeb i wymagań współczesnych mu ludzi. Im 
mocniej opiera się wychowawca na wartościach niezmien- 
nych, wiecznych, które mu daje jego wiara nadprzyrodzo- 
na i wypływający z niej światopogląd religijny, tym swo- 
bodniejszy, tym mniej uwikłany w formy czasowe i prze- 
mijające powinien być jego stosunek do zmienności życia. 
Wierzy on wszak niezłomnie w triumf niezmienności, wie, 
że i czas jest stworzony przez Boga dla kształtowania 
spraw doczesnych człowieka, dla przeprowadzenia w nich 
i przez nie jakiejś myśli Bożej. Związując się nadmiernie 
z jakąś formą przemijającą obawiałby się sprzeciwić tej 
pracy Bożej w historii, a jednocześnie skompromitować 
wartości absolutne, którym służy, łącząc je jako coś nie- 
rozerwalnego z formami skazanymi na zagładę. Obowiąz- 
kiem wychowawcy, duszpasterza jest znaleźć właściwą 
dla swoich czasów drogę, odpowiednie formy realizowa- 
nia swoich niezmiennych ideałów i nakazów w zmiennej 
rzeczywistości. 

Drugim niebezpieczeństwem jest tendencja moraliza- 
torska. W zasadzie słuszna, u wychowawcy może się ona 
z łatwościę przekształcić w przyzwyczajenie utrudniające 
mu wpływ na dusze. Może się zdarzyć, że gorliwość w oce- 
nianiu zjawisk pod kątem moralnym i chęć ich przemiany 
nie pozwoli na poznanie ich obiektywne, które powinno 
stanowić podstawę wszelkiej oceny, a tym bardziej dzia- 
łania. Wychowawca, moralista, duszpasterz, niejednokrot- 
nie poniesiony praśnieniem oddziaływania, nie stara się 
dostatecznie poznać tego, co ma naprawiać. W literaturze 
katolickiej ten typ moralizatorstwa tak się zakorzenił, że 
wszelkie próby poznania stanu rzeczy, w których nie wy- 
raża się bezpośrednio ocena ujemna poznawanych faktów, 
traktuje się jako ich ocenę dodatnią. 
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W niniejszym artykule, który ma być próbą scharak- 
teryzowania dla celów duszpasterskich psychiki kobiety 
współczesnej postaramy się uniknąć wyżej wymienionych 
błędów. Zanim ocenimy przemiany, jakim ta psychika 
uległa i zanim szukać będziemy środków naprawy tych 
jej stron, które tej naprawy wymagają, postaramy się zro- 
zumieć duszę kobiety współczesnej, poszukać przyczyn 
takich lub innych właściwości tej duszy. 

Wychodząc z założenia, że kapłan w swojej gorliwo- 
ści apostolskiej nie tylko powinien dbać o dusze, które na- 
leżą do jego stada, ale powinien dążyć do pozyskania dla 
Boga i tych, co są zdala od Niego, że powinien porzucić 
dziewięćdziesiąt dziewięć wiernych owieczek w poszuki- 
waniu jednej zabłąkanej, zajmiemy się tu przede wszyst- 
kim analizą psychiki tych rzesz, dalekich od Kościoła, tych 
dusz, z którymi duszpasterz tylko zrzadka ma do czy- 
nienia bezpośrednio dla tej prostej przyczyny, że unikają 
one konfesjonału. Wiemy jednak, że w świecie współcze- 
snym nie ma ścisłych przegród między różnorodnymi śro- 
dowiskami, że stykają się one ze sobą wszędzie i że nie 
ma tak izolowanej grupy, rodziny, szkoły, warsztatu, orga- 
nizacji, gdzieby nie infiltrowały się wpływy wszelkiego 
rodzaju. Dlatego wydaje nam się, że ta analiza mimo że 
ma charakter trochę specjalny, może być użyteczna w pew- 
nym sensie dla każdego, kto ma do czynienia z duszami. 
Mamy nadzieję, że czytelnik nie uleśnie pokusie trakto- 
wania tej analizy, która pragnie być obiektywną, jako po- 
chwały istniejącego stanu rzeczy. 

»Kwestia kobieca« nie jest zagadnieniem, które moż- 
na byłoby traktować w oderwaniu od całokształtu zagad- 
nień społecznych życia współczesnego. Zapominają o tym 
niejednokrotnie ci, którzy oburzają się nadmiernie na pew- 
ne właściwości psychiczne współczesnej kobiety, którzy 
zarzucają jej — nie bez racji zresztą — egoizm, żądzę 
użycia, brak odpowiedzialności moralnej, nie licząc się 
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wszakże z tym, że w kobiecie odbijają się wszystkie ten- 
dencje i prądy nurtujące w społeczeństwie i że jest ona 
może szczególnie wrażliwym, a więc i szczególnie znamien- 
nym, lecz tylko wykładnikiem tych prądów. 

Jakie społeczeństwo — taka kobieta. Możnaby też po- 
wiedzieć: jaka kobieta — matka, wychowawczyni — takie 
społeczeństwo, ale dociekania nad stopniem zależności, 
a stopniem wpływu kobiety w stosunku do całokształtu 
życia społecznego nie wchodzą w zakres tego studium. My 
tylko chcemy tutaj podkreślić, że taka zależność bardzo 
Ścisła istnieje i że brak jej uwzględnienia może słałszować 
całkowicie perspektywy psychologiczne. 

U schyłku ubiegłego stulecia dokonała się wielka prze- 
miana w położeniu społecznym kobiety. Dla poznania i zro- 
śnień i potrzeb nowych pokoleń użyteczne będzie odwoła- 
nie się do literatury, opisującej te dążenia, a szczególnie 
do literatury kobiecej. 

Nikt nie zdoła zaprzeczyć, że niezależnie od tego, jak 
ocenimy jego wartość moralną, tzw. wyzwolenie kobiety 
miało jako jedno z następstw niezwykły rozkwit talentów 
literackich kobiecych. Cały szereg wybitnych powieściopi- 
sarek skandynawskich z Undset na czele, taka Gertruda 
von le Fort w Niemczech, i takie pióra kobiece w Polsce, 
jak Zofia Kossak, Zofia Nałkowska, Maria Dąbrowska, He- 
lena Boguszewska, Ewa Szelburg-Zarembina, Pola Goja- 
wiczyńska, które uznać musimy za najwybitniejsze nieza- 
leżnie od tego, jakie zastrzeżenia mogą one budzić w nas 
skądinąd, wszystkie one świadczą o tym rozkwicie. Twór- 
czość ich jest nie tylko poniekąd skutkiem tego przeobra- 
żenia, któremu uległo życie kobiety w ciągu kilkudziesię- 
ciu ostatnich lat, ale niezastąpionym źródłem poznania 
i zrozumienia zarówno poprzez psychikę autorek, jak i po- 
przez psychikę stworzonych przez nie postaci prądów 
i kierunków nurtujących w świecie kobiecym. Przemiana 
ta obejmuje trzy pokolenia. 
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Kiedy Orzeszkowa w Polsce w powieściach swoich 
wzruszała czytelników dolą »Marty« niezdolnej po klęsce 
materialnej zapracować na życie swoje i dziecka, gdy 
przedstawiała biedne, zahukane stare panny wegetujące 
w charakterze rezydentek u zamożnych krewnych, gdy da- 
wała obraz pustego życia bezdusznych lalek, których cała 
myśl koncentruje się wkoło ich wyimaginowanych cier- 
pień i urojonych chorób, to zdawało się, że odkrywa ona 
cały nowy świat odwiecznej doli kobiecej, która nareszcie 
woła o przemianę. Książki Orzeszkowej były rewolucyj- 
ne na swój czas, ale bardziej jeszcze rewolucyjne były te 
pionierki studiów wyższych dla kobiet, które z krótkimi 
włosami, w sukienkach możliwie prostych, skromnych, 
zbliżonych do męskich ubrań, narażając się na oburzenie, 
szyderstwa i kpiny, wstępowały do Uniwersytetu lub pró- 
bowały nowych fachów. 

O ile hasła głoszone przez nie, hasła pracy organicz- 
nej, częstokroć radykalne poglądy społeczne i materiali- 
styczne »Credo« intelektualne dalekie były od ideałów 
chrześcijańskich, to sam zapał, bohaterstwo, zaparcie się 
siebie, idealizm porywów i realizm ich urzeczywistnień 
pełne były — mimo przeciwnych pozorów — mocnych, 
tęgich soków odwiecznej kultury chrześcijańskieśo po- 
święcenia i miłości bliźniego, w których wzrosły te bojow- 
niczki sprawy kobiecej. Miały one całą zdolność ascezy 
swoich starszych sióstr z zakonów i całą moc macierzyń- 
skiego oddania wyniesioną z wzorów swoich ognisk rodzin- 
nych. 

Zresztą ideał wyzwolenia kobiety był dla nich ideałem 
powołania jej do najszczytniejszej służby społecznej, 
wbrew nawet jej osobistym praśnieniom i potrzebom, wią- 
żącym ją z zaciszem domowego ogniska. Jest coś zarazem 
naiwnego w ich nieznajomości człowieka, w ich frazeolo- 
gii pozytywistycznej, a zarazem coś głęboko wzruszające- 
$o w pierwszych krokach tych kobiet na nowej drodze. 
Niewątpliwie i pycha, i chęć wyżycia się stanowiła motor 
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niektórych spośród nich, ale u większości motorem był 
humanitaryzm płynący z czystych źródeł bezinteresownej 
i szlachetnej miłości oraz z mętnych źródeł ideologii pozy- 
tywistycznej i liberalistycznej. W każdym razie wiele się 
wtedy mówiło o wolności, o równości kobiety z mężczyzną, 
o emancypacji, bo tej emancypacji jeszcze nie było. Ideał 
ten był także raczej ideałem dorównania mężczyźnie, zmie- 
rzenia się z nim, niż zrealizowania nowej osobowości ko- 
biecej, niż zdobycia tych lub innych pozytywnych osiąg- 
nięć. Świat kobiecy dzieli się wówczas jakby na trzy grupy: 
na tę, do której nie doszły jeszcze nowe hasła, tę, która 
tęskni do nowego życia, ale nie ma danych, aby je realizo- 
wać i wreszcie na nieliczne przodowniczki i realizatorki 
nowych haseł, szlachetne, ołiarne, odważne a zarazem 
naiwne i śmieszne w swoim trochę krzykliwym  patosie 
reformatorskim. W literaturze ówczesnej ruch ten zyskał 
różnorodne, często satyryczne oświetlenia (Jeża » Jaskół - 
ki«, częściowo Prusa »Emancypantki«). Wiele z bojowni- 
czek przeszło do historii jako organizatorki różnych pla- 
cówek społecznych. 

Doskonały typ drugiej śrupy kobiet z tej epoki, tych, 
które dotknięte nowymi prądami nie mają możliwości wpro- 
wadzić ich w życie, daje Maria Dąbrowska w »Nocach 
i Dniach« w postaci bohaterki pierwszych tomów, Barbary. 
Barbara jest kobietą na przełomie, otrzymawszy wykształ- 
cenie średnie i pewne przygotowanie fachowe, ujrzawszy 
w młodości horyzonty jakiegoś nowego życia, związane 
jednak z rodziną i ze swoim bytowaniem niezamożnej zie- 
mianki, tęskni przez całe swoje życie do tych dalekich, nie- 
poznanych dróg. Barbara zrealizowana jest artystycznie 
przede wszystkim jako postać indywidualna, pełna kon- 
trastów i sprzeczności, doskonale ujęta psycholośicznie, 
ale jest ona nie tylko indywidualnością, lecz i typem, ty- 
pem charakterystycznym dla swojej epoki. Widzimy, jak 
zarysowuje się w niej już wyraźnie to pęknięcie nici tra- 
dycji, ta tęsknota do innego życia, która stanowiła treść 
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wewnętrzną tych spośród kobiet jej pokolenia, które nie 
zdołały wejść na nowe drogi. Obok niej panna Maria, 
nauczycielka, rewolucjonistka, głosicielka nowych haseł, 
śmieszna i wzruszająca, pełna oddania i zaparcia się sie- 
bie a jednocześnie destrukcyjna przez zamęt myślowy i nie- 
porządek swoich »cnót oszalałych«, stanowi świetny typ 
bojowniczek emancypacji. Nie brak też w powieści Dą- 
browskiej i tych typów, które, najgłośniejsze, najpłytsze, 
podchwytywały z nowego ruchu tylko jego brzęczącą fra- 
zeologię i ośmieszały ją brakiem odpowiedzialności i zgod- 
ności czynów ze słowami. To cała ta galeria prowincjonal- 
nych działaczek kobiecych, z takim zacięciem satyrycznym 
przedstawiona przez Dąbrowską, a której i odpowiedni- 
ków nie brakło i w stolicach. 

Kobietą, która również wewnętrznie zerwała z trady- 
cją dawnych pokoleń, ale nie weszła w inny, nowy oby- 
czaj, jest Joanna z powieści Ewy Szelburg-Zarembiny: 
»Matka Judasza«. Jednak i sama postać, i jej otoczenie są 
tak wystylizowane, odbarwione świadomie z cech związa- 
nych z czasem, z epoką, tak żyjące i obracające się w ja- 
kimś fantastycznym wymiarze, że nie stanowią one źródła 
typowego. Ciekawa jest tu raczej psychika samej autorki 
z jej niespokojnym, nienasyconym stosunkiem do rzeczy- 
wistości. Drugie pokolenie kobiece, to pokolenie tych, któ- 
re obecnie mają lat 40-50, to pokolenie współczesne sa- 
mym wymienionym autorkom. Sytuacja zmienia się: szczyt 
marzeń staje się powszechnością, cel — osiągnięciem, 
swobodny dostęp do wiedzy, otwarcie się nowych karier 
Sprawia, że przestaje się mówić o kwestii kobiecej, a za- 
czyna się nią żyć. Nastrój zwycięstwa, nastrój odświętny 
przemija, w codziennym trudzie kobieta zaczyna żyć swo- 
ją sytuacją. Na kimś, kto nie rozumie tej przemiany, może 
to czasem robić wrażenie, że kobiety przestały sobie cenić 
swoje zdobycze, ponieważ przestały o nich mówić, ponie- 
waż nie używają ich jako hasła. Wrażenie to mogłoby pro- 
wadzić do poważnych błędów, szczególnie w dziedzinie 
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wychowawczej lub duszpasterskiej. Kobieta nie cofnęła 
się ku przeszłości, tylko jej zdobycze stały się dla niej 
czymś zupełnie normalnym, o czym się nie mówi tak, jak 
nie mówi się o chlebie powszednim lub o powietrzu, któ- 
rym się oddycha, gdy się go ma pod dostatkiem. 

Być może, że nawet niektóre krańcowe przejawy po- 
przedniej postawy bojowej złagodniały: kobieta nie chce 
już naśladować mężczyzny, chce zrealizować swój własny 
los, swoją własną drogę, ale na równi z mężczyzną. 
Wszedłszy do świata, w którym staje się współtwórczynią 
wszelkich wartości, współrządczynią spraw i współposia- 
daczką dóbr, nie poprzestaje ona na zrealizowaniu swego 
ideału, rozszerzenia sfery swojej służby społecznej. Nie 
wystarcza jej powołanie »siłaczki«, niosącej oświatę do 
zapadłych chat, rewolucjonistki zdobywającej nowy ustrój 
społeczny, lekarki niosącej ulgę cierpieniom ludzkim, uczo- 
nej odkrywającej rad lub wydzierającej inne tajemnice 
światu przyrody. Chce ona być sobą, być pełnym człowie- 
kiem, a ideał tej »pełni« rozumie w kategoriach świata, do 
którego weszła. W tym stopniu, w jakim świat ten stawia 
sobie pewne cele wyższe, ideały, i ona dąży do ich reali- 
zacji. W Polsce bierze ona udział w walkach o niepodle- 
głość i w organizacji państwowości polskiej, czynna, ofiar- 
na na wszystkich polach i przy wszystkich warsztatach. 
Agnieszka z »Nocy i Dni« najgorliwszy wysiłek swego ży- 
cia daje ruchowi współdzielczemu, Boguszewska w swoich 
opowiadaniach głosi osiągnięcia sprawiedliwości społecz- 
nej, Cechna z »Rajskiej Jabłoni« Gojawiczyńskiej staje 
się opiekunką dzieci nieprawych i organizatorką przemy- 
słu ludowego. Nawet zimnym, zamkniętym w sobie, zapa- 
trzonym narcyzowato w siebie kobietom Nałkowskiej nie 
przynosi obojętność wobec zagadnień społecznych, tak że 
nawet Elżbieta, bohaterka »Granicy«, przeciwstawia ka- 
rierowiczostwu swego męża swój niepokój społeczny. 

Ale nie są to już bojowniczki i działaczki pierwszych 
dni. Nuta poświęcenia sprawie przycicha u nich, a zaczy- 
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na występować coraz wyraźniej nuta osobista. Erotyzm 
opanowany, tłumiony, kryty lub torujący sobie drogi po- 
dziemne u dawnych pokoleń tu wybucha jawnie, jako »pra- 
wo do szczęścia«, jako swoboda bezwzględna, jako odrzu- 
cenie wszelkich więzów i hamulców. Zrywają się wszyst- 
kie tamy, potężna, żywiołowa żądza płynie szeroką falą. 
Kobieta równa mężczyźnie w życiu, chce mu dorównać 
i w użyciu. I cóż jej może przeciwstawić świat? który hoł- 
duje tym samym bożyszczom, którym ona z kolei chce bić 
czołem? 

Różnica pokoleń jest tak głęboka, przewrót tak niepo- 
jęty, że skromna Barbara Niechcicowa z »Nocy i Dni. Dą- 
browskiej w zdumieniu zrozumieć nie może żywiołów 
i dziwaych perypetyj uczuciowych swojej córki, a matka 
Sabiny z powieści Boguszewskiej »Całe życie Sabiny«, ta 
matka, która systematycznie udręczała młodość swej cór- 
ki, chcąc ją wychować na swą modłę na kobietę społecz- 
nicę, nie dbającą o swe szczęście osobiste, przeraziłaby się, 
gdyby ujrzała bankructwo swych idei wychowawczych 
w smutnej wędrówce erotycznej swojej córki. Dziwią się 
one i nic nie rozumieją, nie wiedzą, że one same żyły je- 
szcze wszechwładną w ich duszach i w ich krwi, choć wy- 
pędzoną z rozumu, etyką chrześcijańską, która przestała 
już mieć moc dla następneśo pokolenia. Chciało ono do 
końca i konsekwentnie przeżyć swój nietzscheański mit 
o nadczłowieku, swój naturalistyczny nakaz pełni życia 
i'braku wszelkich absolutnych wartości, swój psychologi- 
czny majak urazów i kompleksów rodzących się z niewy- 
żytych instynktów i żądz. Co pokolenie przeszłe stawiało 
w dziedzinie teorii, jako prawdy naukowe żarliwie głoszo- 
ne i czczone przez wyznawców i wyznawczynie religii, wie- 
dzy, to pokolenie nowe konsekwentnie zaczyna wprowa- 
dzać w życie, tym bardziej, że linia nowych »dogmatów« 
i linia utajonych żądz w zgodnym szły kierunku i nawet 
być może linia dogmatów przeważała nad linią żądz. Bo. 
w całej tej literaturze, mimo jej tak ciężkiego oparu zmy- 
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słowego, mimo brutalności i drastyczności scen, czuje się 
niejednokrotnie, że wszystko to płynie nie z wyuzdania, 
nie ze zmysłowości tylko, ale z jakiegoś beznadziejnego 
zabłąkania, z jakiegoś eksperymentowania na przeróżnych 
drogach i bezdrożach współczesnego życia, na których nie- 
zaspokojona dusza szuka wyjść i rozwiązań. Mowa tu cią- 
gle o pokoleniu Dąbrowskiej, Gojawiczyńskiej i oczywiście 
o najwybitniejszych umysłach i piórach. I tu pewne tematy 
i motywy są wyrazem pogoni za prawdą, protestem prze- 
ciwko obłudzie i zakłamaniu tych koncepcji kobiety, które 
chciały, w jakimś ckliwym oparze fałszywego idealizmu, 
zapominając o odwiecznej mądrości chrześcijańskiego wej- 
rzenia na człowieka i na skazy grzechu pierworodnego 
w jego naturze, czynić z niej anioła. — Aniołem nie je- 
stem — woła krzykliwie, brutalnie, ale i przejmująco smu- 
tny głos kobiety współczesnej z kart tych licznych po- 
wieści. — Jestem człowiekiem z krwi i kości, z uczuć ludz- 
kich i namiętności. — I czasem głos ten zdaje się zuchwa- 
le afirmować to swoje wyznanie jako całą prawdę o czło- 
wieku, o kobiecie, a czasem zdaje się wzywać jakiegoś in- 
nego wyzwolenia, jakiejś innej prawdy, której nie znaj- 
duje w sobie i w otaczającym go świecie. Ten głos tak 
wstrząsający, tak tragiczny, tak nieraz ohydny, ukazuje 
przez to, co jest w nim nieoczekiwanego dla czcicieli daw- 
nej, czystej kobiecości, jaką reakcją rozpętania płaci się 
wiekowe stłumienia, zakłamania i ułudy. Nie powinien on 
być niespodzianką dla duszpasterza, schylonego nad ra- 
nami ropiejącymi ludzkości, choć może jego doświadczenie 
duszpasterskie, doświadczenie nabyte jednak wśród tych, 
które idą do Boga i dla których prawo Boże jest prawem, 
z rzadka tylko zmusza go do nawiedzenia takich otchłani 
ludzkiej nędzy i grzechu w sercu kobiety. 

Pokolenie, o którym mowa, w Polsce szczególnie było 
pokoleniem głęboko ideowym. Idea zdobycia i utrwalenie 
niepodległości koncentrowała na sobie cały poryw bezin- 
teresownej miłości i nieegoistycznych tęsknot kobiety ów- 


Mysl Rekolekcyjna 22 


342 MYŚL REKOLEKCYJNA 


czesnej. Idea ta była namiastką religii, była centrum wszy- 
stkich duchowych aspiracyj. W miarę, jak rzeczywistość 
polska z wyśnionego marzenia staje się polską szarą co- 
dziennością dla Polaków i Polek, w miarę jak staje się 
ona, niestety, terenem walki interesów i życiowych rozśry- 
wek, stopniowo w nowym pokoleniu kobiet coraz bardziej 
opada z ich literatury szata ideologiczna jak niepotrzebny, 
zszarzały łachman, a na plan pierwszy wysuwają się spra- 
wy osobiste, najniższe warstwy duszy, już nie psychologia, 
lecz raczej fizjologia, zaledwie ubrana w ludzki kształt mi- 
łości. Kobieta staje się najwyraźniejszym i najbardziej 
krańcowym wyrazem tej pogoni za pieniądzem, za wraże- 
niem, za użyciem, które charakteryzuje czasy obecne. U ko- 
biet tego pokolenia nie odczuwa się już duszy smutnej 
i szukającej. Pewne siebie, wysportowane, silne i zabor- 
cze, z papierosem w ustach i włosami ostrzyżonymi krótko, 
nie z abnegacji, jak u ich babek, lecz w kokieterii, idą one 
na podbój świata w przekonaniu, że wszystko jest dla nich, 
że wszystko zdobędą, że siła jest prawem i że do swoich 
celów wolno dążyć nawet depcząc innych. Znowu głęboka 
przepaść staje między tym pokoleniem a poprzednim, któ- 
remu zdawało się, że szuka nie siebie, lecz jakiejś prawdy 
i zrealizowania jakichś ideałów. I to nowe pokolenie ma 
jednak też swoją prawdę, i ono głosi swoją prawdę o czło- 
wieku, i ono likwiduje może jakieś zakłamania, a w swo- 
jej brutalności ukazuje przynajmniej ostatnie konsekwen- 
cje życia człowieka bez Boga, bez prawdy, bez norm abso- 
lutnych. Jednak charakteryzujące je pewne zdrowie psy- 
chiczne i zamiłowanie do realności pozwoli mu może od- 
naleźć jakimiś drogami prawdę, której nawet nie szuka 
i bez której nie cierpi, ale która stanowi istotną, choć nie- 
uświadomioną potrzebę duszy »naturalnie chrześcijańskiej « 
nawet w swych najgorętszych aberacjach. Kobiety tego po- 
kolenia czasem przechodząc do porządku nad zawikłania- 
ni i subtelnościami psychicznymi starszych od siebie, ja- 
kimś prostym instynktem wiary wracają do podstawowych 
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prawd i wierzeń. Ale to pokolenie nie powiedziało jeszcze 
swego słowa i rośnie ono tajemnicze i nieznane pokolenie 
córek przy matkach społecznicach lub »wampach«, przy 
matkach zapracowanych lub próżniaczych, kryjąca jakiś 
swój Świat, zainteresowań, nowych radości i dążeń, np. 
Zuza Meysztor, córka Cechy z »Rajskiej Jabłoni«, trochę 
tajemnicza ze swoim zamiłowaniem do angielszczyzny, 
w swojej mocno zarysowującej się indywidualności. 

Jakie są przyczyny tych przeobrażeń? Nie sposób je 
tu zanalizować, można więc tylko naszkicować parę w na- 
szym przekonaniu najistotniejszych. 

Pierwsza z nich, to czynnik ekonomiczny, to nieludzki 
typ ustroju kapitalistycznego, który nie licząc się z ro- 
dziną, jako z pierwszą komórką społeczną, wciągając ko- 
bietę w wielką pogoń za zarobkiem, koniecznym dla utrzy- 
mania jej i dzieci, rozbija rodzinę. 

Przeciw temu czynnikowi żadne najlepsze metody ka- 
znodziejskie lub duszpasterskie nic nie mogą. Tylko grun- 
towna przebudowa społeczna w duchu wskazań katolic- 
kiej doktryny społecznej, w duchu wiekopomnych ency- 
klik Leona XIII i Piusa XI, mogłaby tu być czynnikiem za- 
radczym na niektóre z tych tendencji w tym, co mają one 
szkodliwego i krańcowego. Wszelkie próby zapobieżenia 
tym tendencjom z ambony lub w konferencjach duchow- 
nych nie tylko nie dadzą wyników w obecnej koniunktu- 
rze społecznej, ale mogą powodować niepowetowane szko- 
dy, drażniąc i rozżalając, a nie dając konkretnych le- 
karstw. W pewnym sensie nic bardziej szkodliwego, niż 
nauki duchowne i kazania, niedostosowane do możliwości 
tych, do których są zwrócone. Wywołują one podobny efekt 
buntu i niezadowolenia, jak recepty i porady lekarskie za- 
lecające kosztowne lekarstwa lub zmianę klimatu nędza- 
rzom z nor i baraków podmiejskich. Póki warunki gospo- 
darcze będą zmuszały matki rodzin do pracy zarobkowej 
w fabrykach, urzędach i na innych placówkach, póty dusz- 
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pasterskie próby powstrzymania rozpadu współczesnej ro- 
dziny będą miały znaczenie bardzo ograniczone. 

Ale poza przyczynami ekonomicznymi istnieją również 
przyczyny czysto ideologiczne tych przeobrażeń. Mają 
one charakter ogólniejszy, przekraczający teren zagadnie- 
nia, o którym tu mowa. 

Jedną z tych przyczyn jest egalitaryzm płynący z roz- 
powszechnionych w XIX wieku prądów liberalistycznych. 
Hasła równości, które tak głęboko przemieniły psychikę 
zbiorową i indywidualną człowieka z XIX stulecia, doko- 
nały też głębokiej przemiany w psychice kobiety. Kobieta 
w końcu XIX wieku chciała stać się równą mężczyźnie, 
kobieta współczesna czuje się równą mężczyźnie. Na- 
wet gdy w swoim życiu uczuciowym i zmysłowym jest za- 
leżna, chce ona, aby ta zależność była czymś dobrowol- 
nym. W pewnym sensie buntuje się ona nawet przeciw za- 
leżności, która jest w naturze rzeczy. 

Skutkiem tego egalitaryzmu w całym społeczeństwie 
współczesnym, a więc i w kobiecie jest niechęć, nieumie- 
jętność służenia. Miejsce niższe, miejsce podrzędne, to 
przymus, który człowiek współczesny znosi z konieczno- 
ści, z buntem lub który stara się odrzucić, o ile ma po te- 
mu siły. Kobiety współczesne w przeważnej swej liczbie 
również nie chcą służyć, dzielą one wraz z innymi tę cho- 
robę współczesną. 

Wprawdzie prądy antyliberalistyczne lat powojen- 
nych, rządy autorytatywne państw totalnych rozbijają po 
trosze mity egalitarne i narzucają przymus służby, ale, są- 
dzimy, jest to wpływ raczej zewnętrzny, który nie przeła- 
mie najgłębszej tendencji psychicznej, pychy żywota, tak 
właściwej człowiekowi po grzechu pierworodnym. Dla do- 
konania tak głębokiej przemiany trzeba nie zewnętrznej 
tresury, drillu społecznego w imię haseł rozkrzyczanych 
przez propagandę polityczną, ale tej głębokiej przemiany, 
którą mogą sprawić w człowieku tylko siły i moce wyższe 
ponad niego, a działające w jego wnętrzu. W każdym ra- 
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zie eksperyment naszych ustrojów i ich metod wychowaw- 
czych trwa jeszcze zbyt krótko, aby mógł wykazać trwa- 
łe i głębokie przemiany psychiczne w kierunku antylibe- 
ralnych nastawień duchowych. 

Drugą z wspomnianych tendencyj ideologicznych, któ- 
re wpłynęły i wpływają na przemianę psychiki kobiecej, 
to prócz naturalnej i właściwej skażonej naturze ludzkiej 
żądzy użycia, »pożądliwości ciała« i »pożądliwości oczu«, 
teoretyczne usprawiedliwienie tej żądzy w całym szeregu 
prądów, haseł naturalistycznych i witalistycznych, w które 
obfituje atmosfera umysłowa naszych czasów. Produkt 
rozkładu różnych systemów filozoficznych, na najwyższym 
piętrze intelektualistycznym mają one formę subtelnych 
sofizmatów tej nowoczesnej Wieży Babel, którą stanowi 
gmach współczesnej filozofii i nauki. Pochwycone przez 
sztukę i literaturę sołizmaty te otrzymują magiczny czar, 
którego udziela im artyzm słowa i w ten sposób wędrują 
do elity kulturalnej już nie wyłącznie intelektualnej, dla 
której niedostępne były one w dziedzinie czysto filozołicz- 
nej. Ileż idei nietzscheańskich w swoim czasie, ileż tez berg- 
sonowskich, jak np. słynna teza intuicji przeciw rozumo- 
wi dyskursywnemu, ileż teoryj psychologicznych Freuda 
lub Adlera przeszło tą drogą w mentalność sfer inteligen- 
tnych, niosąc w nie swoje dyrektywy i konsekwencje, już 
czysto praktyczne! Ileż to nieprzemyśleń, jak często ca- 
ła bujność życia uczuciowego, nieuporządkowaneśo, po- 
zoruje się obecnie intuicją i owym »ćlan vital«! Jaką po- 
krywką dla wszelkiego rozwydrzenia, a nieraz nawet 
u natur szlachetnych jego przyczyną, są teorie komplek- 
sów seksualnych, na które rzekomym środkiem ma być nie- 
ograniczone wyżycie się człowieka w sferze jego instynktów 
i popędów. O piętrze niżej, już na poziomie ulicy, propa- 
$owane przez literaturę brukową lub film, hasła te wystę- 
pują w formie brutalnej pogoni za pieniądzem i rozkoszą, 
deprawując masy, ale najwyższą i najsubtelniejszą sank- 
cję mają one tam wysoko »w sferze idei«, gdzie dokonywa 


346 MYŚL REKOLEKCYJNA 


się przewartościowanie wartości wiekuistej prawdy chrze- 
ścijańskiej i wiekowych tradycyj kultury na niej wyro- 
słych. 

Kobieta wrażliwsza, bardziej uczuciowa, mniej konse- 
kwentna w dziedzinie myśli, a konsekwentniejsza może 
w dziedzinie realizacji, kobieta, potężny motor wszystkich 
wielkich ruchów, użycza tej plątaninie sprzecznych ten- 
dencyj, tej walce o oblicze nowego człowieka — wszyst- 
kich zalet i wad swojej psychiki. Tym tłumaczy się pewno, 
że tak jak w dobrym daje ona szeregi świętych, które od- 
radzają oblicze współczesnego świata w jego części trwa- 
jącej przy Bogu, tak samo w literaturze, w sztuce, w życiu 
społecznym idąc za prądami błędu, dochodzi do szczytów 
brutalności, rozpasania i fanatyzmu doktrynerskiego. 

Tak więc kobieta współczesna ukazuje nam się, po- 
dobnie jak cały świat współczesny, jako mieszanina sprze- 
cznych tendencyj i prądów, jako chaos sił walczących z so- 
bą i niszczących się na wzajem. 

Czy i jakie są środki dokonania przemiany w duchu 
ideałów chrześcijańskich w tym chaosie? 

Przede wszystkim zdać sobie trzeba sprawę z tego, 
że nie wszystko jest złe i nie wszystko powinno ulec zmia- 
nie. Ruch kobiecy był protestem nie przeciw pełnej, czy- 
stej tradycji chrześcijańskiej, nie przeciw stanowi rzeczy 
zgodnemu z Ewangelią, lecz przeciw sytuacji, która wy- 
rosła na tle świata już zdechrystianizowanego, świata, 
w którym nadużycie niejednokrotnie pokrywane było fra- 
zesami o obowiązkach kobiety. Przeciwko etyce i obycza- 
jowi drobnomieszczańskiego świata, przeciwko podwójnej 
moralności, przeciwko bierności kobiety, która stanowiła 
zabawkę i narzędzie przyjemności, przeciwko hipokryzji 
i zakłamaniu moralnemu całego systemu wychowania i ży- 
cia protest ten, szczególnie w pierwszym swym stadium 
był słuszny i w samej istocie swej chrześcijański. Brał on 
w obronę osobowość kobiety, stawiał wymaganie czystości 
i miłości wzajemnej w małżeństwie, chciał postawić praw- 
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dę na miejsce fałszu. Wzór »kobiety mężnej«, który Ko- 
Ściół ukazał wiernym na każdą uroczystość świętej wdo- 
wy lub mężatki, wzory św. Katarzyny Aleksandryjskiej 
lub świętej Katarzyny Sieneńskiej, św. Joanny d'Arc lub 
św. Teresy od Jezusa, pokazują, że ideał chrześcijańskiej 
niewiasty jest o wiele szerszy, niż to sobie wyobrażają 
bezkrytyczni chwalcy przeszłości, a że już z pewnością 
daleki jest od tego typu biernej gąski, który w czasach ob- 
niżania ducha religijnego w społeczeństwach katolickich 
stawiany był kobietom jako przykład. Niewola a służba 
nie są to pojęcia równoznaczne. Niejednokrotne wystąpie- 
nia w obronie form życia, które były w gruncie rzeczy ska- 
żeniem tradycji chrześcijańskiej, przyniosły wielką szko- 
dę duszom i wiele z nich odsunęły od Kościoła. Rzecz tu 
ma się podobnie jak z kwestią społeczną. Przedstawiciele 
Kościoła powinni bacznie czuwać nad tym, aby nie utoż- 
samiać swoich poglądów, przyzwyczajeń i sympatyj z dok- 
tryną i wymaganiami Kościoła. Tak jak obrony natural- 
nego prawa do własności nie należy utożsamiać z obro- 
ną ustroju kapitalistyczneśo, podobnie słusznej obrony 
rodziny i jej wewnętrznej struktury nie wolno mieszać 
z apologią rodziny burżuazyjnej z przed lat stu. Tak więc 
samodzielność, możność decydowania o swoim losie, po- 
czucie godności ludzkiej i odpowiedzialności za siebie, 
wreszcie dostęp do różnorodnych placówek i dziedzin dzia- 
łalności, w których praca jej może być użyteczną, a na- 
wet niezastąpioną, stanowi trwałe i nieodwołalne zdoby- 
cze kobiety, z którymi niesłusznie i niepożytecznie byłoby 
walczyć. Ważnym problemem społeczno-moralnym jest po- 
godzenie tych zdobyczy z odnowieniem małżeństwa i ro- 
dziny w duchu wskazań encykliki Casti connubii. 

Zagadnienie, jak dokonać tego pogodzenia w sferze 
wielkich realizacyj społecznych, przekracza ramy niniej- 
szego artykułu. Jego zamierzeniem jest rozpatrzenie, jak 
działalność duszpasterska, ściślej: rekolekcyjna może się 
do tego przyczynić. 
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W świetle przeprowadzonych rozważań okazało się, 
że przemiana, która dokonała się w psychice kobiecej, sięg- 
śnęła najgłębszych jej warstw. Pewne struny tej psychiki 
zostały zerwane, nawiązały się natomiast inne. Mądry 
duszpasterz, kaznodzieja, wychowawca postara się je od- 
naleźć i na nich zagrać. Jedną z nich, to wzmożone poczu- 
cie odpowiedzialności, pragnienie ryzyka, wielkich, śmia- 
łych zamierzeń, co może stanowić doskonałe tworzywo 
»niewiasty mężnej«. Natomiast struna strachu, przymusu 
wydaje się bardzo słabo odpowiadać u światoburczej ko- 
biety współczesnej. Należy się też odwołać do jej zmysłu 
prawdy. Zerwawszy z hipokryzją i zakłamaniem, ma ona 
bardzo czuły słuch na ton prawdy i przekonania w tym, 
co się jej podaje. Prawda odważna i żywa może zawsze 
i na nowo zdobyć jej duszę dla Boga. 

Ale przede wszystkim odrodzenie musi tu iść przez 
miłość. Nie wystarczy dać kobiecie współczesnej prawdy 
katechizmowe i przykazania moralne, o ile będą one no- 
siły w jej oczach charakter przymusu. Kobieta nie wróci 
do niewoli, ale można, ale należy odrodzić w niej zmysł 
służby. To odrodzenie opierać się musi na dwóch czynni- 
kach, na pokorze i na miłości. 

Wraz z całym światem współczesnym kobieta zatra- 
ciła pojęcie swego miejsca. Aby to pojęcie odzyskać, aby 
znaleźć fundament pokory, musi ona poczuć się w zależ- 
ności od Boga, musi zrozumieć miejsce człowieka wobec 
Boga, zmierzyć przepaść nędzy ludzkiej, jako stworzenia 
upadłego i wyżyny godności ludzkiej, jako stworzenia od- 
kupionego. Takie realne przeżycie w stosunku do Boga 
da jej tę pokorę prawdziwą, która nie jest morałem poni- 
żąjącym, ale wielkością, zapoznaną przez człowieka współ- 
czesnego. Wtedy kobieta przyjmie swą rolę w rodzinie, 
w społeczeństwie, swoje miejsce, nie dobijając się o miej- 
sca pierwsze, lecz szukając miejsca naznaczonego jej przez 


Boga. 
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Służba wymaga przyjęcia drugiego miejsca, wymaga 
także przyjęcia go z miłości, przyjęcia go dobrowolnego. 
Wiara w całe pokłady bezinteresowności, która gotowa 
jest zapalić się płomieniem ołiarnym w duszach kobie- 
cych, pozwoli znaleźć kierownikowi sumień do tych po- 
kładów drogę. Dokonać się to może przez postawienie wiel- 
kich, porywających celów, dokona się również nie przez 
moralizatorską krytykę, ale przez sięśnięcie do najgłęb- 
szych, mistycznych warstw duszy, która jest »niespokojna, 
póki się nie uspokoi w Bogu«, duszy, która na miłość od- 
powiada miłością. 


Na marginesie rekolekcyj dla kobiet.') 


W ciągu swej 35-cio letniej pracy wychowawczej bar- 
dzo często współpracowałam z kapłanem w czasie reko- 
lekcyj uczennic Seminarium i kobiet z różnego środowiska. 
Nadto pod naszym dachem zakonnym miewały rekolekcje 
dawne uczennice, druhny, sodaliski, studentki, urzędniczki, 
nauczycielki, matki z różnych środowisk i kobiety oddane 
życiu światowemu. 

Rozmowy z nimi, kierunek lektury, obserwacja, spo- 
sób ich reagowania na nauki kapłana dały pewien zasób 
doświadczenia, którym chcę się podzielić. 

Kobieta (choć się o to czasem obraża) żyje najczęściej 
pod tyranią uczucia. Ono ma głos decydujący, ono nie po- 
zwala często przyjść do głosu logicznemu wnioskowi, ono 
też główną rolę odgrywa w czasie rekolekcyj i temu na- 
leży przypisać nieraz nikłe ich rezultaty. 

Tematy, które wzruszają, są najchętniej przyjęte, ale 
wzruszać muszą w kierunku dodatnim. Kobieta dzisiejsza 
nie znosi straszenia, groźby, zbyt silnych upokorzeń, dra- 
stycznych przykładów. W tej chwili się zamyka, rzuca re- 
kolekcje, lekceważy Sakramenta. 

Odpowiedź dają zawsze jedną: »Życie jest tak cięż- 
kie, tyle w nim brudu i zła, że nie chcę o tym słyszeć 
w rekolekcjach, to zbyt przyśnębia«. 

1) Dla lepszej orientacji w terenie umieszczamy niniejsze uwagi, 
skreślone na naszą prośbę przez jedną z najwybitniejszych współ- 
czesnych polskich wychowawczyń, znającą doskonale nastroje prze- 
ciętnych naszych katoliczek z inteligencji (Red.). 
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Nie odczuwa, czy nie rozumie potrzeby zejścia na 
dno duszy i znalezienia w niej przyczyny konfliktów ży- 
ciowych, paktowania ze złem. 

To ogólne nastawienie jest wynikiem wychowania 
areligijnego albo zabarwionego silnie sentymentalizmem. 
Odczuwa się brak znajomości katechizmu i dogmatów, 
a często brak miłości prawdy — niestety tak powszechny 
w naszym społeczeństwie. 

Jeżeli jednak popatrzymy na odwrotną stronę medalu, 
to nie można zaprzeczyć, że serce kobiece szuka ideału, 
tęskni za nim i pragnie go posiąść. Ci kapłani, którzy 
umieją ukazać ten ideał, podejść od strony ideału mają 
najwięcej słuchaczek. Nauki rozpłomienione ideałem są 
chciwie wchłaniane. Głód ideału stwarza wrodzona czło- 
wiekowi dążność do Boga, spotęgowana przez Chrzest św. 
i te Komunie św., które w życiu z wiarą były przyjęte. 
Kobiety chwytają chciwie ideał, ale ponieważ grunt nie 
jest przeorany skruchą i upokorzeniem plony są bardzo 
nikłe. 

Boska Osoba Chrystusa Pana pociąga skołatane i wy- 
ziębione serca, nauki malujące miłość Słowa Wcielonego, 
Jego życie i mękę, Jego bytowanie w Eucharystii najprę- 
dzej pobudzają do wejścia w siebie i do walki ze złem. 

To samo dotyczy Najśw. Panny. Ukazywanie godno- 
ści duszy ludzkiej, jej Boskiego przeznaczenia prędzej 
skłania do refleksji i wejścia w siebie niż malowanie ohy- 
dy grzechu. Tak dziś drażliwa sprawa wierności małżeń- 
skiej i stosunku do potomstwa, tylko od strony pozytyw- 
nej ofiary i wzniosłości Sakramentów zdolna przekonać 
i doprowadzić do uznania winy. Ponure obrazy kar za grze- 
chy przeciw naturze wywołują tylko zacięcie i niedowie- 
rzanie. 

Ważne jest bardzo przygotowanie słuchaczek do reko- 
lekcyj czy to przez lekturę, czy pogadanki, czy lekcje ka- 
techizmu i Pisma świętego. Wtedy łatwiej dostosują usły- 
szane prawdy do potrzeb swej duszy. 
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Nauk o rzeczach ostatecznych słuchają chętnie te jed- 
nostki, które już są nawrócone i mimo upadków zdążają 
konsekwentnie do Boga. Ale znaczna część pań inteligen- 
tnych zaplątana w teozołiczne i modernistyczne teorie nie 
chce słuchać tych nauk i trzeba wielkiej intuicji rekolek- 
tanta, taktu i łaski, by przekonać te dusze, że życie przy- 
szłe zależy od naszych wysiłków, walk, zwycięstw i klęsk. 

Boga jako miłosiernego ojca tulącego syna marnotraw- 
nego przyjmie współczesna niewiasta — ale z Bogiem, 
sprawiedliwym sędzią, namalowanym przez Chrystusa 
w obrazie sądu ostatecznego trudno jej się pogodzić. Rów- 
nież nie przyjmie wielkich wymagań. Na spowiedź wielka- 
nocną z trudem się zgodzi, ale o częstszej słyszeć nie chce. 
Msze św. niedzielne zostawić chce do własnego uznania, 
uzależnia je od pogody, wycieczki, usposobienia itd. Na 
jałmużnę się godzi, ale obmowy wyrzec się nie chce. Naj- 
gorzej jednak przedstawia się sprawa czwartego przyka- 
zania. Część matek nie może czy nie chce zrozumieć, że 
im nie wolno gorszyć dzieci, że od dziecka należy wy- 
magać posłuszeństwa, że trzeba je karcić. 

Naturalnie mówię tu o tej części kobiet, które bardzo 
luźne utrzymują stosunki z Kościołem i Panem Bogiem. 

Te, które rozumieją obowiązki katoliczki i przynoszą 
do rekolekcyj szczerą wolę poprawy, chętnie usłyszą i sil- 
niejsze nauki o skutkach grzechu, ale i one wolą pozytyw- 
ną stronę. 

Co zaś do tych niewiast, dość licznych na szczęście, 
które co dnia łączą się z Chrystusem Eucharystycznym, 
odczuwa się konieczność pogłębienia w rekolekcjach stro- 
ny dogmatycznej, ponieważ najczęściej religijność ich jest 
bardzo uczuciowa i nieraz słabo związana z życiem. 

Wszystkie jednak bez wyjątku wymagają od rekolek- 
tanta bardzo pięknej formy zewnętrznej, nie rzadko prze- 
platanej poezją. 

Jeszcze jest jedno ciekawe zjawisko. Ogół porywają 
nauki o silnie podkreślanym pierwiastku mistycznym i stąd 
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się tłomaczy dlaczego tyle adeptek liczy teozofia, antro- 
pozofia czy inne ezotoryczne wierzenia. I tu musimy uznać 
racje tych, którzy zarzucają dawnym metodom religii zbyt 
jednostronny suchy kierunek dogmatyczny, którego reak- 
cją stał się modernizm i tym podobne kierunki. Serce bo-, 
wiem ma także swoje prawa i w nim się odzywa odwiecz- 
ne przeznaczenie człowieka do obcowania z Bogiem, od- 
zywa się i idzie wykoszlawionymi drogami; dlatego nie na- 
leży bać się zdrowego pierwiastka mistycznego, który tak 
przepięknie rozwija w swoich dziełach O. Plus T. J., ale 
tym chwytać duszę kobiety i pomału przyprowadzać ją 
do confiteor. 

Dlatego dla kobiet dzisiejszych raczej nadaje się for- 
ma konłerencyj, wskazująca świetlane szlaki, niż poważ- 
na surowa forma rekolekcyj mająca na celu wstrząs duszy 
i gruntowną reformę. Te mogą być dopiero następstwem 
pierwszych i tylko dobre dla tych, które tej reformy 
pragną. 

Naturalnie, że rekolekcje zamknięte ułatwiają skupie- 
nie, skruchę i przełomowe postanowienie, ale ogół kobiet 
zadawalnia się rekolekcjami otwartymi. Życie dzisiejsze 
z swoją gorączką nie uczy wchodzenia w siebie, tempera- 
ment polski wylewny na zewnątrz także temu nie sprzyja, 
cały kierunek zainteresowań dzisiejszych, tak silnie za- 
barwiony materializmem i utylitaryzmem nie rozumie ko- 
rzyści z pracy wewnętrznej. Ale są już sygnały dodat- 
niej reakcji. 

Byle tylko przekonać dusze, że Pan Bóg je kocha, że 
ich szuka i praśnie z tymi wadami i ułomnościami, które 
posiadają, wtedy zdobędą się na chwile rozpamiętywania 
o tym Bogu-Miłości i na konsekwencje płynące z tej praw- 
dv dla życia. 

S. Barbara Żulińska C. R. 


Kilka praktycznych uwag 
co do rekolekcyj dla matek 
chrześcijańskich. ) 


Ćwiczenia duchowne kobiet powinny w nich pośłębić 
zrozumienie wartości prawd rekolekcyjnych dla rozjaś- 
nienia i podniesienia poziomu życia żony, matki i pani do- 
mu. Przewodnią myślą takich rekolekcyj powinno być nie- 
sienie pociechy, zachęty umocnienia, podniesienia, oświe- 
cenia, bo kobiety-matki, przychodzące na rekolekcje (mo- 
wa tu o rekolekcjach zamkniętych), przynoszą z sobą tyle 
dobrej woli, a dźwigają na barkach swoich tyle ciężarów, 
że pożytek może im przynieść tylko to, co w serce wlewa 
otuchę. Odnosi się to także do prawd najbardziej suro- 
wych, o których w takich rekolekcjach koniecznie trzeba 
mówić, jak np. o godnym traktowaniu obowiązków mał- 
żeńskich. Jeżeli kobiety tu nie dociągają, to po większej 
części dla braku odwagi i ufności w Bożą Opatrzność. 

Życie św. Rodziny w Nazarecie powinno by stanowić 
tło rozważań prostego, zgodnego z naturą i prawem Bo- 
żym rodzinnego życia, przenikniętego religijnym pierwiast- 
kiem. Chrystus i kobiety, niewiasta u studni Jakóbowej, 
matka młodzieńca z Naim, Betania, niewiasty w czasie 
Męki i po Zmartwychwstaniu Chrystusa — dostarczyć 


— - 


1) Wyjątek z referatu ks. P. Mischlera T. J. o rekolekcjach dla 
kobiet, wygłoszonego na Zjeździe rekolekcyjnym w Monasterze. (Por. 
Exerzitien u. Exerzitienorganisation, — Benziger—Einsiedeln, 182). 
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mogą wiele tematów do pięknych, silnie wbijających się 
w pamięć rozmyślań. 
Trzeba też w rozważaniach zawsze mieć na oku to, co 


stanowi najbardziej znamienny rys kobiecego życia — mi- 
łość ofiarną, gotową do usług — i ton zasadniczy matczy- 
nego serca — troskę i cierpienie. Do dusz matek trzeba 


wnosić światło i siłę, odwagę i entuzjazm. Z tych dni ci- 
szy i skupienia winny one wychodzić na krzyżową drogę 
swoich życiowych obowiązków z pogłębioną świadomością 
swej wielkiej godności i z poczuciem wzmożonej siły du- 
cha. 


Metoda Ogino-Knaus — czy pewna? 


Metoda Ogino-Knaus jest dziś przedstawiana i pole- 
cana jako najodpowiedniejsza do zgodnego z prawami na- 
tury i etyką katolicką rozwiązania pewnych trudności ży- 
cia małżeńskiego i problemu regulacji urodzeń. W związku 
z tym ukazały się już liczne publikacje, także w Polsce, 
na ten temat i rozpoczęła się praktyka, która obok powo- 
dzeń wykazała jednak także zawody. W następstwie tych- 
że zaczęły się budzić wątpliwości pod adresem wspom- 
nianej metody, spotęgowane jeszcze przez stanowisko 
świata lekarskiego. Kiedy bowiem jedni lekarze polecają 
metodę Ogino-Knaus jako niezawodną, inni odmawiają jej 
tej pewności. Wytworzyła się stąd atmosfera niejasności 
i wyczekiwania, którego nie można zostawić bez odpo- 
wiedzi. i 

Co sądzić o teorii Ogino-Knaus? Czyż jest teoretycz- 
nie pewna? Czy można polegać na niej w praktyce, a je- 
śli można, to czym wytłumaczyć doznane zawody? — Oto 
pytania, jakie cisną się na usta, pytania doniosłe dla mał- 
żonków, kobiet przede wszystkim, ważne dla sumień, dla 
moralności małżeńskiej i dla tych wszystkich, którzy chcą 
służyć dobrą radą, bez narażania siebie i drugich. Poni- 
żej spróbujemy dać na nie odpowiedź, na podstawie naj- 
nowszych danych i zwłaszcza na podstawie prac twórców 
i głównych pionierów tej metody, do jakich należą: dr K. 
Ogino (Japonia), dr prof. Hermann Knaus (Austria), dr 
J. N. J. Smulders (Holandia) i inni. Ponieważ cel niniej- 
szego artykułu jest czysto praktyczny, pominiemy teore- 
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tyczne założenia, rozwój poglądów w tej kwestii i różni- 
ce autorów. Podkreślamy również, że nie wchodzimy tu 
wcale w moralną stronę zagadnienia: obchodzi nas jedy- 
nie biologiczna jego strona — czy metoda Ogino-Knaus 
jest pewna czy niepewna? 

Przede wszystkim zaznaczymy krótko, że sama idea 
tej metody — iż istnieje przez naturę przewidziana i utrzy- 
mana okresowość w funkcjach organów rozrodczych ko- 
biety, nie ulega najmniejszej wątpliwości. Świadczy o tym 
nie tylko, stwierdzona przez ścisłe badania, analogia z niż- 
szym światem organicznym, ale przede wszystkim fakt 
sporadycznie po sobie przebiegających cyklów miesiącz- 
kowych (menstruacyjnych) kobiety, rozpoczynających się 
z chwilą dojrzewania płciowego i trwających do czasu 
przekwitania, który stanowi zarazem kres płodności. 

Istnieje zatem u kobiety określone następstwo sta- 
nów, z których jeden przygotowuje zdolność poczęcia, 
drugi obejmuje ją, a trzeci ją niweczy i usuwa wszystkie 
pozostałości (krwawienie, miesiączka), by zrobić miejsce 
nowemu procesowi, który toczyć się będzie podług tego 
samego programu w następnym cyklu miesiączkowym. 
Myśl wykrycia, które dni tego cyklu są dniami »płodny- 
mi« (poczęcie możliwe), a które »niepłodnymi« (poczęcie 
niemożliwe), budziła się dlatego już od najdawniejszych 
czasów, a w wieku XIX prowadzono w tym kierunku licz- 
ne badania naukowe. Niestety wyniki ich były sprzeczne, 
a oparta na nich praktyka zawodziła również często, tak 
że z początkiem wieku XX aż do r. 1929 świat lekarski 
hołdował na ogół »teorii klasycznej« (Fraenkel), według 
której kobieta może w każdym okresie cyklu być zdolną 
do zapłodnienia. 

Dopiero nowe badania i doświadczenia lekarzy K. Ogi- 
no i H. Knaus'a obaliły powyższą opinię (choć dziś jeszcze 
niektórzy ją podzielają) i wytłumaczyły, dlaczego przed- 
tem nie zdołano dojść do porozumienia w sprawie wyzna- 
czenia ścisłych terminów okresu płodnego i niepłodnego. 


Myśl Rekolekcyjna 23 
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Punktem przełomowym było tu odkrycie, że owulacja 
(pęknięcie pęcherzyka Graała i wydobycie się z niego 
jaja, gotowego do zapłodnienia) pozostaje w związku 
przyczynowym z następną miesiączką, a nie z poprzednią, 
jak myślano dotychczas. Z faktu tego wysnuł Ogino lo- 
giczny wniosek, że chcąc wyznaczyć termin owulacji — 
i konsekwentnie okresu zdolności poczęcia — trzeba wyjść 
w obliczeniach nie od miesiączki poprzedniej, jak robiono 
dawniej, lecz od następnej.') 

Największa trudność w zrozumieniu procesów w ło- 
nie organów rozrodczych i źródło pomyłek w praktycz- 
nym obliczaniu dni płodnych i niepłodnych zostały teraz 
usunięte. Dalsze badania — prowadzone przez Ogino 
głównie drogą anatomiczno-kliniczną, a przez Knaus'a do- 
świadczalno-biologiczną — pozwoliły ustalić termin płod- 
ności, tj. czas, w którym kobieta jedynie może być za- 
płodnioną, na okres między 12—16 dniem, licząc wstecz 
od następnej miesiączki. Ponieważ dla bezpieczeństwa do- 
dajemy do tych 5 dni jeszcze 3, przeto w praktyce za okres 
»płodny« uważamy dni 12—19 przed następną miesiączką. 
Oczywiście nie wchodzą tu wcale w rachubę wypadki pa- 
tologiczne (chorobowe), gdyż te usuwają się spod wszel- 
kich stałych norm. 

Teoretycznie sprawa została więc rozstrzygnięta i po- 
stawiona jasno: 1) liczyć należy nie od miesiączki prze- 
bytej ostatnio, lecz od następnej, która przyjdzie po za- 
kończeniu obecnego cyklu; 2) 11 dni przed tą następną 
miesiączką są zawsze bezpłodne, bez względu na długość 
cyklu; poczęcie jest w nich wykluczone; 3) poprzedzające 
ten okres 8 dni, czyli dni 12—19 (włącznie) przed następ- 
ną miesiączką, stanowią okres płodny, w którym poczę- 
cie jest możliwe; 4) pozostałe dni, tj. 20-ty i dalsze, bez- 


—— 


1) Oficjalną datą ogłoszenia ich teorii jest dopiero rok 1929 
(Knaus) i rok 1930 (Ogino; przedtem ogłaszał on swe prace w Ja- 
ponii). 
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pośrednio poprzedzające następną miesiączkę, są znowu 
niepłodne; ile tych dni będzie, zawisło od długości cyklu 
miesiączkowego, który może być różny. 

Powyższe ujęcie zagadnienia stanowi istotę »teorii 
Knaus-Ogino«, zwanej także teorią czasowej (w odróż- 
nieniu od stałej), albo okresowej (ze względu na podział 
na okresy) lub fizjologicznej (w przeciwstawieniu do pa- 
tologicznej) niepłodności, względnie płodności. Oparta zaś 
na niej metoda postępowania nazywa się »metodą Ogino- 
Knaus«, albo metodą wstrzemięźliwości okresowej, po- 
nieważ dla uniknięcia poczęcia każe się wstrzymać od ob- 
cowania w oznaczonych okresach czasu, 

Jeśli chodzi o praktyczne zastosowanie tej metody, 
narzuca się zaraz z początku konieczność odwrócenia po- 
danego powyżej sposobu obliczania. Trudno bowiem li- 
czyć w praktyce od terminu, który jeszcze nie istnieje 
i który nie jest co do dnia pewny. To odwrócenie powyż- 
szego schematu obliczania nie przedstawiałoby trudności, 
gdyby cykl miesiączkowy był stale co do dnia ten sam. 
Przypuśćmy, że dana kobieta ma zawsze cykl 28-dniowy 
i pierwszy jego dzień przypada na dzień 15 września. 
Wówczas wiemy, że ostatni jego dzień wypadnie 12 paź- 
dziernika i możemy, stosując podany przedtem schemat 
obliczenia, wyznaczyć dokładnie: dni płodne od 24 wrze- 
śnia do 1 października (włącznie), w których kobieta 
chcąca uniknąć dziecka, musi się wstrzymać od obcowania; 
może natomiast obcować w dniach 15—23 (włącznie) wrze- 
śnia i 2—12 (włącznie) października, jako okresie nie- 
płodnym. 

Sposób obliczania przy cyklu niezmiennym byłby więc 
w praktyce prosty. Niestety wypadek taki zachodzić bę- 
dzie tylko wyjątkowo, gdyż faktycznie ogół prawie ko- 
biet ma cykl niestały, to znaczy jednego miesiąca o dzień 
lub parę dni dłuższy czy krótszy niż drugiego. Nie mniej 
i tu metoda Knaus-Ogino będzie miała w pełni zastoso- 
wanie, tylko chcąc wyznaczyć dni płodne i niepłodne, a nie 
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doznać zawodu, trzeba naprzód ustalić: 1) czy cykl mie- 
siączkowy danej kobiety jest »regularny«, czyli że, choć 
zmienny, utrzymuje się jednak w pewnych stałych ramach 
o niewielkim odchyleniu i 2) jakie są te ramy? 

Stwierdzenie obu tych punktów jest ogromnie waż- 
nym i jest istotnym warunkiem, od którego zawisło, czy 
w ogóle można w danym wypadku stosować metodę okre- 
sowej wstrzemiężliwości. 

Pierwszą zatem i zasadniczą rzeczą jest stwierdzenie 
długości i jakości cyklu, przy czym zaznaczamy, że »cykl 
miesiączkowy (menstruacyjny) « jest to: czas trwania (ilość 
dni) od pierwszego (włącznie) dnia poprzedniej (ostat- 
niej) miesiączki do pierwszego (wyłącznie, gdyż należy 
on już do cyklu następnego) dnia miesiączki następnej. 

Badanie to musi przeprowadzić sama kobieta w ten 
sposób, że w osobnym zeszycie, tzw. »kalendarzyku men- 
struacyjnym«,”) notuje skrupulatnie (nie wolno spuszczać 
się na pamięć!) datę każdej nowej rozpoczynającej się 
miesiączki, czyli pierwszy dzień nowego cyklu miesiącz- 
kowego. Kontrolę taką musi prowadzić przez szereś mie- 
sięcy — Knaus żąda jej przez przeciąg 1 roku — i dowia- 
duje się tą drogą, ile dni wynoszą kolejne jej cykle mie- 
siączkowe. Jeżeli liczba tych dni wynosi naprz.: 28, 27, 
30, 27, 29 dni itd., tak że najkrótszy czas trwania wynosi 
27, a najdłuższy 30 dni, wówczas cykl taki można uwa- 
żać za regularny — gdyż obraca się stale w ramach dni 
nie bardzo od siebie odległych — i otrzymuje nazwę »cykl 
27—30«.?) 


2) Kalendarzyk robi się najlepiej z papieru kratkowanego i prze- 
znacza na każdy cyk! jeden wiersz. Wówczas łatwo można porów- 
nać z sobą kolejne cykle. 

3) Jakkolwiek normalnie przyjmuje się 28 dni jako okres cyklu 
miesięcznego, to jednak faktycznie waha się on w szerokich ramach 
23---45 dni. Cyklami »regularnymi« będą więc naprz. cykle: 25—29, 
33—37, 38—42 itp. 
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Gdyby jednak poszczególne cykle miesiączkowe róż- 
niły się znacznie między sobą, wynosiły naprz.: 17, 26, 19, 
30 dni, wtedy cykl jest »nieregularny« i kobieta, która go 
ma, nie może korzystać z metody Ogino-Knaus, lecz po- 
winna zwrócić się do lekarza w celu leczenia. Pamiętać 
tu jednak należy, że czasem zdarzyć się mogą krwawie- 
nia, które nie są miesiączką; decyzja o tym należy do le- 
karza. 

Z prowadzonego przez kobietę przez dłuższy czas 
kalendarzyka menstruacyjnego dowiadujemy się zatem: 
1) czy ma cykl regularny i stąd czy może korzystać z me- 
tody okresowej wstrzemięźliwości i 2) jakiej długości jest 
ten cykl, co jest znowu niezbędnym do ścisłego wyznacze- 
nia dni płodnych i niepłodnych. 

W jaki sposób wyznacza się te dni? — W ten sam, jaki 
zastosowaliśmy przy poprzednim przykładzie niezmien- 
nego cyklu 28-dniowego, z wprowadzeniem tylko paru 
zmian, które mają na celu uwzględnienie wahań cyklu 
i stąd zabezpieczenie kobiety na wszelki wypadek. Najle- 
piej pokażemy to na konkretnym przykładzie. 

Przypuśćmy, że dana kobieta po sumiennym cało- 
rocznym (lub nie wiele krótszym) prowadzenia swego »ka- 
lendarzyka« przekonała się, że ma cykl miesiączkowy 
27—30 dni. Ponieważ z rozpoczęciem nowego cyklu nigdy 
nie wie, jak długo on potrwa, przeto musi być ostrożna 
i poczynić obliczenia w ten sposób, żeby się zabezpieczyć 
na wszelką ewentualność. W tym celu: 1) końcowy okres 
11 dni niepłodnych (są to dni stałe w każdym cyklu) mu- 
si wyznaczyć w supozycji najdłuższego cyklu, czyli 30- 
dniowego (30—11); 2) okres zaś płodny musi przedłużyć 
o tyle dni, o ile różnią się między sobą dwa najbardziej 
od siebie oddalone dni cyklu, a więc o 3 dni (30—27); wte- 
dy bowiem będzie zabezpieczona bez względu na to, czy 
rozpoczynający się nowy cykl potrwa 27 czy 30 dni, czy 
jaką liczbę pośrednią. Rachunek będzie się więc przed- 
stawiał następująco: 
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30 — 11 — 19 
19 — (8+3) — 8 


30—20; 19—9; 8—1 


Schemat powyższy, który może służyć za stały wzór 
do obliczeń przy wszelkich innych cyklach mieszanych, 
daje jasny rozkład dni płodnych i niepłodnych podług 
teorii Knaus-Ogino. Jeżeli czytamy wynik jego od lewej 
do prawej, mamy wykaz tych dni, licząc od miesiączki na- 
stępnej. Jeśli zaś czytamy ten sam wynik od prawej ku 
lewej, otrzymujemy ten rozkład dni, którym kobieta win- 
na się kierować w praktyce, tj. liczony od pierwszego dnia 
miesiączki poprzedzającej. Kobieta, mająca cykl mie- 
siączkowy 27—30 i praśnąca nie mieć dziecka, będzie więc 
korzystała z dni niepłodnych: 1—8 oraz 20 i następnych 
(okres ten będzie miał 11 lub więcej dni, zależnie od dłu- 
gości cyklu), licząc od pierwszego dnia miesiączki poprzed- 
niej; powstrzyma się natomiast od obcowania w dniach 
9—19 (włącznie), gdyż wówczas poczęcie jest możliwe. 

Podług tego samego schematu — w którym liczby 11 
i 8 są zawsze stałe, a trzecią cyfrą jest różnica najbardziej 
oddalonych cyklów — oblicza się dni płodne, czyli tym sa- 
mym dni wstrzemiężliwości, oraz dni niepłodne we wszy- 
stkich cyklach mieszanych, po czym dni te zaznacza się 
uważnie w kalendarzyku zwyczajnym. 

W sprawie prowadzenia kalendarzyka menstruacyj- 
nego jeszcze jedna praktyczna uwaga. Z prowadzeniem go 
nie trzeba czekać aż do zamążpójścia, lecz należy rozpo- 
cząć to od lat najmłodszych. Wprawdzie przez pierwsze 
4—5 lat od chwili dojrzewania cykl miesięczny bywa nie- 
raz bardzo nieregularny i dopiero potem przychodzi okres 
stabilizacji, przyzwyczajenie do zapisywania ma jednak 
wartość pedagogiczną, gdyż uczy pamiętać o nim stale i su- 
miennie notować. Przyzwyczajenie zaś takie jest tym cen- 
niejsze, że — jak szczegółowiej zobaczymy poniżej — cykl 
miesięczny może później ulec zmianie pod wpływem róż- 
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nych czynników wewnętrznych i zewnętrznych, a wów- 
czas zajdzie konieczność rewizji dotychczasowych termi- 
nów dni płodnych i niepłodnych. 

Jaka jest pewność metody okresowej wstrze- 
mięźliwości? Czy nie należy się lękać zawodów ? — Knaus, 
Ogino i Smulders odpowiadają zgodnie, że metoda ta jest 
pewna, o ile przy użyciu jej stosuje się ściśle do przepi- 
sanych warunków i zastrzeżeń. Dr Knaus oświadcza, że 
ani on, ani ci lekarze, którzy zastosowali się do jego wska- 
zówek, nie doznali zawodu. To samo mówi o sobie i zna- 
jomych lekarzach dr Smulders. Dr Ośino ma ponadto in- 
ny jeszcze znamienny dowód, o którym wspomnimy pod 
koniec artykułu. 


Jakież są zatem owe warunkii zastrze- 
żenia, od których zawisła pewność w użyciu metody 
Ogino-Knaus? — Są one następujące: 

1) Dokładne poznanie cyklu miesiączkowego danej 
kobiety, oparte na bezwzględnie ścisłym notowaniu (nie 
wolno się spuszczać na pamięć!) każdego pierwszego dnia 
miesiączki, przez przeciąg ile możności jednego roku. Je- 
śli »kalendarzyk« ten wykaże, że długość poszczególnych 
cyklów jest wprawdzie różna, ale różnica ta wynosi naj- 
wyżej 4—5 dni, wówczas cykl można uważać za »regu- 
larny «. 

2) Regularność cyklu miesiączkowego, w znaczeniu 
powyżej określonym, jest zasadniczym warunkiem stoso- 
wania metody Ogino Knaus. Innymi słowy: w każdym wy- 
padku, w którym cykl jest »nieregularny«, z metodą okre- 
sowej wstrzemięźliwości korzystać nie wolno. Kobiecie 
pozostaje tylko wtedy zwrócić się do lekarza i dopiero po 
wyleczeniu i odzyskaniu regularnego cyklu może posłu- 
giwać się metodą Ogino-Knaus. 

3) Po stwierdzeniu regularności i długości cyklu mie- 
siączkowego oblicza się w nim dni płodne i niepłodne me- 
todą poprzednio opisaną, poczem zaznacza się je staran- 
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nie w kalendarzyku zwyczajnym, żeby mieć pełną ewi- 
dencję i uniknąć pomyłki. 

4) Przy badaniach i obliczaniach powyższych kobieta 
inteligentna może wprawdzie sama dać sobie radę, zwła- 
szcza jeśli przestudiowała odpowiednią książkę, jednakże 
najlepiej jest zasięgnąć rady fachowego i sumiennego le- 
karza; dr Smulders jest zdania, że porada lekarska jest 
zawsze wskazana. Oczywiście po pewnym czasie kobieta 
nabierze dostatecznej wprawy i, o ile nie zajdzie jakaś 
ważniejsza zmiana, obejdzie się bez pomocy. 

5) Z chwilą zbadania cyklu miesiączkowego i wyzna- 
czenia na tej podstawie okresów płodnych i niepłodnych, 
nie trzeba przerywać praktyki kalendarzyka menstrua- 
cyjnego, lecz prowadzić go w dalszym ciągu i to stale, ze 
względu na zawsze otwartą możliwość zmiany cyklu, a tym 
samym przesunięcia terminu dni płodnych i niepłodnych. 
Zmiany takie mogą być trwałe lub przejściowe; w obu 
wypadkach trzeba, aż do ponownego zbadania, zawiesić 
korzystanie z ustalonych dotychczas terminów okresowej 
wstrzemiężliwości i badać tymczasem, za pomocą kalen- 
darzyka menstruacyjnego, czy zmiana jest przejściowa, 
czy trwała. W tym ostatnim wypadku trzeba na nowo usta- 
lić długość i jakość cyklu i wyznaczyć odpowiadające mu 
dni płodne i niepłodne. Stała kontrola cyklu miesiączko- 
wego u kobiety, która chce uniknąć niepożądanych nie- 
spodzianek, jest zaś tym bardziej konieczna, że przyczy- 
ny, które mogą (nie muszą) wpłynąć na zmianę cyklu, są 
stosunkowo dość liczne. Zmiany takie następują bowiem 
nieraz: 

a) po porodzie, po poronieniach samoistnych i sztu- 
cznych. Dlatego Knaus poleca, żeby po przebytej ciąży 
przeczekać co najmniej 4 menstruacje (3 cykle miesięcz- 
ne), w celu stwierdzenia, czy cykl pozostał ten sam, czy 
też uległ zmianie. W tym druśim wypadku każe czekać 
tak długo, dopóki 3 po sobie następujące cykle miesiącz- 
kowe nie okażą się regularne; dopiero wtedy można na 
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ich podstawie wyznaczyć termin dni płodnych i nie- 
płodnych. 

b) Zmiany cyklu mogą nastąpić po przejściu chorób, 
połączonych z silną gorączką lub znacznym wycieńcze- 
niem organizmu, oraz po cięższych urazach fizycznych 
(jak operacje, cięższe zranienia) i psychicznych. 

c) Na zmianę cyklu może również wpływać głębsza 
zmiana zwyczajnego trybu życia, jak: dalsze podróże, 
zwłaszcza do krajów o innym klimacie, wysokogórskie wy- 
prawy, wytężający sport, w ogóle to wszystko, co wybit- 
nie wpływa na ogólną przemianę materii w organiźmie. 

d) Także obcowanie płciowe bezpośrednio po zamąż- 
pójściu, lub potem po dłuższej przerwie, może pociągnąć 
za sobą zmianę cyklu. Dlatego kontrola jego w tym okre- 
sie jest bardziej wskazana. 

e) Kto chce korzystać z metody Ogino-Knaus, powi- 
nien wreszcie pamiętać, że nie wolno mu równocześnie 
(naprz. w dniach płodnych czyli wstrzemięźliwości) stoso- 
wać sztucznych środków zapobiegających poczęciu lub 
przerywanego obcowania, gdyż jedne i drugie szkodzą re- 
gularności cyklu. Ta sama przestroga dotyczy kobiet, któ- 
re chciałyby utrzymywać stosunki z różnymi mężczyznami. 
Z zastrzeżeń tych widać dostatecznie, że metoda okreso- 
wej wstrzemięźliwości przeznaczona jest tylko dla osób 
żyjących w małżeństwie. 

ł) Nie zaszkodzi w końcu dodać, że drobne i przej- 
ściowe przesunięcia cyklu mogą się zdarzyć u kobiet, które 
są silnie nerwowe i boją się naprz. bardzo poczęcia. U ta- 
kich i w innych wątliwych wypadkach wskazanym jest 
przedłużenie okresu wstrzemięźliwości (czyli dni płod- 
nych) o jeden lub parę dni; można im nawet ograniczyć 
wolność obcowania tylko do ostatnich 11 dni przed następ- 
ną miesiączką. Tę samą radę można podać, jeśli małżon- 
kowie są zbyt niecierpliwi i nie chcą czekać roku (mniej 
więcej) na dokładne zbadanie cyklu miesiączkowego. 
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Zamieszczone powyżej zestawienie warunków, od 
których zawisła skuteczność metody Ogino-Knaus, jest 
równocześnie odpowiedzią na zarzuty tych, lekarzy zwła- 
szcza, którzy metodę ową uważają za niepewną i jest wy- 
tłumaczeniem zawodów, jakich doznała niejedna kobieta. 
W każdym takim wypadku należy szukać przyczyny 
w jednym z wymienionych punktów. Często nie dopisuje 
Ścisłość w badaniu cyklu miesiączkowego, jeszcze częściej 
winę ponosi późniejsze zaniedbanie stałej kontroli cyklu, 
a najczęstszą przyczyną bywa brak panowania nad sobą, 
mający swe głębsze źródło w niedostatecznym moralnym 
wyrobieniu małżonków. 

Zasadnicze te wyjaśnienia, które wskazują właściwe 
źródła niepowodzenia w korzystaniu z metody Ogino- 
Knaus, musimy jednak uzupełnić jeszcze paru życiowymi 
uwagami, które mogą rozwiązać resztę trudności: 

1) Z tego wszystkiego, co powiedzieliśmy dotychczas, 
widać dostatecznie, że metoda okresowej wstrzemięźliwo- 
Ści jest niełatwą w praktyce, zawiera dużo zastrzeżeń, 
o których trzeba pamiętać i do których trzeba się ściśle sto- 
sować. Wymaga więc z jednej strony bardzo starannego 
uprzedniego zapoznania się z nią, a z drugiej strony ludzi 
zarówno roztropnych, jak moralnie wyrobionych, żyją- 
cych w uczciwym małżeństwie. 

2) Druga uwaga dotyczy lekarzy. Że między nimi są 
zdania podzielone, nie można się dziwić. Teoria »klasycz- 
na« panowała czas długi, a teoria Ogino-Knaus znana jest 
od 8 lat. Po wtóre, zagadnienia te są trudne do sprawdze- 
nia na drodze doświadczalnej, gdyż usuwają się spod bez- 
pośredniej ingerencji lekarza, a badania nad nimi są mo- 
zolne, długie i wymagają materiału pewnego. Tym czasem 
»materiał« odnośny jest specjalnie trudny do sprawdzenia, 
gdyż trzeba tu polegać głównie na zeznaniach, a lekarze 
sami dobrze wiedzą, jak trudno jest w tych rzeczach ufać 
kobietom. Trudność stanowi u nich nie tylko łatwo za- 
wodząca pamięć, ale również świadome ukrywanie praw- 
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dy, raz z powodu wstydliwości, kiedy indziej w celu za- 
tajenia pewnych nieporządków w życiu małżeńskim lub 
osobistym. 

Wreszcie niepodobna przemilczeć jednego jeszcze 
czynnika, leżącego poza sterą tych badań, który stara się 
jednak wpływać na ich tok wszelkimi siłami, a rozporzą- 
dza potężnymi środkami. Jest nim przemysł i związany 
z nim handel sztucznymi środkami zapobiegawczymi, za- 
rabiający na nich miliony. Dla nich metoda Ogino-Knaus 
oznacza ruinę i dlatego zdyskredytowanie jej jest celem, 
dla którego nie wahają się zapewne łożyć sum niema- 
łych. — Ta materialna strona, nie zapominajmy o tym, do- 
tyka również lekarzy. Metoda okresowej wstrzemiężźliwo- 
Ści nie leży w ich interesie. Lekarze, stojący na wysokości 
swego powołania, nie będą oczywiście kierowali się tą niż- 
szą pobudką; ale że obok nich znajdą się inni, o tym wie 
aż nadto dobrze sam świat lekarski, i ci nie zechcą naj- 
prawdopodobniej wydać pochlebnego świadectwa o meto- 
dzie Ogino-Knaus. 

Zestawiliśmy, zdaje się, wszystkie najważniejsze 
wskazówki, dotyczące praktyki metody okresowej wstrze- 
mięźliwości. Jakąż więc należało by wydać ostateczną 
opinię w tej sprawie? 

1) Przede wszystkim, o ile chodzi o stronę naukową, 
nie ma żadnych dowodów przeciw prawdziwości tej teo- 
rii, owszem wszystko przemawia za nią. Zawody doznane 
w praktyce wypada więc głównie przypisać niezachowaniu 
licznych, jak widzieliśmy, warunków i zastrzeżeń. 

2) Ten ostatni moment, nowość rzeczy i trudność 
eksperymentowania mogą tłumaczyć stanowisko tych le- 
karzy, którzy wysuwają trudności przeciw tej metodzie. 
Zdaniu ich przeciwstawiają się jednak długoletnie badania 
i bez zawodu dokonane bardzo liczne doświadczenia twór- 
ców i innych zwolenników tej metody. Dowodem zaś nie- 
zwykle silnym i przekonywującym jest fakt, że dr Ogino 
poddał rewizji 557 wypadków, przeciwstawionych mu w le- 
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karskiej literaturze niemieckiej (podanych przez lekarzy: 
Schróder, Halban, Seitz, Fraenkel i in.) i wykazał, że jeśli 
się zastosuje jego metodę obliczania, to wszystkie te wy- 
padki — z wyjątkiem 15 (co do których można zresztą 
powątpiewać o dostateczności danych) — dają się roz- 
wiązać zgodnie z teorią okresowej wstrzemięźliwości, 
gdyż we wszystkich okres p'odności przypada na dni 
12—16 przed następną miesiączką. 

3) Wszystko zatem wskazuje, że metodę Ogino-Knaus 
można polecać bezpiecznie. Nie mniej w praktyce wska- 
zana jest wielka ostrożność co do 2 zwłaszcza punktów: 
a) należy pamiętać, że metoda Ogino-Knaus nie może być 
polecana każdej mężatce, lecz tylko tej, która ma cykl 
regularny. b) Niebezpieczne było by polecać tę metodę 
osobie, co do której wyrobienia moralnego i siły woli mia- 
ło by się grube wątpliwości. Trzeba zaś zawsze silnie pod- 
kreślić konieczność ścisłego stosowania się do objętych 
metodą Ogino-Knaus przepisów. 

4) Wielką pomocą w drażliwej tej sprawie jest dobra 
literatura. Z niewielu rzeczy, jakie w tej materii ukazały 
się w języku polskim, na szczególniejsze polecenie zasłu- 
guje wydana w Poznaniu praca czeskiego lekarza (kato- 
lika) J. E. Georg'a pt.: Z tajników pożycia małżeńskiego. 
Książka ta napisana w duchu dobrym (cenne uwagi o mo- 
ralnym znaczeniu pożycia małżeńskiego), ukazała się wła- 
śnie w trzecim wydaniu, które zawiera pewne cenne uzu- 
pełnienia i informuje dokładnie o istocie i praktyce meto- 
dy Ogino-Knaus.') 

Na zakończenie jedna jeszcze uwaga. W całym tym 
artykule mówiliśmy o metodzie Ogino-Knaus jako zabez- 
pieczającej przed niepożądanym dzieckiem. Uczyniliśmy 
to, ponieważ jedynie z zawodów na tym punkcie rodzą się 
trudności przeciw powyższej metodzie, a o wyjaśnienie 


4) Dr J. E. Georg: Z tajników pożycia małżeńskiego. Wydanie 
III Poznań, Księgarnia św. Wojciecha. Str. XXIII+-203 (4 zł). 
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tych właśnie trudności chodziło. Lecz uniknięcie dziecka 
jest celem negatywnym, a metoda okresowej wstrzemię- 
źliwości — zaznacza to wyraźnie dr Knaus — ma także 
i przede wszystkim cel pozytywny: wskazuje, które dni 
w cyklu miesiączkowym są najlepsze do poczęcia dziecka, 
by małżonkowie chcący mieć dziecko zdrowe i silne, wie- 
dzieli, z jakiego czasu najlepiej korzystać i mogli się za- 
wczasu należycie, duchowo i fizycznie, do tego aktu przy- 
gotować. O tym nie trzeba zapominać i na to trzeba rów- 
nież zwracać uwagę. 


Ks. Stanisław Podoleński T. J. 


Ideały doskonałości 
dla chrześcijańskiej niewiasty. 
(Szkic konferencji rekolekcyjnej Śp. ks. Włodzimierza Piątkiewicza T.J.) 


Mówiliśmy wczoraj o tym, jak się trzeba oddać cał- 
kowicie i bez zastrzeżeń katolickiemu życiu, jeśli się sło- 
dyczy i pociech tego życia zakosztować pragnie i wyka- 
zaliśmy, że pełna i żywa wiara, że spowiedź sakramen- 
talna, że modlitwa wreszcie i żywszy osobisty kontakt 
z Bogiem są koniecznymi a zarazem niezawodnymi środ- 
kami, prowadzącymi do tego celu. 

Ale czy na tym mamy już poprzestać?... Czy niczego 
więcej pragnąć i szukać nie może i nie powinna chrześci- 
jańska — specjalnie kobieca dusza?... 

Są katoliczki, praktykujące to wszystko, cośmy za- 
lecali, a jednak PGE się na pewnym tylko mier- 
nym poziomie. 

A jednak są to bez wątpienia dusze szlachetne. Czy 
nie ma w nich wyższych pragnień, drzemiących gdzieś na 
dnie duszy?... Nie podobna przypuścić. 

Nie rwą się one wyżej do ideałów piękności moralnej, 
do wyższych szczytów udoskonalenia, bo zda im się to nie 
dla nich, bo o doskonałości fałszywe sobie tworzą pojęcia. 
A przecie do doskonałości każdy wezwany... Tam do- 
piero — u szczytów — życie pełne... Tam dopiero i po- 
kój i pełne zadowolenie ducha. Na drogę tam wiodącą 
każdemu wejść trzeba... | rozum i serce do tego wzywa. 
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Do czego ma dążyć człowiek, który chce dojść do 
większego stopnia moralnego wyrobienia ducha?... Po 
jakich ma iść szlakach, za jakimi wzorami?... 

Rozbijały się za rozwiązaniem tej kwestii różne filo- 
zołiczne systemy — starsze i nowsze — i znaleźć nie mo- 
gły jasnej drogi. Jedni mówili, że doskonałością człowie- 
ka — to wyrobienie w sobie kamiennej jakiejś niewrażli- 
wości na bóle życia — stępienie uczuć i wrażeń. Drudzy 
powiadali, że doskonałością — usunięcie się z tego życia; 
inni znowu, że wyładowywanie burzliwe wszystkich popę- 
dów natury... I błądziły biedne dusze po bezdrożach — 
rozbijały się o te teorie i marniały... 

A wśród tego rozlega się w świecie głos Chrystusowy: 
Bądźcie doskonali, jak Ojciec wasz. I ten drugi: Uczcie się 
ode mnie, idźcie za mną. 

Bożą świętość i doskonałość dano nam za wzór naj- 
wyższy — ale że Boża ta świętość niezrozumiała nam 
i niedostępna, przeto jedna z osób Boskich przyjmuje ludz- 
ką naturę i żyjąc tu z nami przez trzydzieści kilka lat zo- 
stawia nam przykłady Boskiej świętości w ludzkie formy 
przelane. W Chrystusie wszelka pełność Bóstwa zamie- 
szkała cieleśnie. 

Ale że Chrystus mimo wszystko jednak Bogiem — 
a przytem Bóg w męskiej osobie — przeto obok Niego dał 
nam Bóg drugi ideał, jeszcze bliższy, jeszcze dostępniej- 
szy — Matkę Chrystusa Niepokalaną — Najśw. Pannę 
Maryę. 

Ideał to przedziwny i niezwykle pociągający, więcej 
nad inne zrozumiały — zwłaszcza dla chrześcijańskiej nie- 
wiasty. 

Przez wszystkie niemal stopnie i rodzaje niewieściego 
życia przeprowadził Bóg tę Najświętszą z niewiast, aby 
Ona je wszystkie swym przejściem uświęciła — aby w nich 
wszystkich zajaśniała ideałem porywającej i pouczającej 
zarazem godności i piękności. 
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O zwracajcie ku Niej często wasze myśli, wasze prag- 
nienia i uczucia moje Panie! — Ona jedna z was, ona 
współuczestniczka waszej natury, waszych cech znamien- 
nych i przymiotów — Ona jaśniejąca całą pełnią kobie- 
cości, jaśnieje zarazem pełnią świętości i udoskonalenia 
ponad wszystkie stworzenia — aż do Bożego tronu wznie- 
Siona... 

Rzućmy tu okiem na główne momenty życia i cnót 
Maryi — niech ich odblask zapali serca nasze i pociągnie 
nas ku górze. 


I 
Młodziuchna Marya ślubuje Bogu dziewictwo — i jak 
głosi tradycja — oddaje się w gronie innych dziewic na 


szczególną służbę Bożą przy jerozolimskiej świątyni. 

Tam dojrzewa i rozwija się ta lilia bez zmazy... tam 
w modlitwie i w pracy koło świątyni dochodzi do pełni pa- 
nieńskiego wieku. 

Blask niezrównany idzie od tego młodzieńczego, dzie- 
wiczego życia. To życie dziewicze przed Nią właściwie nie 
było znanym i cenionym — nie tylko u pogan, ale i u ży- 
dów. Marya — niepokalanie poczęta — na matkę Boga 
obrana — pierwsza wnosi w świat blask tej cnoty i zaszcze- 
pia go w chrześcijaństwie... Przepowiedzieli to prorocy — 
z uwielbieniem cześć mu składały chrześcijańskie wieki. 

I odtąd w ślady tej Niepokalanej Matki Jezusa idą nie- 
przejrzane zastępy dusz czystych — zastępy męczenni- 
czek — bohaterskich dziewic — i wiedzie Ona to wojsko 
czyste — ten hufiec, co idzie za Barankiem i śpiewa pieśń, 
jakiej nikt inny śpiewać nie może... 

Co nas tak zachwyca w tej cnocie i budzi podniosłe 
myśli na jej widok? 

Zwycięstwo i ofiara w naturze cielesnej największa... 

Najwyższe z wyzwoleń... 
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Wzlot najpodnioślejszy ponad naturę — tym bardziej, 
że zrywa więzy nie zakazane grzechem — zrywa bez na- 
kazu — dobrowolnie. 

Największe zbliżenie do świata duchów, do natury 
anielskiej, Bożej... 

Jeden z naszych malarzy stworzył prześliczną rzecz 
— »Pola liliowe«. Obraz do tego dziewiczego hufca. .. Ma- 
rya to stworzyła... Ona idzie na przedzie... To Jej dzieci 
z ducha... 


Czy my wszyscy — młodzi i starzy — cenimy dzie- 
wictwo — to dziewictwo zupełne — Bogu złożone dobro- 
wolnie — bez przymusu, choć wdzięczył się świat, choć 


śmiało się życie?... Czy czujemy, że to ideał?|... 

Czy, jeśli Bóg powołuje nas, czy nasze dzieci do tego 
życia i stanu — czy umiemy ocenić piękność i wielkość te- 
go powołania, tej ołiary?... 

Czy życia zakonnego nie uważamy za stracone?... 


Czy rozumiemy, że takie dusze dziewicze — to skarb 
Kościoła — to aniołowie swych rodzin — to gwiazdy spo- 
łeczeństwa i narodu?... Że to najpiękniejsze kwiaty na 


niwie Bożej? 

Czy my nie żałujemy dzieci naszych Bogu?... Ach, 
co robiły niegdyś zakony! Bo dusze wielkie do nich wstę- 
powały... A dziś tak mało powołań czy zgłoszeń do furty 
zakonnej!... 

Nie bójcie się! — one nie będą rodzić narodowi dzie- 
ci — ale ratować będą dusze przez innych urodzone — ro- 
dzić będą do wyższego życia — z ducha i z Boga; dusze 
czyste — woń niebiańską rozniosą po narodzie i Koście- 
le — życie ideałów zaszczepią dokoła... 

Nie wszystkich Bóg wzywa do tego stanu — ale kogo 
wzywa, niech się nie opiera, nie ociąga — niech rozwinie 
skrzydła ku górze... Marya tam stoi — i świeci — i wzywa... 

Ale i ci, którym nie dano wejść na drogę zupełnego 
dziewictwa, niech patrzą na Maryę, a Ona ich nauczy czy- 
stości wedle stanu, miłość tej cnoty rozbudzi w duszy. 
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Ach, jak potrzebna ta cnota światu, a także i naszemu 
narodowi. Gdzie ta cnota jest — tam zdrowie w społe- 
czeństwie — tam siła w duszach — tężyzna nawet w ner- 
wach i mięśniach — pogoda w duszach. Dla braku tej cnoty 
Zachodnim narodom grozi ruina... 

Ojczyzna nasza wyciąga dziś ręce i woła: Czyste po- 
kolenia mi dajcie, bo tyłko przez nie dokona się odrodze- 
nie narodu!... Czyste nie tylko ciałem, ale w myślach, 
pragnieniach, wyobraźni!... 

Wy kobiety macie specjalną misję szerzenia tej cno- 
ty w społeczeństwie... To wasza dziedzina!... 

Więc brzydźmy się wszystkim, co niskie, co poziome, 
co brudne — nie szukajmy płaskiej, szarpiącej nerwy lek- 
tury... Wpatrzeni w Maryę dążmy do ideału czystości 
wedle stanu, do jakiego Bóg nas wezwał... 


II 


Ale Marya — choć dziewica — z woli Bożej wchodzi 
"w związek małżeński, zakłada rodzinę... Będzie to zwią- 
zek także dziewiczy, czysty — Chrystus narodzi się za 
sprawą Bożą — ale Najśw. Panna zostanie prawdziwą 
żoną, matką, panią domu... 

Jakie blaski cnót, jakie wzniosłe przykłady, jakie 
ideały biją znowu ku nam od tej groty betlejemskiej, od 
tej chatynki w Egipcie, od tego biednego domku w cichym 
Nazaret, gdzie zamieszkała święta Rodzina!... 

Bóg zstąpił z niebiosów i na ziemi zamieszkał — Mat- 
ka Jego została Królową Aniołów — najświętsza z ludzi — 
pierwsza po Bogu istota... 

Gdzież oni?... Na dworze królewskim, po wielkich 
pałacach Jeruzalem?... Czy aniołowie im usługują?... 
Czy samymi blaskami Bóg ich otacza?... 

Bynajmniej! — Przez lat trzydzieści kryją się te naj- 
świętsze postacie w zakątkach Egiptu, ziemi Judzkiej — 
ito z woli mądrości Bożej — prowadzą życie ukrycia przy 
cichym domowym ognisku. 
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Najśw. Panna, wchodząc w plany Boże, temu ciche- 
mu życiu cała się oddaje — przez długi szereg lat poświę- 
ca się wyłącznie na usługi męża i Najśw. Dzieciny. Z ni- 
mi i dla nich podejmuje ciężkie podróże — pracuje od ra- 
na do nocy — podtrzymuje na swych barkach całe to ży- 
cie rodzinne — jest jego podporą, osłodą, gwiazdą — zaw- 
sze jasno świecącą... 


I nie tęskni za szerokim światem — jej światem, jej 
rajem, jej polem pracy — to ta domowa zagroda — to 
to dziecię — to ten mąż spracowany... I nie uważa tego 
za małe rzeczy — ta najpierwsza z niewiast. 


Ach, z jakim urokiem odtwarza ją sztuka chrześcijań- 
ska! Czy to przy kołowrotku, jak przędzie — czy to przy 
domowej krzątaninie, jak prowadzi i uczy chodzić Jezu- 
sa, jak strawę gotuje. Zawsze pogodna, wesoła, natchnio- 
na — umiejąca te najdrobniejsze czynności otaczać bla- 
skiem wielkich celów i zadań. 

Zaiste wielką jest niewiasta przy ognisku rodzinnym! 

Rodzina — ta składowa komórka społeczna; z niej 
rozchodzą się jakby strugi krwi po całym organiźmie — 
dobro i zło. Kobieta jest duszą i sercem tego domowego 
ogniska — ona podtrzymuje w nim ducha Bożego, cnotę, 
ciepły religijny nastrój. 

Takim bywa dom rodzinny, jakim go kobieta stworzy. 

Ona naprawdę kapłanką tego domowego ogniska. 

Bóg dał jej szczególny wpływ na serce męża. 

Bóg dał jej szczególny talent umilenia domu we wszy- 
stkim. 

Niechże więc z tego korzysta i swoją pracą, zapobie- 


gliwością, duchem ofiary — ten dom wszystkim miłym 
czyni. 

Dziś mężczyzna, syn starszy, córka — wszystko z do- 
mu ucieka... Rozrywa ich klub, kawiarnia, teatr, kino... 
te »mordownie dusz męskiche — jak mówiła Zapolska. 
Dłaczego?... Bo w domu nudno — bo w domu nie ma 


ciepłej atmosfery... 
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Dobra żona i matka potrafi swym gorącym, kochają- 
cym sercem ożywić nastrój rodzinny, piękną swą duszą 
rozjaśnić i rozweselić dom, uprzyjemnić wieczór, ściągnąć 
miłych dobranych gości, wypędzić z domu nudę. 

A tymczasem ileż dziś nie tylko panien, ale młodych 
kobiet traktuje dom jak hotel — jak numer do spania 
i zmiany toalety, jak restaurację!... 

Czy cała troska i przemysł wielu nie w tym się wy- 
czerpuje, jakby się z domu wyrwać, gdzieby pójść, po ja- 
kie zabawy?... 

Czy plac, ulica, lokal publiczny — nie jest dziś are- 
ną, na której z największą lubością uwijają się młode ko- 
biety — przyszłe żony i matki! One mówią, że dom trąci 
staroświecczyzną, że czasy prababek minęły, że dla czy- 
stych i rozumnych wszystko czyste i że nikt nie rabierze 
doświadczenia, kto nie zakosztuje z wszystkich kielichów. 


Biedne!... Obałamucone!... 

Z tego pościgu za wrażeniami wrócisz kiedyś — ty, 
młoda kobieto — z połamanymi skrzydłami — z popla- 
mionym płaszczem królewskim... Po obłudnych hołdach 
wrócisz z pustką w duszy i zawodem — jak kwiat zwa- 
żony... 

Wracaj co rychlej w ciepło domowe — zajmij się do- 
mem — dziećmi!... 


Tylko w tym ukryciu domowym wyrabiają się i krzep- 
ną czyste, dzielne niewiasty — matki Żółkiewskich i Chod- 
kiewiczów — tylko tu rośnie heroiczne poświęcenie żon — 
chrześcijańska cnota kobiet. 


I 
Życie Maryi — to życie ubóstwa, skromności... I to 
umyślnie Bóg chciał... Dłaczego?... By nam tak zaśle- 


pionym w zbytku i miłości dóbr ziemskich dać dosadną 
lekcję, że to co najwyższe — może i powinno żyć w skrom- 
ności i ubóstwie ducha. 
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Panie! — Czy przywiązanie do tych marności nie wy- 
twarza ciasnoty i pychy? Czy nie idzie za tym żądza stro- 
jów, błyszczenia wszędzie choćby sztucznymi kamienia- 
mi?... Czy nie na tej drodze twardnieją serca, robią się 
płytkimi dusze?... 

A poza i blaga — życie nad stan! 


Ziemia się kurczy — żydzi ją zagarniają... 
IV 
Życie Maryi pełne pracy, trudu. — To znowu dla nas 
nauka... 


Miękkość i lenistwo wszystkim nam wrodzone, a pa- 
noszy się ono zwłaszcza w naszym polskim narodzie... 
Kobieta powinna wypowiedzieć mu walkę i prowadzić ją 
wytrwale w ciszy domowego ogniska. 

Sama powinna ukochać pracę — i to na wzór Maryi — 
tę pracę skromną, niepozorną, której wymaga utrzymanie 
w porządku domu, oszczędne i zapobiegliwe prowadzenie 
gospodarstwa — i powinna miłość pracy szczepić w du- 
szach innych, zwłaszcza dzieci swoich od najmłodszych 
lat życia. To jej wielkie zadanie obyczajowe i zadanie spo- 
łeczne, od którego spełnienia zależy przyszłość idących 
w życie nowych pokoleń i przyszłość narodu. 

Tu więc znowu przed. oczyma wielki cel, wzniosły 
ideał — pierwiastek doskonałości. — A ideał ten, który 
w Maryi nam przyświeca, dla każdego dostępny. Nie wy- 
maga on ani specjalnych uzdolnień, ani szczególnych wy- 
jątkowych warunków. Nikt nie może mówić, że przechodzi 
jego siły. 

Idźcie więc, moje Panie, w kierunku, jaki on wam 
wskazuje! W miarę jak będziecie się do niego zbliżać, ży- 
cie wasze nabierze pełniejszego blasku — większej warto- 
ści w oczach Bożych — pocznie dawać z siebie sercu wa- 
szemu bardziej obłitą pociechę, a dla innych będzie więk- 
szym zbudowaniem. 


Hasła i prądy wieku — a kobieta. 


(Szkic konferencji rekolekcyjnej śp. ks. Włodzimierza Piątkiewicza T.J.) 


Mówiliśmy tu nieraz o prądach i kierunkach naszych 
czasów, głównie jednak o prądach i kierunkach ujemnych, 
dla kobiety szczególnie niebezpiecznych, wobec których jej 
obowiązkiem stanąć w poprzek jakby murem, skałą nie- 
przepartą, niewzruszoną i opierać się im. 

Ale, Panie moje, każda epoka ma też swe cechy do- 
datnie, nieraz doniosłe i liczne; każda z nich obok fali nie- 
wczesnych urojeń i nieodłącznych od dziejów ludzkiej my- 
śli obłędów, niesie zazwyczaj jakąś myśl Bożą, którą roz- 
wija, rozjaśnia, w życie wprowadza, realizuje w całości 
lub w znacznej przynajmniej części; — a gdy ta epoka 
przeminie i gdy poczynamy z perspektywy historycznej 
sumować i zestawiać jej przychody i straty — to obok 
błędów, które się składa na cmentarzysku daremnych lub 
szkodliwych wysiłków ludzkich i urojeń, zostają zazwy- 
czaj i dodatnie zdobycze, które przechodzą jak zdrowy 
sok żywotny w zwoje i kręgi wielkiego dzieła kultury i wy- 
robienia ludzkości. 

Przymiotem głębszych umysłów, co szersze obejmują 
widnokręgi, jest właśnie ta zdolność orientowania się w ca- 
łokształcie epoki — uchwycenia nie tylko ujemnych jej 
stron, ale i dodatnich — opieranie się pierwszym i walka 
z nimi, ale równocześnie zdolność zrozumienia i zużytko- 
wania drugich. 

W nauce Chrystusowej jest jedna przecudowna rzecz 
— ta genialna, prawdziwie Boża jej uniwersalność, która 
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sprawia, że przy całym jej niewzruszonym dogmatyźmie 
ma jednak siłę wszechstronną zaspokojenia potrzeb i wa- 
runków każdej doby dziejowej; bez odstępowania na krok 
od tego, co zasadnicze, ma ona jednak zdolność przysto- 
sowywania się do wszystkich zmiennych faz postępu, ow- 
szem umie ona nieraz na czele tego postępu kroczyć i sa- 
ma go inicjuje. 

Inne hasła, inne systemy i doktryny prędko przekwi- 
tają i starzeją się — Chrystusowe nigdy! Jak organizm 
żywej rośliny odrzuca szkodliwe pierwiastki, płynące w so- 
kach ziemi, a zdrowe tylko wciąga — tak to Chrystusowe 
wielkie drzewo Boże wciąga w siebie to tylko, co zdrowe 
i żywotne, swoim kontaktem podnosi i uszlachetnia. 

Kobietom chrześcijańskim, które tak ważną rolę od- 
śrywają w życiu, nie godzi się oczu zamykać, jeśli nie chcą 
być pomówione o ciasnotę i sprzeniewierzyć się swemu za- 
daniu, na dodatnie strony czasów dzisiejszych. Ich rze- 
czą te strony dodatnie dostrzec, zrozumieć, od złych od- 
dzielić, jako dorobek Bożej myśli rozwijającej się w dzie- 
jach ukochać i użyć ich jako dodatniej siły w spełnianiu 
wielkiej swej misji — w duszy własnej, w rodzinie, w spo- 
łeczeństwie i narodzie, nawet w Kościele. 

Jakież to najwybitniejsze dodatnie cechy i rysy przy- 
nosi nasza epoka?... 

Czasu nie mamy wiele — tylko o najgłówniejszych 
i tyłko krótko o każdej będę mógł pomówić. 

1. Cechą dodatnią naszego czasu to wielki postęp na 


polu ścisłych badań naukowych — to rozszerzenie pola 
pozytywnej wiedzy ludzkiej — to pogłębienie i wydosko- 
nalenie metod naukowych. 

Tego postępu nie uznać — byłoby to zamykać oczy 
na fakt zbyt oczywisty i mur głową przebijać — na to 
i czasu szkoda. 

Ale nie dość fakt uznać — trzeba wyciągnąć z niego 


wnioski. Pogłębienie nauki — to pogłębienie zarazem ludz- 
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kiego wykształcenia — to w dalszym następstwie większe 
wymagania stawiane ludzkim umysłom, sterom zwłaszcza 
wyższym. 


Kobieta, jeśli chce dotrzymać kroku rozwojowi ży- 
cia i obowiązkom życia podołać, musi dziś sama więcej 
się uczyć, uczyć się nawet dużo. I to nie tylko uczyć się 
w liceum, w pensjonacie, ale uczyć się po trochu przez ca- 
łe życie. 

Chrystianizm zawsze popierał wiedzę i naukę, bo to 
promień Prawdy, wyszły z Bóstwa jak wiara... Nie mów- 
cie, że wam przeszkadzamy!... Wyrywamy truciznę z rąk 
waszych, ale nie bronimy wam zdrowego napoju wiedzy. 

I tu naprawdę poziom naszych babek nie starczy. 

Oto macie panny sfer inteligentnych środek na wy- 
pędzanie nudów, oto droga do wzniosłych wrażeń. Historia 
narodu i powszechna, ludoznawstwo, nauki przyrodnicze, 
fizyka, chemia, technika... Czytajcie! Studiujcie! 

Choć godzinę poświęcić tego czasu, z którym nie wie- 
cie, co zrobić... Nie chodzi o to, by was na technikę prze- 
rzucić — nie chodzi, by całe życie, całe młode serce książ- 
kami zająć — chodzi o to, byście się nie stały obcymi tętnu 
i prądom życia, byście mogły zrozumieć, co interesuje, co 
zajmuje waszych mężów i braci... byście nie były dodat- 
kiem jakimś do życia, ale jego częścią żywą, składową... 

Przeglądnijcie wasze biblioteki — obok powieści, ile 
tam poważnych dzieł?... Ach, jak mało!... Część pienię- 
dzy wyrzucanych na marne stroje obróć na książki, na 
kulturę ducha!... 

2. Pogłębienie nauki i jej zasad w ogóle oddziaływa 
także na naukę wiary. 

Dzisiaj wobec ogólnego postępu, wobec złączoneśo 
z nim łatwego wątpienia o wszystkim — trzeba pogłębie- 
nia i znajomości nauki Bożej... dlatego że rozum dzi- 
siejszy bardziej tego żąda... dlatego że zarzutów wiele 
w powietrzu, branych z dziedziny naukowej, na które 
trzeba umieć odpowiedzieć... dlatego że trzeba umieć dać 
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odpowiedź: dla ratowania dusz mężów, synów, braci. — 
Wszystko woła! 

Czy my czytamy katolickie dzieła, czy je mamy, czy 
wiemy o ich istnieniu?... Czy jest choć jedna w domu lep- 
sza historia Kościoła, apologetyka, głębszy katechizm?... 

Postanówcie sobie, wy, Panie domu, stworzyć w tym 
roku choćby małą taką biblioteczkę dla siebie, dla rodzi- 
ny... W dobrej chwili i mąż przeczyta i syn — czy w ja- 
kimś momencie nastroju poważnego, czy w chorobie, i ta 
książka sprawi to, co się nie udawało przez długie może 
lata... 

3. Cechę dodatnią naszego wieku — to idea zdrowa, 
głęboka, na wskróś chrześcijańska łączności i solidarności 
ludzkiej na polu wszystkich interesów. 

Ta idea, rzucona w świat przez Chrystusa i pełniej 
rozwinięta przez św. Pawła, który głosił żeśmy jedną ro- 
dziną, żeśmy jednym ciałem, gdzie ręka nie może powie- 
dzieć nodze, nic mi po tobie — ta ideo drzemała długo 
i rozwijała się powoli, aż buchnęła z całą siłą w wiekach 
średnich w organizacjach i cechach, w bractwach rycer- 


skich, w związkach stanowych — dziś znowu się odrodziła 
na polu ekonomicznym, a z niego na wszystkie inne się 
przenosi. 


Czy my rozumiemy tę ideę?... Czy zdajemy sobie 
sprawę, że od jej zdrowego urzeczywistnienia przyszłość 
nasza zależy?.., Czy nie patrzymy się z ciasnym uporem 
pewnych ludzi innej epoki jakoś niedowierzająco na każ- 
dą organizację, wietrząc wszędzie radykalizm i socjalizm? 
Czy my pojmujemy, że i nam samym łączyć się trzeba — 
że nie ma czasu, bo wróg się łączy i nas bije?... 

Czy rozumiemy, że na cele tak ważne trzeba i grosza 
i sił nie żałować?... że trzeba się choć trochę i kobiecie 
kształcić i orientować w dziedzinie zagadnień społecznych? 

Czy my same, o ile czas pozwala, pracujemy dla tej 
wielkiej myśli przyszłości — dla stowarzyszeń i związ- 
ków?... Czy pozwalamy na to córkom?... 
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Czy pycha, ciasny egoizm nie przeszkadza nam w tym 
dziele?... Czy dlatego, że w organizacji trzeba się komuś 
poddać, trzeba być nieraz pionkiem nie odsuwamy się od 
nich?... Czy nie wszystkie chcemy być głową?... 

A dalej czy rozumiemy, że i w sprawach wiary, w spra- 
wach Bożych i kościelnych trzeba się łączyć, organizo- 
wać — że nawet pobożne praktyki, jak modlitwa, skutecz- 
niejsze są gdy się odbywają łącznie i solidarnie?... Że so- 
lidarna komunia — to większe dzieło niż jednostkowa?... 
Że Apostolstwo Modlitwy, że Sodalicje mariańskie, które 
tak pięknie tę myśl urzeczywistniają, stać się mogą wła- 
śnie dla łączności największą potęgą dzisiejszych czasów ?... 

4. Cechą epoki naszej — to coraz bardziej rosnąca 
świadomość praw w warstwach niższych. Ruch to i nie- 
unikniony i w zasadzie na wskróś chrześcijański. To ta sa- 
ma idea równości ludzi, która zniosła z powierzchni ziemi 
hańbę ludzką — niewolę — ta sama w dalszym, koniecz- 
nym rozwoju. 

Z faktem dokonanym liczyć się trzeba stanowczo, choć 
by nam nie był miły... Co więcej, fakt ten powitać nale- 
ży z radością, bo on słuszny i sprawiedliwy. 

Nie ma co gniewać się na to, że sługa dziś coraz czę- 
ściej mówi o swoich prawach. — Byle tylko mówiła o pra- 
wach rzeczywistych, rację jej przyznać trzeba. To najlep- 
sza droga porozumienia. Wszak i my wobec władz naszych 
bardzo silnie akcentujemy nasze nieraz nawet mniej pew- 
ne prawa. Podstawą naszych stosunków ze służbą musi 
być coraz więcej kontrakt, bardzo szczegółowo określony... 
Musimy się wyzbyć dawnych nawyków pańszczyźnianych, 
czy patriarchalnych, które w nas pokutują. 

Czy wolimy, aby służące organizował nam socjalizm, 
który będzie im mówił tylko o prawach, a nigdy o obowiąz- 
kach; który o wiarę i moralność troszczyć się nie będzie 
jako o rzecz prywatną?... 

Czy to nie jest coś z tej wady naszej stanowej, którą 
gromił Skarga, kiedy mówił o poddanych i pańszczyżnie?... 
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Idźmy za duchem Chrystusa! 

Nie pozwalajmy dzieciom, żeby grymasami doprowa- 
dzały do rozpaczy najlepsze sługi! Uczmy dzieci szanować 
święte prawa sług i cenić w nich ludzką godność! 

5. Cechę naszego wieku — to wynikający z poprzed- 
nich cech zwrot jakiś serdeczny ku biednym i opuszczonym. 
Zwrot to piękny i naszemu wiekowi będzie on poczytany 
za zasługę przed Bogiem. 

Zwrot ten — on wyszedł z serca Bożego — nie znała 
$o grecka i rzymska kultura... Czy my go odczuwamy?... 
Czy jest w wychowaniu dzieci?... Czy prowadzimy je 
czasem do szpitali, do ochronek, do przytułków, aby uczy- 
ły się widzieć w biednych i szanować w nich Chrystusa, 
swoje serca hartować?... 

6. Cechą wieku — to rosnący z dniem każdym zwrot 
do czynów, do trzeźwej rachuby z życiem — to akcento- 
wanie realnych interesów życia — to nawoływanie do real- 
nej polityki — to schodzenie do ludu z oświatą, zamiast 
roztkliwiania się nad nim w bladych sielankach; — to roz- 
wój przemysłu — to łoskot wielkich dzieł i wynalazków — 
to echo potężnego rozwoju, niebywałej potęgi stworzonej 
przez ludzi nieraz brutalnych, ale ludzi czynu w Niemczech, 
Anglii, Ameryce... 

To resztki zdrowe pozytywizmu — z pominięciem jego 
jednostronności i przesad. Pokochajmy i my życie czy- 


nów... Precz z sentymentalizmem! Precz z Irazeologią! 
Precz z pozą!... Poezja czynów, huk dzieł wielkich niech 
brzmi!... Niech i religijność nasza będzie w czynach. 


Idźcie Panie w tym duchu... Zachowajcie wiarę daw- 
ną, moralność, kult rodziny i cnoty, ale chwyćcie i dzisiej- 
sze hasła... 

Chrystus nas woła... 

On potrzebuje pomocy niewiasty!... 

Kobieto chrześcijańska! Bóg dał ci wielką potęgę. Męż- 
czyźnie On dał większą siłę fizyczną, większą bystrość 
umysłową — tobie dał większą siłę moralną. On dał ci głę- 
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biej wyrobione serce i wielką w nim miłość do wszystkie- 
go, co dobre. On dał ci wielką na wszelką brzydotę wra- 
żliwość, On dał ci urok i rzewność jakąś w spojrzeniu i sło- 
wie, która pociąga, która podbija, która najtwardszych 
zniewala... 

Tych przymiotów możesz użyć na dobre albo na złe. 
I w pierwszym i w drugim wypadku przechylasz szalę lo- 
sów. Świat cię nazywa raz Aniołem, a raz szatanem. I ma 
rację. Bo możesz być narzędziem zguby, aż na wzór szata- 
na potwornym — albo dźwiśnią największą dobrego jak 
czysty opiekuńczy anioł Boży... 

Idź więc naprzód, poznaj twą godność i walcz! 

Twoją bronią — to przykład milczący, ale wymowny, 
który wzrusza, rozrzewnia. 


Twoją bronią — to twe spojrzenie skromne a głębo- 
kie, Boga i ideałów pełne. 

Twoją bronią — to twe ciche, serdeczne słowa... 

Twoją bronią — to twe poświęcenie... 


Nie wychodź z twej roli, bo w niej tajemnica twej 
siły i wielkości. 

Dobrze ją spełnij! — Będzie ona dla ciebie tytułem 
do wiekuistej nagrody, szczęścia i chwały... 


Z dziedziny grzechów kobiecych. 


Obrazki obyczajowe. ') 


Ambicja 


Czy ambicja jest chorobą, panującą równie nagminnie 
wśród mężczyzn jak i kobiet? Na to pytanie można bę- 
dzie dopiero odpowiedzieć w dniu, w którym wszystkie 
godności tego świata staną się faktycznie dla kobiet do- 
stępne. W tej chwili chodzi mi tylko o to, żeby dla prze- 
strogi wykazać paniom światowym, jak to u niektórych 
kobiet ambicja sama sobie wymierza policzek. 

W dzisiejszych czasach ambicja kobiet zdąża do ce- 
lu okrężnie. Kobieta ambitna, podobnie jak księżyc, nie 
stara się na ogół błyszczeć sama przez się. Marzy o świet- 
ności... dla człowieka ukochanego, by tak zaspokoić jed- 
nocześnie swą miłość i próżność. Bo kombinacja miłości 
z próżnością wytwarza stan podniosły a podświadomy, 
w którym skomplikowany charakter niewieści znajduje 
swój wyraz. Dzięki tej grze światowa dama może udzielać 
rad i korzystać z protekcji, wykazywać swe zalety, łudząc 
się przy tym, że postępuje bezinteresownie i wzniośle. Być 
egerią — to namiętność wielu kobiet, które, gdy minie ich 
maj, muszą wyrażać w czynie swą miłość, aby ją utrzymać 
przy życiu. 


1) Parę wyjątków z dzieła: Le chanoine Broussillard a Nimive, 
którego tłumaczenie niebawem się ukaże w Wydawnictwie Księży Je- 
zuitów, Warszawa XII, ul. Rakowiecka 61. 
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Ambicja u mężczyzn przybiera cechy Iwa, u kobiet ce- 
chy węża. Mężczyzna chce triumfu — kobieta doradza mu 
raczej przebiegłość. On jest zdobywcą — ona przerabia 
go na dyplomatę. On chce uderzyć na przeciwników, ona 
woli dyskretnie pukać do ich drzwi. Być może, że Dalila 
obcięła włosy Samsonowi tylko w nadziei ugłaskania go; 
gdyby się zaś potem był połączył z Filistynami byłaby za 
pomocą misternych intryg miłosnych wykierowała go co 
najmniej na satrapę, 

Kobiety ambitne lubią intrygę. Przez nią wybija się 
ich subtelna inteligencja, zwycięstwo chytrości nad siłą 
mile łechce ich słabość, knowania w przyjemny sposób za- 
przątają umysł, do którego naukowe teorie, kontemplacje 
lub medytacje nie umieją skutecznie przemówić. Jest to 
rozrywka, pociągająca za sobą nieprzewidziane wypadki, 
emocje, niebezpieczeństwa, atuty, fortele, szacherki, roz- 
śrywka, w której można się roznamiętniać będąc jedno- 
cześnie użyteczną, ukrywać się a docierać wszędzie. 

Kiedy kobieta zaczyna tracić pierwiastek nadprzy- 
rodzony, Wąż budzi się z uśpienia. 

Znałem kobietę, która bezgranicznie kochała swego 
męża. Brzmi to może przesadnie, ale taką właśnie była jej 
miłość. Gdy doszła do jakichś 30 lat, »mężochwalstwo« to 
uległo zmianie. Odtąd już nie wystarczała jej miłość gołę- 
bia. Jurek przestał być dla niej »światem ciągle nowym, 
ciągle innym«. Był mężczyzną przystojnym, dobrym, 
uczynnym, pracowitym i inteligentnym, wypielęgnowanym 
jak jego własny ogród, który wzbudzał entuzjazm i podziw 
znajomych. Ale poza ukwieconymi murami otaczającymi 
ten ogród, Marylka zaczęła dostrzegać szerokie horyzonty, 
i oto znowu niewiasta zawiodła mężczyznę na pokuszenie 
i kazała mu opuścić raj, żeby go wprowadzić na ugór cier- 
nisty, Mówiąc krótko i bez przenośni, bo takie historie są 
aż nadto znane, popchnęła męża na drogę polityki. Po co 
opowiadać o perypetiach tego tak pospolitego upadku. 
Z początku Jurek się wahał, miewał ataki lęku, skrupuły. 
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Ze skończonym artyzmem umiała kobieta-chrześcijanka, 
którą Marylka mimo wszystko była, przykładać na wszy- 
stkie rany sumienia i miłości własnej elastyczne plasterki 
okolicznościowych dowodów. A kiedy Jurek dał się już 
wciągnąć na wytyczoną mu drogę, postępował po niej 
szybko, wtedy dopiero poczuła Marylka, że mąż z rąk jej 
się wymyka. Zamknęła jednak oczy, opuściła wiosła, tym- 
czasem prąd ponosił z zawrotną szybkością. Więzy miło- 
ści rozluźniły się, jak było do przewidzenia. Biedaczka sa- 
ma spowodowała tragiczną swą dolę. Jurek, dopiąwszy 
celu, upojony powodzeniem, porzucił haniebnie swą żonę 
dla frywolnej mieszczaneczki, która miała pretensje do 
wielkiego świata. 

Obecnie Marylka jest stara i mieszka w skromnym pen- 
sjonacie. Nikt nie zna jej dziejów i nie wie, że była żoną 
ministra. Przepraszam, wiedzą o tym dwie czy trzy stare 
panny, jej sąsiadki pokojowe, przed którymi wylała swe 
złamane serce, a które — o dziwo — nie są plotkarkami. 

Oto niedorzeczność ambicji, która sobie tyle trudu za- 
dała, żeby spłonąć we własnym ogniu i ostatecznie zniknąć 
z widowni. 

Ambicja macierzyńska jest jeszcze gorsza od mał- 
żeńskiej. Matka bardzo rzadko potrafi się wyrzec swych 
praw do dziecka, które jest bardziej zrośnięte z jej istotą 
niż ona sama. Wydaje się jej, że je sama stworzyła i pra- 
śnie je stwarzać ciągle na nowo jak Bóg, u którego zacho- 
wanie istot przy życiu jest dalszym ciągiem ich stworze- 
nia. Posłuchajcie, jak brzmią w jej ustach słowa: Moje 
maleństwo. To też ambicja, pomieszana z najczystszymi 
uczuciami i z zupełnym oddaniem opanowuje ją bez za- 
strzeżeń i posuwa się tak daleko, że w walce o dziecko 
matka rzuca rękawicę — Bogu. 

Jako osoba pobożna nie śmie czynić tego otwarcie. 
Ambicja jednak, czatująca w podświadomości jak wąż, 
poddaje jej szatańsko-chytre sposoby działania. Podsuwa 
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jej słowa i niedomówienia, a nawet, co u kobiety jest 
szczytem dyplomacji, uczy ją milczenia, które oblewa 
zimną wodą i mrozi krew w żyłach. I oto matka nie waha 
się w imię rozsądku i wszystkiego, co święte, tłumić pory- 
wy syna, który marzy o stanie kapłańskim. 

— Pomyśl, co to za odpowiedzialność, zastanów się, 
czy jesteś dość doskonały — tłumaczy. Zaklina go, żeby 
się namyślił, zaczekał jeszcze, poddał się próbie. Wreszcie 
przestaje o tym mówić i cała sprawa pozornie idzie w za- 
pomnienie. Ilekroć nadarza się sposobność do omawiania 
przyszłości młodzieńca, rozważa się »na wszelki wypa- 
dek« wszystkie możliwości — prócz tej jednej właśnie. 
Niebezpiecznego tematu nie porusza się już nawet przez 
najlżejszą wzmiankę, gdyż »byłoby zbrodnią wpływać na 
decyzję chłopca «. 

Jednocześnie matka-chrześcijanka rozsnuwa wokoło 
swego syna, który przechodzi burzliwy i pełen niepokojów 
okres dojrzewania, sieć rozrywek, stosunków towarzyskich 
i okoliczności, sprzyjających pokusom. Jest to przedziw- 
nie obmyślany sposób, żeby osaczyć łaskę Bożą i zmusić 
ją do kapitulacji. Nie twierdzę — i nie przypuszczam na- 
wet — że pobożna niewiasta świadomie wprowadza lub po- 
zwala wprowadzić syna na drogę ciężkiej pokusy. Są- 
dzę jednak, że różni się ona bardzo od Blanki z Kastylii,') 
i raczej wolałaby, żeby jej syn popełnił kilka łatwych do 
darowania grzechów śmiertelnych, niż żeby się wymknął 
z jej rąk i poszedł za głosem powołania. Zaślepiona! 

Tracąc syna dla stanu kapłańskiego, najmniej by go 
właśnie straciła. Bo jeśli Chrystus odbiera, to stokrotnie 
za to oddaje. Chwała księdza opromienia przede wszyst- 
kim jeśo matkę, a kapłan żywi większą cześć dla swej ro- 
dzicielki, niż ktokolwiek z ludzi świeckich. Kobieta, która 
ci go, biedaczko, zabierze, będzie bardziej zazdrosna niż 
Pan Bóg. Nie zechce dzielić się nim z tobą, która go chcia- 


|) Cnotliwa matka św. Ludwika. 
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łaś posiadać całego, może ci nawet nic z niego nie zostawi. 
A jeśli, co nie jest prawdopodobne, pozwoli mu udzielić 
ci u siebie schronienia na starość, to przeznaczy ci jakiś 
kąt i to pod warunkiem, że nie zajmiesz w nim więcej 
miejsca niż stary, bezużyteczny grat, starannie ukrywany 
przed niedyskretnym wzrokiem gości. Oto, na co ci zej- 
dzie... 

W najlepszym razie doznasz ceremonialnej wdzięcz- 
ności, sztywnego uszanowania, czci, która nie płynie z ser- 
ca, serdeczności na komendę, która nie jest miłością. Bę- 
dziesz mogła mówić o szczęściu jeśli się twój syn nie wy- 
kolei lub nie zachowa do ciebie żalu, że zamiast rozniecać 
w sercach ludzkich ogień miłości Bożej, warzy ziółka lub 
sprzedaje zegarki, a zamiast kierować sumieniami wier- 
nych, czapkuje klientom. 

Ambitne plany, jakie snułaś dla owocu twego łona, 
uczynią zeń owoc zeschły, a łono twe stanie się »kolebką 
wiecznego milczenia. « 

W najszczęśliwszym i najchlubniejszym wypadku syn 
twój przestanie należeć do ciebie, która w swej pysze są- 
dziłaś, że z każdym dniem więcej będziesz mu matką. 

A teraz powiedzcie panie, czy ambicja nie jest ogrom- 
ną głupotą i okrutną mistyfikacją?!... 


Chciwość 


Kto bodaj pobieżnie zwiedzi jeden z siedmiu kręgów 
piekła, odpowiadających siedmiu grzechom głównym, prze- 
rażony panującym tam szaleństwem i ohydą przypuszcza, 
że to, co zcbaczy w następnych, wyda mu się blade i nie- 
warte zachodu. 

Bądźcie jednak spokojne, moje panie! Sposobność 
oglądania obrazów odrażających a pełnych grozy nada- 
rzy się wam jeszcze niejednokrotnie. 

Oto chciwość! 


Myśl Rekolekcyjna 25 
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Ludzie, opanowani przez nią, kochają pieniądz dla 
niego samego i to miłością tak platoniczną, że się go tknąć 
nie ważą. Opętani przezeń, nie mają odwagi z niego ko- 
rzystać. Dawniej sądziłem, że człowiek chciwy zamienia 
pojęcie »być« na »mieć«, że przestaje istnieć po to, żeby 
posiąść. Dziś zmieniłem zdanie: Chciwiec nie istnieje, ale 
i nie posiada. 

Szatańska sztuka chciwości polega na tym, że w lu- 
dziach, przez siebie opętanych, wytwarza jakoby świętość 
na opak. Dla Demona chciwości zdobywa się na pokorę, 
posłuszeństwo, czystość i umartwienie ciała, które jakby 
na urągowisko Wcielonemu Słowu, kruszcem się stało. 
W dobrowolnym ubóstwie, ascezie i mistyce istota skąpa 
dorównuje świętym Pustelnikom. 

Harpagon ') kocha i rozumuje jak myśliciel. Dziś po- 
stać jego i wygląd uległy zmianie, ale i dziś skąpiec, czy 
to żeby dusić majątek, czy żeby z niego ciągnąć zyski, 
wyrzeka się własnego życia, byle mu żył pieniądz. 

Poszczególne odmiany chciwości są tak liczne i różno- 
rodne, że niepodobna wszystkich omówić. To też ograni- 
czę się do kilku przykładów. Przyjrzyjmy się wspólnie 
paru postaciom, jakie drugi grzech główny przybiera wśród 
pań ze świata. [I znowu zobaczymy bezdenną głupotę, 
z jaką się zwraca przeciw nim i przeciw samemu sobie. 


Najczęstszym powodem skąpstwa u kobiety jest troska 
o jutro. Jako urodzony minister skarbu i spraw wewnętrz- 
nych niewiasta stworzona jest na to, żeby przewidywać i za- 
pobiegać. Jak gdyby słowa Zbawiciela nie odnosiły się do 
niej, kobieta skąpa dodaje i odejmuje, waży i mierzy, tar- 
guje się i urywa parę groszy, gdzie tylko może. Ostatecz- 
nie sobie i drugim zaczyna odmawiać chleba powszedniego 
z obawy, by go jej nie zbrakło na starość. Jest przekonana, 


1) Skąpiec molierowski. 


Z DZIEDZINY GRZECHÓW KOBIECYCH 391 


że Pan Bóg nie po to stworzył chleb, by go ludzie jedli, 
lecz żeby go chowali na zapas w spiżarni. 

Oto na przykład żona urzędnika. On, biedak, haruje 
jak cały szczep murzyński albo jak skazaniec chiński, któ- 
rego, gdy upada ze zmęczenia, oprawca łaskocze ostrzem 
miecza. Lepsza jego połowa, która z czasem urasta do czte- 
rech piątych, pobudza go do pracy za pomocą słówek 
słodko-zśryźliwych lub skarg, zdolnych wzruszyć serce 
tygrysa. Widząc, że znużony gryzipiórek z westchnieniem 
ulgi wstaje od zabranej do domu roboty, czuła żona wy- 
daje jęk rozpaczy: 

— O Boże, co z nami będzie! 

Gdy zaś mąż na dobre wyciera pióro o lustrynowy rę- 
kaw, poczyna biadać: 

— Co za los!... Życie z każdym dniem droższe... Na 
starość z torbami pójdziemy. Ach, ci mężczyźni! Gdyby 
wiedzieli, co znaczy utrzymać dom! 


Obok obawy o jutro istnieje inna jeszcze forma chci- 
wości, równie rozpowszechniona i aż rozbrajająca w swo- 
jej głupocie. Jest to obawa dzisiejszych panien przed ofiarą. 

W dawnych, choć nie bardzo dawnych czasach dziew- 
częta, nie przyznając się głośno do tego, czekały na księ- 
cia z bajki. Nie były uśpione za pomocą czaru, rzuconego 
przez niedobrą wróżkę. Czekały po prostu w salonach 
swych matek, drzemiąc nad ręczną robótką. 

Dziś, kiedy nieliczne egzemplarze książąt nie mają 
uroczej postaci, jaką ich obdarzała bajka, dziewczęta na 
dobre wzięły się do pracy po biurach, urzędach i sklepach. 
Zdawałoby się, że wkrótce niepodzielnie zagarną wszyst- 
kie posady. Niektóre — choć nieliczne — pracują na roli, 
co nie jest modne, gdyż pociąga za sobą pewnego rodzaju 
domatorstwo. 

Czy przewrót ten jest dobry czy zły, czy dobry i zły 
równocześnie i dlaczego? — Rozwiązanie tego problemu 


25 * 
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nie należy do mnie. Mam nadzieję, że jeśli dzisiejszy 
stan rzeczy wynika z istotnej konieczności, zaopiekuje się 
nim Duch Święty i kwieciem a owocami przyozdobi krza- 
ki, jak dotąd mało ogniste. 

Nie mylę się chyba twierdząc, że panie te są znacznie 
mniej uczuciowe, aniżeli ich poprzedniczki. Nie każdej 
wprawdzie na imię Agata, nie każda też jest tak chorobli- 
wie skąpa jak ona. Wszystkie jednak wiedzą, że trzeba 
mieć dużo pieniędzy, aby móc żyć przyjemnie i wygodnie, 
a żadna nie spodziewa się zaopatrzenia na przyszłość ani 
od rodziców, ani od męża, ani nawet od Opatrzności. Po- 
stanawiają zatem troszczyć się o nie samodzielnie. Nie 
znają marzeń i ułud. Jedynym ich pragnieniem, to zdoby- 
cie stanowiska, które by im zapewniło wygodne, jeśli już 
nie zbytkowne życie, a przede wszystkim — swobodę. Ma- 
ją energię i tupet. Bezinteresowność wydaje im się dobro- 
dusznym archaizmem, idealizm wzdychaniem do księżyca. 

Nie nęci ich myśl o założeniu rodziny. Zdawałoby się, 
że stłumiły w sobie głos natury i wszelki instynkt macie- 
rzyński. U wielu z nich uczucia te są wypaczone. Takie 
szukają przygody miłosnej i doprowadzają ją do stadium, 
w którym przestaje zasługiwać na nazwę przygody, 
a w którym poczucie wstydu i przyzwoitości odgrywa naj- 
mniejszą rolę. 

Są to jednak wyjątki. Większość dziewcząt widywała 
mężczyzn odartych z nimbu, w całej ich samolubnej pow- 
szechności i pretensjonalnym tchórzostwie. Wiedzą, że na 
ogół są grubo ciosani. Wiedzą, ile śmiesznostek, egoizmu 
i mniej lub więcej świadomego okrucieństwa może w sobie 
pomieścić młody adept nauki czy sztuki wojennej. 
Umieją rozwikłać splątane nici męskiej dyplomacji, po- 
znały się na próżnych i wyświechtanych komunałach, zro- 
zumiały, że z emfazą głoszone uczucia są blagą. W rezul- 
tacie dochodzą do przekonania, że nie warto oddać swo- 
body w zamian za taką zależność. Pod wpływem uczucia 
zgodziłyby się może na nią, lecz powiewne ułudy miłości 
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nie mają przystępu do serc, zatwardziałych w pośoni za 
pieniądzem. 

Można by mieć dzieci, to prawda. Ale ileż niebezpie- 
czeństw grozi z ich strony: ubóstwo, choroby, śmierć — 
w każdym razie ograniczenia, niepokój i cierpienie. Lecz 
o wiele gorsza od grożących niebezpieczeństw jest dla dzi- 
siejszej kobiety pewność, że ją czekają ofiary, poświęce- 
nie, ustawiczna niewola, że musi się wyrzec rozrywek, 
przyjemności, nawet niewinnych i upodobań. Kobieta pra- 
cująca ma zapewniony byt, wolno jej hołdować swym upo- 
dobaniom, słowem żyć własnym życiem, które dzięki no- 
woczesnym prądom jest tak barwne i ponętne. 

Po cóż jej było wyzwalać się spod wpływu własnej 
rodziny, gdyby przez jeden nierozważny krok miała ich 
znaleźć aż trzy: swoją, mężowską i tę nową, której się bę- 
dzie musiała poświęcić bez zastrzeżeń. Dziś nikomu nie 
zdaje sprawy ze swego postępowania. Któż zdoła ją na- 
kłonić do nowego uzależnienia się od całej czeredy krew- 
nych i powinowatych? Kobiety pracujące są zresztą przy- 
wiązane do swego trybu życia. Jedne spędzają wolny czas 
w teatrze, kinie, na koncertach czy zabawach. To chyba 
przyjemniej niż ślęczeć nad kołyską. |Inne ciałem i du- 
szą oddają się pracom naukowym, literackim lub społe- 
cznym, wykładom, odczytom, pacjentom, klienteli. Zmie- 
nić tryb życia, to zmienić całą swą istotę. Rozum zaś (god- 
ny urzędnika przedsiębiorstwa pogrzebowego) głosi, że 
szanująca się kobieta istoty swej zmieniać nie powinna. 
Wyrzec się ulubionych zajęć i rozrywek i ukochać inne. 
czy to nie znaczy wyrzec się samej siebie i okazać się nie- 
godną imienia kobiety samodzielnej? 

Swoją drogą problem ten jest smutny i skomplikowa- 
ny. Sam znałem niejedną młodą dziewczynę, która, choć 
ani egoistka, ani lekkomyślna, wyznawała mi z żalem: 

— W domu nie mogłam się w żaden sposób utrzy- 
mać. Wskutek przesilenia ekonomicznego po prostu nie 
starczyło na życie dla wszystkich. Wyjść za mąż? Za ko- 
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go? Gdzie szukać mniej więcej odpowiedniego kandyda- 
ta? Wiadomo przecież, że dzisiejsza młodzież (wczorajsza 
także, ale nie w tym stopniu) szuka przede wszystkim po- 
sagu, a w ożenku widzi tylko możliwość wygrania wielkie- 
go losu. Każdy wie zresztą, że liczba konkurentów stale się 
zmniejsza. Cóż mi więc innego pozostawało, jak urządzić 
się po kawalersku? Kobieta znosi samotność nawet lepiej 
niż mężczyzna i umie ją sobie umilić. A stanowisko »pa- 
nienki pracującej« w gruncie rzeczy nie jest gorsze niż 
każde inne. 

Tak jest. Sądzę nawet, że stan staropanieński, mniej 
czy więcej dobrowolny, ma swoje posłannictwo, tak samo 
jak stan zakonny. Zupełnie słusznie postępuje kobieta, 
która nie chce »wydać się za mąż« za pierwszego z brze- 
$u. Musi sobie jednak zdać sprawę, że w tym wypadku 
jest przed Bogiem i ludźmi odpowiedzialna za swoje życie 
i zużytkowanie swych zasobów. Dezercję swą musi okupić 
niestrudzoną pracą w służbie bliźnich. Musi być głęboko 
przekonania, że celem pieniądza jest użyteczność, nie 
zaś używanie. Bo rozrzutność w niczym nie jest lepsza 
od sknerstwa: Jedno i drugie prowadzi do wyjałowie- 
nia duszy, któremu zapobiec może tylko wyrzeczenie się 
i miłość. 

Łudzicie się może, że bogactwo zwalnia od obowiąz- 
ków. Ale podłożem tych obowiązków są normalne uczu- 
cia ludzkie, za których pogwałcenie drogo kiedyś trzeba 
wam będzie płacić. Rychło nastanie wieczór, a wtedy cięż- 
ki mrok ogarnie pustynię waszej duszy. Usłyszycie w so- 
bie płacz nienarodzonych dziatek, których wasze serce, 
zamknięte na złotą kłódkę, nie chciało być kolebką. Ujrzy- 
cie matki otoczone dziećmi. [Ich duma i radość będzie 
wam męką. Obawiałyśmy się poświęcenia. Za to świat obo- 
jętnie odwróci się od was i pozostawi was na pastwę roz- 
paczy. Niezależność ducha i samodzielność, do których dą- 
żyłyście za wszelką cenę, stanie się dla was męczarnią. Nie 
mając dla nikogo uczucia, przez nikoko nie kochane, bę- 
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dziecie jako okręt rozbity, którego szczątki fala wyrzuca 
na skałę, a nikt nie ulituje się nad ich losem. 

Rozkosze umysłowe nie wypełnią wam życia. Bo 
wszelka wiedza, której celem nie jest miłość, jałowa jest. 

I oto szatan chciwości zawiódł was na stos ołiarny. 
Przez całe życie unikałyście ofiar nawet takich, które was 
mogły otoczyć czcią i chlubą. Dziś cierpienie wasze nikomu 
się nie zda. Jest to cierpienie oschłego członka, odciętego 
od ciała, cierpienie potwora, wyrzuconeśo poza nawias 
społeczeństwa. 


Myśli wybrane. 


"W 


O KOBIECIE 


Taka jest rodzina, jaką kobieta; stąd prawdziwie pięk- 
ne i szlachetne życie rodzinne zakwita tam jedynie, gdzie 
czyste ręce kobiece podtrzymują znicz ogniska domowego. 


Ketter. 


Matce mojej, jej dobrym zasadom, zawdzięczam mój 
los, me powodzenie i wszystko, co zrobiłem dobrego. Nie 
waham się powiedzieć, że przyszłość dziecka zależy od je- 
go matki. 

Napoleon. 


Za najdoskonalszą kobietę uważa się tę, która potrafi 
zastąpić dzieciom zmarłego ojca. 


Goethe. 


Mężczyźni tworzą prawa, kobiety — obyczaje. 


Condorcet. 
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Świat dźwiga nie Atlas, ale kobieta i czasem igra nim 
jak piłką. 
H. Sienkiewicz. 


Dla kobiety religia, poglądy — to zawsze jakiś czło- 
wiek: wszystko w jej oczach obleka się w jakąś postać — 
uwielbianą lub znienawidzoną. 

Mauriac. 


Bez kogoś u swego boku kobiety nie pojmują życia — 
staje się ono dla nich nieznośne. Dlatego to stare panny 
otaczają się kotami, psami, ptakami, które traktują jak oso- 
by i z którymi rozmawiają od rana do nocy. 


G. Arnaud d Agnel. 


Kobieta stworzyła miłość, którą mężczyzna, gdyby był 
panem, zostawił by w stanie zwierzęcych przeżyć albo prze- 
kszłałcił w szaleńczą przygodę. Kobieta stworzyła dziecko 
— chcę powiedzieć, że wynalazła wychowanie ludzkiego 
płodu. Kobieta stworzyła dom. Kobieta stworzyła, jeżeli 
nie samą sztukę, to w każdym razie jej sens, bo wprost 
albo ubocznie wywołała, natchnęła i nagięła geniusz pra- 
wie że wszystkich artystów. Kobieta stworzyła wdzięk, któ- 
ry podwójną stroną swoją — trwałości i ruchliwości — do- 
skonale odbija jej charakter. Kobieta stworzyła prawie 
wszystkie przyjemne formy życia cywilizowanego. Instynkt 
społeczny człowieka, zostawiony sobie, tworzy tylko licea, 
koszary i komitety. 

L. Romier. 


398 MYŚL REKOLEKCYJNA 


Kobieta wytwarza sama rodzaj miłości, jaki wzbudza 
w mężczyźnie. 
Lemaitre. 


Złym jest dla kobiety interesem kokieteria. Tego ro- 
dzaju charaktery rzadko kiedy wielkie wzniecają uczucia, 
— nie dlatego, że są lekkie, ale dlatego, że nikt nie lubi, 
aby go oszukiwano. 


Vauvenargues. 
Mężczyznę porywa namiętność, kobietę — namiętno- 
ści; jego silny prąd, ją zmienne wiatry. 
J. P. Richter. 


Ta sama przyczyna w mężczyźnie budzi pychę, w ko- 
biecie — tylko próżność. Pycha jest poczuciem świadomej 
siebie siły; próżność mierzy się skutkiem, jaki wywiera — 
zawsze potrzebuje drugiego. 

de Rémusat. 


Są kobiety, które własne nieszczęścia, zawody i bóle 
pielęgnują jak drogie, ulubione kwiaty. Z ukrytym zado- 
woleniem podlewają je łzami, rade są gdy rosną, a gniewno 
im i żal, że więdną. Jest to ostatni wyraz rozkochania się 
w sobie. 


H. Sienkiewicz. 
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Mało jest niewątpliwie matek, któreby nie życzyły so- 
by syn ich stał się dzielnym charakterem. Życzą sobie te- 
go charakteru jednakże tylko o tyle, o ile on pogodzić da 
się ze światem; nade wszystko bowiem życzą sobie powo- 
dzenia, i to w gruncie rzeczy raczej powodzenia kosztem 
charakteru, aniżeli charakteru kosztem powodzenia. I ta to 
właśnie świadoma i nieświadoma kruchość i nikłość ich 
wiary, ów tajny i jawny pakt z duchem świata, ów 
nie dość ostry przedział między powodzeniem a charak- 
terem jest przyczyną, dla której słabość charakteru lub je- 
go brak zupełny trwają i odradzają się nieustannie na 
ziemi. 

Foerster. 


Z, książek. 


Chrześcijaństwo a kobieta. Ile kobieta zawdzię- 
cza chrześcijaństwu i ile chrześcijaństwo ko- 
biecie — to wdzięczny temat nie tylko do rozprawy naukowej, 
ale i do konferencji rekolekcyjnej, a nawet najściślejszego rekolek- 
cyjnego rozważania w ćwiczeniach duchownych dla kobiet. Zdolne 
ono kobietę podnieść na duchu, rozwinąć w niej poczucie własnej 
godności, które w życiu wewnętrznym tak dużą odgrywa rolę, zdolne 
obudzić w jej sercu uczucie wdzięczności dla Chrystusa i przez to 
ściślej z Chrystusem ją związać. 

W literaturze religijnej nie brak dzieł i rozpraw o dużej warto- 
ści zarówno naukowej jak praktycznej, dotykających tego przed- 
miotu, Na kilka z nich pragniemy tu zwrócić uwagę naszych czytelni- 
ków jako na środek pomocniczy przy rekolekcyjnej pracy dla kobiet. 

Przede wszystkim wymienić tu wypada klasyczne — można po- 
wiedzieć — dzieło O. Sertillangesa: Féminisme et Christianisme,!) 
które w krótkim czasie doczekało się szóstego wydania. Jest to zbiór 
konierencyj, z których druga dotyka wprost naszego przedmiotu 
jaką rolę odegrało chrześcijaństwo w ruchu emancypacyjnym ko- 
biety ? 

Z właściwym sobie polotem słowa i głębokością myśli uczony 
dominikanin kilkoma rzutami kreśli położenie kobiety poza chrze- 
ścijaństwem — jej całkowite podporządkowanie mężczyźnie, a tam, 
gdzie mogłoby się wydawać, że przecie kobieta góruje, jak w wy- 
padku rządów kobiecych, podporządkowanie kastowej zasadzie — 
i przeciwstawia temu położenie kobiety w chrześcijaństwie, które od 
samego początku poprzez wszystkie wieki uznaje w niej osobowość 
równą osobowości męskiej. Kobieta — powiada — była niewolnicą, 
nim niewolnictwo powstało. Żona, matka — były traktowane jako 
przedmiot — co najwyżej jako człon instytucji rodzinnej. Nigdy 


1) A. D. Sertillanges, Feminisme et Christianisme, 343 pag., Lecoffre—Gu- 
balda, 1930. 
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poza nielicznymi wyjątkami, na które bez obawy skrzywienia obrazu 
można nie zwracać uwagi, bo tak są nikłe — nie uważano jej za oso- 
bę, tj. istotę mającą własne samoistne przeznaczenie, przyrodzone 
i nienaruszalne prawa i własną odpowiedzialność moralną. Kiedy ko- 
bieta była królową — stawała się nią ze względu na kastową zasadę 
dziedziczenia,... kiedy odgrywała pewną religijną rolę, jak Pytia, 
Sybille albo Velleda — była tylko przewodem, przez który — jak 
mniemano — boski pierwiastek łatwiej dochodzi do pełnego wy- 
razu (str. 37, n.)... W całej starożytności pogańskiej wyznawano za- 
sadę, że tylko mężczyzna ma swój cel osobisty, swoje przeznacze- 
nie — kobieta celu takiego nie ma. W pełni istnieje mężczyzna — 
kobieta tylko w związku z nim i ze względu na niego... jest czymś 
jego, podobne jak przedmiot, którym się posługuje... Ten sposób 
traktowania kobiety chrześcijaństwo ze świata wygnało, a raczej po- 
tępiło, skazało na zagładę, zostawiając wykonanie tego wyroku ewo- 
lucji dziejowej — którą, niestety, niedobre ludzkie nawyki powstrzy- 
mują (str. 41). 

To swoje podźwignięcie instynktownie kobieta wyczuła. Silnie 
związała się sercem z religią, która ją ze stanu poniżenia podniosła... 
Jakieś nowe życie w nią wstąpiło... Między nią a głosicielami nowej 
nauki zadzierzgnął się węzeł bratniego zaufania... Całym sercem 
przywiązała się do tych ludzi, którzy niczego od niej nie żądali, ale 
starali się w niej rozbudzić i rozwinąć to, co było najlepszego - 
życie duszy, podczas gdy cała niemal starożytność nie chciała w niej 
nic innego widzieć, jak tylko ciało. Ta waga, jaką do niej przywią- 
zywało, ten szacunek, jakim kobietę jako istotę moralną własnowol- 
ną chrześcijaństwo otaczało — to zdaje się było tą psychologiczną 
przyczyną, która od samego początku tak ściśle kobietę z chrześci- 
jaństwem związała (str. 43). To też widzimy kobiety już w otocze- 
niu Chrystusa... Widzimy je pracujące wespół z Apostołami, stoją 
one obok największych kościelnych działaczów jako ich pomocnice. 

[ chrześcijaństwo - oczywiście nie jako doktryna, ale jako prak- 
tyka życia i wielka Boża instytucja, mająca swoje bosko-ludzkie ży- 
cie, bardzo wiele kobietom zawdzięcza. Można by to szeroko rozpro- 
wadzić i udowodnić faktami z dziejów Kościoła od początku aż po 
nasze czasy. Tak uczynił wielki współczesny pisarz katolickiej Fran- 
cji, Georges Goyau w specjalnej rozprawie.!) To streścił w krótkim 
obrazie Gaston Pastre.?) Słusznie podkreśla Goyau, że obok wysoko 
postawionych kościelnych osobistości bardzo często jako ich pomo- 
cnice stoją kobiety. Obok św. Benedyktyna św. Scholastyka; obok 


1) G. Goyau, Ce que la lemme a lait pour le christianisme. 
2) Gaston Pastre, L'Eternel Feminin, Paris 1927, 23 n. 
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św. Bernarda — księżna bretańska; obok św. Franciszka — św. Klara; 
obok św. Franciszka Salezego — św. Joanna de Chantal. Tę listę 
można by ciągnąć bez końca... Zawsze tu rola kobiety ta sama: 
służebnicy Kościoła. — Dzięki Matyldzie, jednej z największych dam 
swojego czasu, Grzegorz VII w wieku XI wyzwala Kościół spod ger- 
mańskiego imperializmu. Św. Katarzyna ze Sieny i św. Brygida 
w XIV w. pomagają Stolicy Apostolskiej na nowo zadzierzgnąć tra- 
dycyjne kościelne węzły przez powrót papieży do Rzymu. W XV w. 
Joanna d'Arc podwójną we Francji odgrywa rolę — opiekuńczego 
anioła ojczyzny, a także Kościoła. 

O. Sertillanges jakśdyby mimochodem króciutko tę rolę kobiety 
zaznaczył w odniesieniu do pierwszych wieków Kościoła. »Zwrócono 
na to uwagę — powiada -- że najwięksi Ojcowie Kościoła i naj- 
bardzej bohaterscy męczennicy zawdzięczają swoją odwagę czy też 
powołanie naukom kobiety« (str. 43). 

Kobietę O. S. uznaje za naturalnie bardziej chrześcijańską, ani- 
żeli mężczyznę, bo między nią a chrześcijaństwem istnieje szczególne 
powinowactwo ducha. Kobieta jest stworzona do miłości, a chrześci- 
jaństwo, czy to jako doktryna, czy jako obyczaj to religia mi- 
łości. »Kobieta — powiada — z natury na to jest przeznaczona, by 
była żywym ogniskiem rodzaju ludzkiego... Wyznaczając jej tę rolę, 
natura wyposażyła ją w potrzebne do tego władze nie tylko fizjolo- 
śiczne, ale i moralne, bo w człowieku właściwie używanie ciała wy- 
maga odpowiedniego kierownictwa ze strony duszy. Dlatego to ko- 
bieta w naturze swej otrzymała skłonność do oddania się macierzyń- 
skiego. I nawet wtedy, kiedy nie jest matką — uczucie to nie jest 
jej obce i psychologicznie wyraża się w owej łatwości wychodzenia 
z siebie i wchodzenia w drugą istotę; w posłuchu geniuszowi rasy bar- 
dziej, aniżeli indywidualnemu; w pochyleniu nad kołyską, a w braku 
jej — nad jakimś zadaniem życiowym, w którym duch jej pełniej 
przebywa, aniżeli w ciele... Czy to nie stwarza w niej — pyta O. S.— 
pewnego duchowego powinowactwa z religią chrześcijańską, która 
głosi obumarcie sobie i wzywa do odnajdywania siebie w uczuciu 
i posługach dla bliźnich?« (44). 


To samo zagadnienie stosunku chrześcijaństwa do kobiety -— 
z mniejszym może polotem słowa, ale z większą bodaj ścisłością my- 
ślii na bardzo szerokiej historycznej podstawie, rozpatruje profe- 
sor trewirskiego seminarium Piotr Ketter w dziele: Chrystus a ko- 
biety.1) Powstało ono z wykładów i konierencyj miewanych do ko- 


1) Wyd. Księży Jezuitów. Warszawa, 1937, str. 485. 
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biet i w tym zakresie jest, można by powiedzieć — nieprzebraną 
skarbnicą myślowego materiału. Przede wszystkim część druga, w któ- 
rej autor omawia: Czym Chrystus obdarował kobietę i jakie zlecił 
jej zadania — zawiera mnóstwo głębokich i wnikliwych uwag i spo- 
strzeżeń co do stosunku Chrystusa, a tym samym i chrześcijaństwa 
do kobiety. 

"Kwestia kobieca — powiada między innymi — była 
dla Jezusa czymś daleko ważniejszym, niż zagadnienie socjalne, 
wynikające z historycznego rozwoju narodów. Była w pierwszym rzę- 
dzie -- jak wszystko o co zabiegał — zagadnieniem reli- 
$ijny mu (str. 71)... »O ile dotąd religie pogańskie, a do pewnego 
stopnia i żydowska, uzależniały religię od rasy i narodowości, o tyle 
Jezus pozostawił odpowiedzialność za zbawienie własne, każdej du- 
szy z osobna. I tak postawił osobowość na świczniku, jako 
samostanowiącyo sobieczynnik religijny A w tym 
obowiązkowym staraniu się i trosce o zbawienie własnej duszy i w od- 
noszeniu się do tej jedynie ważnej spośród wszelkich spraw, nie robi 
Jezus żadnej różnicy między mężczyzną a kobietą. Mówi o tym no- 
wym życiu z Nikodemem, członkiem najwyższej Rady żydowskiej — 
ale mówi zarówno o nim ze Samarytanką przy studni Jakóbowej. 
Przedstawia je Apostołom, jako jedynie potrzebne, jako najwyższe 
wymaganie swoje (Łuk. 12, 4). I z tym samym naciskiem powtarza to 
siostrom w Betanii (Łuk. 10, 41-42). W czasie walki ze swoimi śmier- 
telnymi wrogami ogłasza zmartwychwstanie tym wszystkim, którzy 
uwierzą w imię Jego. — To samo oznajmia również i Marcie, stro- 
skanej śmiercią brata (Jan 11, 25-26). 

Przedstawiając swoje wymagania, nie wyłączał Jezus nigdy ko- 
biet, ani też nie zwalniał od ich zachowania, ale za to oznajmiał im 
również przyszłe, wieczne dobra. Dla tych samych wyższych celów 
stworzył Bóg mężczyznę i kobietę, ten sam naznaczył im koniec. 
Dla obojga istnieje zatem tylko jedna droga... To co grzechem dla 
mężczyzny, jest również grzechem i dla kobiety. Wszystko to ra- 
zem ujęte stwierdza że: Jezus postawił wartość osobową kobiety, jako 
człowieka na równi z wartością osobistą mężczyzny. Jako osoby mo- 
ralne mąż i żona są zupełnie równorzędni, a żadna strona nie jest 
podporządkowana drugiej. Wedle nauki Jezusa dusza kobiety ma tę 
samą wartość, co i dusza mężczyzny. Wartość osobista kobiety tkwi 
w niej samej. Nie wypływa bynajmniej z godności jej męża, nie wy- 
nika również ze współżycia z mężczyzną, z jej uległości dla niego — 
zależna jest jedynie od niej samej. W kosmosie ludzkości kobieta nie 
jest bynajmniej księżycem pozbawionym własnego światła, a odzwier- 
ciedlającym jedynie światło słońca, ale samoistną jednostką. Męż- 
czyzna i kobieta są wedle myśli Bożej równymi sobie gwiazdami. 
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Oto Magna Charta Libertatis duszy kobiecej, jej wspaniały, przez 
samego Boga nadany, przypieczętowany Jego najwyższym autoryte- 
tem, list żelazny, zatwierdzający jej osobisty stosunek do Stwórcy. 
Nie potrzebuje uzupełnienia przez mężczyznę. Stąd dla jej osobistej 
wartości jest to rzeczą zupełnie obojętną, czy wyjdzie za mąż lub 
nie. W rzeczywistości jest bowiem naprzód człowiekiem, później ko- 
bietą, naprzód osobą, a później dopiero istotą płciową. Jedno od 
drugiego nie da się naturalnie odłączyć, ale w porządku ustanowio- 
nym przez Chrystusa osobowość ma pierwsze miejsce przed przyna- 
leżnością do płci« (str. 75). 

Pod tym względem pierwszorzędnej doniosłości jest uroczyście 
przez Chrystusa proklamowane dziewictwo, jako stan wyższy od sta- 
nu małżeńskiego. Przez dobrowolne dziewictwo, którego czasy przed- 
chrystusowe właściwie nie znały — kobieta zdobyła prawdziwą nie- 
zależność w świecie ducha. Dobrowolne dziewictwo — to najdobit- 
niejszy wyraz jej moralnej emancypacji. »Kobieta za żydowsko-po- 
gańskich czasów wówczas dopiero zasługiwała na szacunek, jeżeli 
porzuciła stan i nazwisko panieńskie, a otrzymała nazwisko nowe, 
nazwisko męża. I wówczas dopiero była »uwolniona od hańby«, gdy 
znalazła narzeczonego i mogła zamienić stan panieński na małżeń- 
ski, z dziecięcia stać się kobietą... Dopiero Jezus pod tym wzśglę- 
dem wprowadził zasadniczą zmianę. Upełnoletnił bowiem kobietę, 
i podźwignął ją z poniżenia, w jakim była dotąd pogrążona, uważana 
za coś niższego od mężczyzny — postawił ją jako samoistną osobo- 
wość moralną obok mężczyzny i na równi z nim. Od tej chwili 
mogła kobieta stworzyć sobie samodzielny byt a nie musiała uwa- 
żać małżeństwa za jedyny, ani też najwyższy, wymarzony ideał i cel 
życia. Posiadła bowiem niezależnie od mężczyzny pełne prawa oby- 
watelki Królestwa Bożego« (str. 160, n.). 

Jak Chrystus wzmocnił pozycję kobiety w związku małżeń- 
skim — to szeroko autor wywodzi w rozdziale zatytułowanym: Chry- 
stusowe dary ślubne i prawidła życia dla kobiet zemężnych (str. 
103-159). Podniesienie małżeństwa do godności sakramentu wpro- 
wadza je w nadprzyrodzony porządek. »Z chwilą, gdy zawierają zwią- 
zek małżeński wobec kapłana i dwóch świadków (mężczyzna i ko- 
bieta), otrzymują nowy przypływ nadprzyrodzonego życia. Narze- 
czony i narzeczona są niejako uposażeni kapłańskim pełnomoctnic- 
twem, bo właściwie udzielają sobie sami sakramentu małżeństwa. 
Jedno drugiemu uprzystępnia korzystanie z odwiecznych źródeł ży- 
cia Bożego, a serca ich zostają użyźnione obfitą falą, nowym przy- 
pływem łaski poświęcającej... Oto posag, którym Chrystus, nie- 
ustannie w Kościele żyjący i działający, obdarza narzeczoną w chwili 
zaślubin. Otacza ją jakby kapłańską godnością, mocą której staje 
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się ona pośredniczką łask spływających na narzeczonego, on zaś 
spełnia wobec niej tę samą tunkcję« (str. 136). 

»[m więcej wgłębiamy się — mówi autor — w treść Ewangelii, 
tym jaśniejszego nabieramy przekonania, że dzieło reformy wprowa- 
dzonej przez Jezusa polegało w pierwszym rzędzie na przyznaniu 
kobiecie całej pełni praw pod względem religijnym. To najżywot- 
niejsza komórka, z której wyrasta cały organiczny rozwój. Czy cho- 
dzi o cuda, czy o naukę, czy też o prawa nadane przez Jezusa ~ 
klucz do zrozumienia leży właśnie w zagadnieniu kobiecym« (str. 77). 

Potwierdzeniem tych poglądów jest trzecia część tego monumen- 
talnego dzieła, w której autor szeroko omawia osobisty stosunek 
Chrystusa do różnych niemiast, z którymi Zbawiciel w życiu swoim 
się stykał i postaci niewieście, jakie wysuwał w swoich przypowie- 


ściach. 
W części czwartej autor przedstawia rolę kobiety w służbie Kró- 
lestwa Chrystusowego za czasów apostolskich jej apostolstwo 


przykładu (str. 423-428) królewskie kapłaństwo miłości (str. 428- 
436) i diakonat pracy pomocniczej w zakresie misyjnym (str. 436-447). 


Wzory chrześcijańskiej kobiety. — BłŁ Anna Maria 
Taigi. Należy ona do najmniej znanych u nas postaci spośród Świę- 
tych. Mało kto wie, gdzie i kiedy żyła, w jakim stanie, w jakich 
warunkach — jaki był jej wpływ na otoczenie za życia i po śmierci. 
A przecie jest to postać, która z wielu względów powinna być nam 
bardzo bliska, która może i powinna być szczególnym wzorem i pa- 
tronką dla kobiet żyjących w świecie. »Błogosławiona Taigi — jak 
pisze jej najnowszy francuski biograf ') — jest jedyną małżonką, 
Vie mystique dans un Menage ouvrier, Paris, Desciee De Brouwer, 1937. 
matką rodziny, która nie przeszła przez stan wdowi czy męczeństwo, 
a doszła do najwyższego w Kościele zaszczytu, bo dostała się na 
ołtarze. W jej osobie życie pospolite zostało kanonizowane. Ta żona 
prostego posługacza była jedną z największych dusz mistycznych, 
jedną z największych cudotwórczyń w nowszych czasach — Joanną 
d'Arc bez broni, Katarzyną ze Sieny, choć nie tyle władczą, na usłu- 
gach »papiestwa i cywilizacji«, z tej samej zagrożonej strony. A była 
tym przy swoim stoliku szwaczki, w mieszkaniu pełnym dzieciarni. 
Tyle ukrytego blasku w pospolitej zewnętrznie istocie — jest z pew- 
nością w naszych czasach bardzo stosowną naukąe.”) 

Anna Taigi urodziła się 29 maja 1869 r. jako córka zubożałego 
sieneńskiego aptekarza Ludwika Gianetti i żony jego Santy. W 6-ym 
roku życia przenosi się ze zrujnowanymi materialnie rodzicami do 


t) A. Bessieres, La Bienheureuse Taigi: Quaranle-huit Ans de 
2) Efudes t. 230, 213. 
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Rzymu, gdzie spędza resztę swojego życia aż do śmierci (9 czerwca 
1837 r.). 

Po wyjściu z okresu dziecięctwa, uczy się przez dwa lata w kla- 
sztornej szkole szycia, haftu, gospodarstwa domowego i czytania; 
potem znajduje zajęcie w pracowni prowadzonej przez dwie stare 
panny i trochę zarabia. 

Środowisko, w którym się obraca, nie bardzo sprzyja rozwo- 
jowi cnoty. Matka, wprawdzie dość pobożna, ale dziwaczka i w ob- 
cowaniu przykra, ojciec — próżniak i rozrzutnik, po utracie skrom- 
nego majątku obejmuje miejsce służącego u metresy księcia Chigi, 
której córkę swoją oddaje za pokojówkę. Młoda Anna, z natury we- 
soła, ładna i skłonna do próżności lubi się bawić i stroić. Świat się 
do niej uśmiecha i ona do niego się wdzięczy. To wszystko stwarza 
niebezpieczeństwo dla jej cnoty. Zdaje sobie z tego sprawę, to też 
chętnie przyjmuje propozycję wyjścia za mąż za niejakiego Dominika 
Taigi, pochodzącego wprawdzie z patrycjuszowskiej, w ubiegłych 
wiekach zamożnej mediolańskiej rodziny, ale zajmującego miejsce 
posługacza u księcia Chigi. W 1790 r. biorą ślub i Anna przenosi się 
do pałacu Chigi, do mieszkania męża. Dominik cieszy się swoją żo- 
ną — stroi ją i prowadzi po zabawach. Anna chętnie stosuje się do 
upodobania męża — schlebia to jej próżności. W duszy jej jednak 
budzą się wyrzuty sumienia... Idzie za nimi i staje przed kratką kon- 
fesjonału — odbywa spowiedź generalną... Ale ta w jeszcze więk- 
szy niepokój ją wtrąca. Idzie więc po kilku dniach po raz drugi — 
tym razem do pobożnego Serwity, O. Anioła, któremu Bóg przed 
kilkoma dniami przy przygodnym z Anną spotkaniy na placu przed 
bazyliką św. Piotra dał poznać, że kierownictwo jej duszy wkrótce 
jemu powierzy, bo ją wybrał i chce z niej uczynić świętą. 

Ta chwila staje się punktem zwrotnym w życiu Anny. Wchodzi 
ona na drogę świętości, i to świętości nacechowanej rysami, które 
świadczą i o szczególnym wybraniu Bożym i o osobistych jej wysił- 
kach. Zewnętrznie jednak wszystko ujęte w formy tak proste i natu- 
ralne, że mąż jej, który na nią patrzał przez lat czterdzieści osiem, 
w procesie beatyfikacyjnym zeznaje: »Zawsze ją uważałem za osobę 
dużej cnoty, ale mnóstwa rzeczy, o których dowiedziałem się po jej 
śmierci, ani nie znałem, ani ich nawet nie przypuszczałem, 

Prowadzi ona życie niesłychanie umartwione — pod tym wzglę- 
dem dorównywa najsurowszym ascetom. Biczowania, posty — to jej 
zwykłe praktyki. Najbardziej jednak charakterystycznym rysem jej 
życia — to przedziwna cierpliwość wśród najrozmaitszego rodzaju 
utrapień i przeciwności. Z poddaniem się woli Bożej znosi w cichości 
brak zdrowia, niedostatek. Skromna pensyjka jej męża nie wystar- 
czała na utrzymanie licznej rodziny; musi szyciem dorabiać. W cza- 
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sie okupacji Rzymu przez wojska francuskie sytuacja materialna je- 
szcze bardziej się pogarsza, bo mąż w tym czasie żadnej pensji nie 
dostaje — musi więc pracować po nocach, za dnia godzinami wy- 
stawać, nieraz na słocie, by dostać trochę chleba, który rozdawano 
biednym. Mimo nadzwyczajne dary mistyczne przechodzi wewnętrz- 
ne utrapienia ducha; po krótkim okresie pociech i zachwytów żyje 
w ustawicznej oschłości, jak świadczy w procesie beatyfikacyjnym 
kierownik jej duszy, kardynał Pedicini. Z cichością znosi wybuchy 
męża, którego akta procesu beatyfikacyjnego charakteryzują jako 
ordynarnego, nieznośnego człowieka rudibus incultisque moribus et 
ingenio moroso. Byle co go wyprowadzało z równowagi. W przystę- 
pie śniewu potrafił rzucać sprzętami. Trudno mu było dogodzić. 
Anna umiała uśmierzać wybuchy jego gniewu, we wszystkim sta- 
rała mu się dogodzić. Pod jej wpływem natura Dominika łagodniała, 
tak że wreszcie, jak ktoś trafnie zauważył, z wilka uczyniła niemal 
jagnię. Nigdy, przez całe życie — jak zeznaje Dominik — nie do- 
magała się od niego swojego małżeńskiego prawa, ale zawsze, na 
każde wezwanie, gotowa była mu służyć. »Z miłości Bożej — po- 
wiada — powstrzymywała się od picia, ale skoro tylko jej powie- 
działem: »Napij się Marianno albo -- tyś nie piła« =- uśmiechała 
się i natychmiast spełniała moje życzenie. Była zawsze uległa i po- 
słuszna jak baranek. Z daleka się trzymała od wszelkich uciech świa- 
towych, nawet najbardziej godziwych, ale kiedy czasem jej powie- 
działem: » Marianno, pójdziemy tu albo tam« — przystawała na moje 
życzenie, jak np. kiedym chciał iść na przedstawienie marionetek. 

A ile cierpliwości z jej strony wymagało obcowanie z ojcem 
i matką! Ojciec, na stare lata niezdolny do pracy, potrzebuje opieki, 
a nie chce u córki mieszkać. Anna umieszcza go w przytułku. Ale 
starzec raz po raz przychodzi pod próg jej domu (do mieszkania 
wejść nie chce) i robi jej sceny. Anna wychodzi do niego, czyści 
wstrętne na nim łachmany, wciska do ręki jakiś przysmak, otrzymany 
z książęcego stołu, który nawiasem mówiąc, nigdy mu nie smakuje, 
daje jakąś drobną monetę na tytoń, czy łakocie wedle gustu, siada 
obok i jak dziecko rozgrymaszone uspokaja. Ojciec to wszystko przyj- 
muje bez najmniejszego znaku wdzięczności, bez jednego choćby sło- 
wa podziękowania... Kiedy pod koniec życia niezdolny był już wy- 
chodzić z przytułku, Anna niemal codziennie, mimo mnóstwo zajęć 
domowych i kłopotów i choć droga dość daleka, zachodzi do niego 
i nosi mu przysmaki. W ostatnim okresie jego życia, gdy ropiejące 
wrzody wystąpiły na ciało, kąpie go, zmienia bandaże i inne świad- 
czy mu usługi. 

A jej matka Santa, która w domu Anny zamieszkała, jakże bar- 
dzo cierpliwość swojej świętej córki wystawiała na próbę?! 


26 * 
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»Zdaje się — powiada w swoich zaprzysiężonych zeznaniach 
Dominik — że Bóg dlatego dał takich rodziców służebnicy swojej, 
a mojej żonie, żeby doświadczyć jej cierpliwości.« 

A ile cierpliwości trzeba było z dziećmi! Siedmioro ich miała — 
trzech synów i cztery córki. Czworo z nich wcześnie umarło. Te, 
które zostały — pisze biograf naszej Błogosławionej — wystarczyły, 
żeby ją uświęcić. 

Ale nie tylko najbliżsi z otoczenia boleśnie dawali jej się we 
znaki. Nie mało musiała ona wycierpieć i od obcych. Nie oszczę- 
dził jej Bóg przykrości, którą człowiekowi sprawia szarpanie dobrej 
jego sławy przez ludzkie języki. Nawet wśród kapłanów nie brakło 
takich, którzy jej wartość moralną stawiali pod znakiem pytania. 
Uważali ją za wizjonerkę, czarownicę, czy coś podobnego. 

Mylili się... Anna nie była wizjonerką, ani czarownicą, ale du- 
szą uprzywilejowaną darami wewnętrznymi przez Boga. Wziął ją Bóg 
za narzędzie cudów swojego miłosierdzia. Przez nią leczył ciała i du- 
sze ludzkie. A wiele było tych uzdrowień. Najgłośniejsze — uzdro- 
wienie Marii Ludwiki Burbońskiej, dawnej królowej Etrurii, z epi- 
lesji... Ażeby od siebie odwrócić uwagę, Błogosławiona przy czynie- 
niu cudów używała zazwyczaj statuetki św. Filomeny, albo oliwy 
z lampki sprzed obrazu Madonny... Bóg dawał jej poznać rzeczy za- 
kryte przed oczyma ludzkimi... Czytała w sercach, w sumieniach... 
widziała jasno różne szczegóły przyszłości. Słowami swoimi pod- 
trzymywała na duchu wybitnych współczesnych sobie biskupów i ka- 
płanów, wśród których wystarczy wymienić takich jak bł. Strambi, 
biskup-pasjonista, kardynał Pedicini, wice-kanclerz św. Kościoła 
Rzymskiego, Wielebny Wincenty Pallotti, założyciel znanego zgro- 
madzenia zakonnego, i inni. Radami swoimi wspierała nawet papie- 
ży — Piusa VII, Piusa VIII, Leona XH i Grzegorza XVI. Była dla 
nich, jak powiada O. Bessieres, rodzajem ministra spraw wewnętrz- 
nych bez teki.!) 

Wiele obcowała z ludźmi. Do jej skromnego mieszkania zacho- 
dzili prałaci i świeccy dygnitarze, by korzystać z jej światłej rady 
i pociechy. Nie upajała się jednak tą popularnością i tą wielką rolą, 
jaką jej Opatrzność w świecie wyznaczyła. Więcej ceniła sobie speł- 
nienie obowiązków żony prostego robotnika, aniżeli dawanie rad wy- 
bitnym osobistościom. Widać to z zeznania jej męża, który między 
innymi powiada, że kiedy wracał do domu i zastawał w nim nieraz 
bardzo dostojnych gości, Anna co prędzej ich żegnała, by mogła nim 
się zająć. »Czasem — powiada -- wchodząc do domu, żeby 
zmienić ubranie, zastawałem tam wiele osób. Żona moja w tej chwili 


1) Etudes, 230, str. 224. 
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zostawiała wszystkich i śpieszyła, by jak najuprzejmiej i z zado- 
woleniem mi służyć... Do mieszkania mojego przychodziło wiele 
osób, zwłaszcza w pierwszych czasach; mogłem być najzupełniej 
spokojny i na wszystko zamykać oczy. Wiedziałem, kim była moja 
żona, co myślała i czyniła. Powstrzymywałem się nawet od pytania, 
po co przychodzą. Wiedziałem, że nie po co innego jak tylko, żeby 
polecić się jej modlitwom, albo prosić o radę.« 

Więcej jednak niż z ludźmi obcowała Błogosławiona z Bogiem. 
Świadczy o tym kard. Pedicini, długoletni jej powiernik. 

Bóg, choć doświadczał jej duszę ciężkimi wewnętrznymi uciska- 
mi, zalewał ją równocześnie nadprzyrodzonym światłem, którego od- 
blaskami mogła obdzielać innych. Nie rzadko nawiedzał ją ekstazą, 
w której do niej bądź sam, bądź przez Matkę Najśw. lub jednego ze 
swoich Świętych mówił, a przez nią do ludzi. Prześliczne są te Boże 
objawienia... W jednym z nich poucza P. Jezus swoją służebnicę: 
»miłość prawdziwa o nikim źle nie mówi, bo lęka się przez to utra- 
cić drogocenny skarb mojej przyjaźni. Ona wszystko rozumie, wszyst- 
ko spostrzega, ale wszystko też pokrywa swoim płaszczem. Tłuma- 
czy braki bliźniego, współczuje z jego niemocami i mówi sama w so- 
"bie: Mój Boże, ja byłabym jeszcze gorszą, gdybyś Ty nie śpieszył 
z pomocą«, »Wiesz, córko moja słyszy raz z ust Najśw. Panny —- 
że tu na ziemi na sto dni złych będziesz miała jeden dobry, bo mu- 
sisz stać się podobną do mojego syna, Jezusa... Powinnaś o to prze- 
de wszystkim się starać, by pełnić wolę Jego i swoją wolę Jego woli 
poddawać w tym rodzaju życia, jaki się Jemu podobało tobie wy 
znaczyć; to jest twoim specjalnym powołaniem. Każdy, patrząc 
z bliska na twoje postępowanie, musi widzieć, że można służyć Bo- 
gu w każdym stanie, we wszelkich warunkach życia, bez podejmo- 
wania wielkich zewnętrznych pokut, byleby się mężnie walczyło z na- 
miętnościami i stosowało się we wszystkim do najświętszej woli 
Boga«. 

Że tę misję Bł. Anna Maria Taigi dobrze spełniła, świadczy o tym 
całe jej życie, świadczy to wyniesienie na ołtarze, którego 30 maja 
1920 r. dostąpiła. 


Elżbieta Leseur. Zasadniczo ten sam typ świętości,') co 
poprzedni, ale z innego tworzywa i w innej sytuacji życiowej. Anna 
Taigi — to kobieta prosta, niewykształcona, Elżbieta Leseur — to 
pełny kwiat nowoczesnej kultury. Mamy jej biografię, napisaną 


1) Używając słowa »święlość« i podobnych, tu i poniżej, nie chcemy w żaden 
sposób uprzedzać wyroków Stolicy Apostolskiej i Kościoła, którego jesteśmy i chce- 
my zawsze zostać najwierniejszymi synami. Nie chcemy też tym słowom nadawać 
innego znaczenia, jak tylko to, jakie im się nadaje w pospolitym użyciu (Red.). 
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przez jej męża, niegdyś wybitnego paryskiego publicystę, obecnie 
dominikanina *) mamy jej pisma i listy.3) To pozwala nam dobrze 
pozwala nam dobrze poznać nie tylko zewnętrzny bieg jej życia, ale 
i wielkie skarby ducha, które złożyła w niej bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio ręka Boga. 

Nie ma w niej — jak pisze najlepszy świadek — nic sensacyj- 
nego. Życie jej upłynęło po prostu w miłości Boga i bliźniego, 
w spełnianiu obowiązków stanu i to wszystkich, w ochoczym 
przyjmowaniu z ręki Bożej cierpień fizycznych i moralnych, nieraz 
bardzo ciężkich, w rezygnacji i poddaniu się woli Bożej... Elżbieta 
jest wzorem wziętym z życia i to z życia współczesnego. 

Wyrosła w otoczeniu wykwintnym paryskiej burżuazji z końca 
dziewiętnastego stulecia, wchłonęła w siebie wszystko, co ówczesna 
kultura umysłowa dać mogła. Stoi przed nami jako żywy dowód, 
że dla kobiety wmieszanej w życie światowe XX-go wieku, żony czło- 
wieka niewierzącego, bo takim był jej mąż przez cały czas ich wspól- 
nego pożycia (24 lata) możliwe jest być istotą przenikniętą duchem 
religii, oświeconej, czynnej, wzmacnianej modlitwą, wpływającej na 
wszystkie przejawy życia i podnoszącej je na wyżyny chrześcijań- 
skiej doskonałości.) 

Jej pisma — przede wszystkim Dziennik — rozrzucone po świe- 
cie w setkach tysięcy egzemplarzy, zarówno w oryginale jak w tłu- 
maczeniach na różne języki, dobrze robią duszom, umacniają na dro- 
gach zbawienia, pomagają do świętości. Świadczą o tym listy, jakie 
mąż jej, dziś zakonnik — dziedzic i wydawca literackiej spuścizny 
Elżbiety, z różnych stron świata otrzymuje. W jednym z takich li- 
stów pisze pewien lekarz z Brukselli: »W życiu moim zawodowym 
często mam sposobność zalecania lektury. Zajmuję się specjalnie 
nerwowo chorymi. U wielu z nich można osiągnąć znakomite rezul- 
taty, stosując wychowawczą metodę. Jeśli mam do czynienia — a to 
często się zdarza — z chrześcijanami pełnymi dobrej woli, szcze- 
rze przywiązanymi do wzniosłego ideału, ale nie umiejącymi żyć, 
nie trzymającymi się chrześcijańskich zasad zaparcia się siebie, cier- 
pliwości, gorliwości — daję im pisma pani Leseur. Nie znam lep- 
szego nauczyciela życia prawdziwie katolickiego. Jestem wprost zdu- 
miony tak pełnym powodzeniem jej apostolatu«.5) Inna znowu osoba 
w liście datowanym 25 kwietnia 1930 r. pisze: »Zdaje się, że p. Le- 


2] R. P. M. A. Leseur O. P. Vie d'Elisabeth Leseur, Paris De Gigord 1931. 

4) Journal el Pensees de chaque jour. La Vie spirituelle, Lettres sur la Soul- 
Jrance. Lettres a des [Incroyants. Wszystkie te pisma wydane w Paryżu, u De 
Gigord'a. 

4) Vie d'Elisabeth Leseur, str. 2. 

5) Tamże, str. 361. 
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seur ma predylekcję do dusz, stojących w cieniu, powołanych do 
uświęcenia się przez doskonałe wypełnienie obowiązków stanu — 
ona, która piękno tego, brzemienne w następstwa, w tak przemiły 
sposób umiała wcielić. Podnosi też wartość dogmatu o obcowaniu 
świętych, odkrywając przed tymi duszami przepastną tajemnicę cier- 
pienia, zawsze choć po części zawartego w codziennych cichych obo- 
wiązkach... Jest więc głosem... o jakże potrzebnym!... A równo- 
cześnie głosem pociechy, który potrafi ukoić cierpienia dusz, nieraz 
złamanych po zbyt pieściwych marzeniach młodości«.*) 

Życie Elżbiety, jakkolwiek pozornie szczęśliwe, nie było usłane 
różami. Kochająca i kochana, przez lat przeszło dwadzieścia nosiła 
w piersi swojej serce mieczem boleści przeszyte i to ją nauczyło ro- 
zumieć i cenić tajemnicę krzyża, o której tak głęboko i pięknie pi- 
sze w swoich Lisfach o cierpieniu. 

Pierwszy, panieński okres życia spędza w domu swoich rodzi- 
ców, Antoniego Arrighi, z pochodzenia korsykańczyka i żony jego 
Marii z Picardów, w pogodnej atmosferze, w nastroju wyraźnie re- 
ligijnym, ale nie przewyższającym przeciętnej miary właściwej do- 
brym francuskim rodzinom. W 1889 roku, jako 23-letnia panna, wy- 
chodzi za mąż za Feliksa Leseur, wybitnego paryskiego publicystę, 
którego wysoka intelektualna kultura znakomicie odpowiadała jej 
wykształceniu i upodobaniom. W tym związku znalazła, szczęście, 
jak widać z listu pisanego do wuja w podróży poślubnej. »Jeśli były 
na tej ziemi kiedyś istoty szczęśliwe — pisze — to jesteśmy nimi 
my oboje«. Wprawdzie do pełnej harmonii ich dusz brakowało jed- 
nomyślności co do spraw religijnych, bo Feliks był człowiekiem nie 
tylko nie praktykującym, ale wprost niewierzącym — nie wywoły- 
wało to jednak między nimi dysonansu, bo młody Leseur z toleran- 
cją. a nawet szacunkiem odnosił się do wierzeń i praktyk religijnych 
swojej młodej małżonki i nie tylko zgodził się na ślub kościelny, ale 
w pierwszym okresie wspólnego ich życia kilkakrotne towarzyszył 
Elżbiecie w słuchaniu mszy św. 

Wkrótce jednak na widnokręgu pojawiły się chmury i coraz bar- 
dziej poczęły się zgęszczać. Elżbieta zapadła w ciężką chorobę, która 
groziła jej śmiercią. Utworzył się wrzód w jelitach, którego nie moż- 
na było usunąć nożem i który, choć zabiegami lekarskimi usunięty, 
zcstawił po sobie we wnętrznościach nie zabliźnioną całkiem ranę na 
całe dalsze jej życie. To poderwało siły fizyczne młodej kobiety 
i wprowadziło ją na krzyżową drogę, na której raz po raz aż do 
śmierci w większe zapadała niemoce. Do cierpień fizycznych, które 
znosiła w cichości, nie dając poznać nawet mężowi, że coś jej do- 
lega, przyłączyły się wkrótce cierpienia moralne. 


6) Tamże, str. 366. 
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Mąż, który z początku tolerancyjnie się odnosił do jej wierzeń, 
po pewnym czasie począł ją przeciągać na swoją stronę. Zaczął to 
bardzo przemyślnie. Skorzystał z jej upodobań intelektualnych. Pod- 
sunął jej do czytania Renana. Chciał, żeby wzięła Początki chrześci- 
jaństwa, jako dzieło niesłychanie interesujące, doskonale napisane. 
Liczył, że to zniszczy w jej duszy resztki wiary, którą i tak świato- 
we rozproszenie i przebywanie w obojętnej religijnie atmosferze jego 
domu już znacznie osłabiło. Elżbieta nie wzięła Początków chrześci- 
jaństwa, ale Życie Jezusa. I o dziwo! Skutek był wprost przeciwny 
temu, jaki mąż zamierzał. Sofistyczna argumentacja Renana, oparta 
na nieuzasadnionych myślowo przesłankach, nie zadowoliła Elżbiety 
i pobudziła ją do konfrontacji tego dzieła z księgami Ewangelii. Te 
zbliżyły ja do Chrystusa i do Boga i dokonały wewnętrznego w jej 
duszy przełomu. Życie światowe, jakie dotąd prowadziła - przyję- 
cia, widowiska, podróże — których z racji pozycji społecznej męża 
było pełno — osłabiły w niej bardzo religijne nastroje, wyniesione 
z domu. Zainteresowania jej poczęły iść niemal wyłącznie w kierun- 
ku literacko-artystycznym. Ewangelie otworzyły jej oczy na pustkę 
takiego życia i rzuciły w objęcia Boga i Chrystusa, z których jej nic 
już nie wyrwało... Ale to stało się dla niej źródłem nie tylko wiel- 
kiej nowej pociechy, ale i nowego dużego smutku, bo dobyło na jaw, 
a raczej uświadomiło i pogłębiło rozdźwięk w materii religijnej mię- 
dzy nią a mężem, bardzo dla niej bolesny. 

Od tej chwili w jej życiu poczyna się okres nowy, okres wstę- 
powania na drogach ducha coraz wyżej, który po 16 latach dopiero 
śmierć zamknęła. Zewnętrznie nic się prawie nie zmieniło, prócz tego 
że przybyło trochę pobożnych praktyk — codzienne rozmyślanie, 
czytanie duchowne, słuchanie mszy św. kilka razy na tydzień i ko- 
munia św. Poza tym wszystko zostało po staremu — wizyty, przyję- 
cia, podróże. Ale wstąpił w to wszystko duch inny -- a raczej, 
Elżbieta wspierana szczególną pomocą z nieba innego ducha w to 
wszystko wniosła, który począł na zewnątrz rozsiewać blaski nad- 


przyrodzonej cnoty. Dla męża -- niedowiarka była dalej taką 
samą jak dawniej, całym sercem oddaną żoną — owszem, można 
powiedzieć, nawet bardziej niż poprzednio oddaną.  »Chiałabym 
(z domu mego) — pisze w Dzienniku — uczynić ośrodek światła, 


pięknych szlachetnych myśli, głębokich uczuć, zrobić go kochanym 
dla Feliksa i dla wielu młodych istot, na które mógłby on wywierać 
wpływ ożywczy. Niechże więc Bóg raczy z najdroższego mojego męża 
uczynić chrześcijanina«!.7) 


7) Journal et Penses de chaque jour, p. 289. 
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Do tego pięknego, szlachetnego celu, godnego żony-chrześcijanki, 
zmierzały wszystkie jej wysiłki. »Jej serce - - pisze mąż*%) — było 
ustawicznie na czatach i dyktowało jej różne ofiary. Ja byłem przed- 
miotem nieustannej jej troski, troski duchownej, zawartej w prag- 
nieniu mego nawrócenia, troski materialnej, w stałym wysiłku, ażeby 
ognisko domowe uczynić dla mnie ponętnym. Mojemu egoizmowi 
bardzo to dogadzało, że stałem się centrum jej bytu. Elżbieta nie 
poświęciłaby dla mnie, jak wiadomo, żadnego ze swoich przekonań, 
ale tak wszystko układała, żeby zewnętrzny ich wyraz ile możno- 
ści mnie nie raził. Uosabiała w sobie takt i dyskrecję«. A w stosu- 
nek do męża wkładała całe swoje serce. 

lle słodyczy i tkliwości zawierają te słowa, które dla niego 
pewnego dnia napisała: »Dziękuję ci za wszystko, a przede wszyst- 
kim za to, że jestem twoja«. » Wybacz mi, że jestem sobą, tj. kimś, 
kto sam z siebie nie wiele jest wart, a jeśli się nieco poprawił, to 
jedynie pod wpływem przyjętego cierpienia, a przyjętego dzięki po- 
mocy i siły większej, aniżeli moja. Dlatego trzeba być wyrozumia- 
łym dla tych przekonań, które czas i Bóg pogłębił i dzięki którym 
nie stałam się istotą zgorzkniałą i samolubną. Nigdy — możesz być 
pewny — nie staną się one ciężarem dla ciebie i dla innych; a to 
tak dobrze włożyć trochę nieskończoności i wieczności w taką mi- 
łość, jaką czuję do ciebie i w życie, które znane ci doświadczenia 
zachmurzyły i pozbawiły wielu rzeczy«.”) 

Interesowała się wszystkim, co dotyczyło jej męża. We wszyst- 
kim, co tylko dla niej było możliwe, brała żywy udział razem z mę- 
żem i ze względu na niego. A nie dawała poznać, że to ją nieraz ko- 


sztuje. »Byłem bibliofilem — pisze mąż i ona nim była ze mną 
i dla mnie... Lubiłem podróże ona zawsze gotowa była mi towa- 
rzyszyć, czy to chodziło o podróże w sprawach zawodowych, czy dla 
przyjemności... Lubiłem teatr i koncerty — i ona szła tam z przy- 
jemnością... Lubiłem przyjęcia — była mi w tym znakomitą po- 
mocą. Lubiłem życie światowe — ona mi towarzyszyła, wiadomo ko- 
sztem jakich ofiar — i robiła mi tym zaszczyt. Słowem, nie było za- 


jęcia, uczciwej rozrywki, na którą Elżbieta nie zgodziła by się dla 
'mnie, a jaką dla mnie była podporą, jakim pokrzepieniem w chwi- 
lach trudnych!... 

Wprost nadzwyczajna była równość jej usposobienia. Bardzo 
często atakowałem jej wiarę w sposób twardy, z drwinami. Nigdy mi 
nie odpowiadała cierpko, podrażniona; zawsze była pełna słodyczy, 
choć zarazem i męstwa... Często coś postanowiłem wedle swoich 


A) Vie d'Elisabeth, p. 240. 
8) Tamże, str. 241. 
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zachcianek, nie licząc się wcale z jej osobistymi upodobaniami, przez 
co ją boleśnie dotykałem. Godziła się na to bez protestu. Podziwia- 
łem męską siłę jej woli, przez którą przy wytrwałej pracy nad so- 
bą doszła do całkowitego opanowania w sobie wszelkich odruchów 
(na początku naszego pożycia przejawiała jeszcze ducha przekory, 
na który zwracała uwagę już w swoim dziewczęcym dzienniku)... 
Wyręczała mnie we wszystkim, co nie było ścisłym moim obowiąz- 
kiem, a wymagało wysiłku. Wiedząc, że pisanina poza obowiązko- 
wymi zajęciami, zwłaszcza w czasie wakacyj, jest dla mnie udrę- 
czeniem, sama załatwiała moją osobistą korespondencję... Zawsze 
i we wszystkim dostosowywała się do mnie; w dniach próby i smut- 
ku była pełna wzmacniającego ducha oddania, w chwilach szczę- 
ścia — promienna i pełna temperamentuc.!0) 

Jej zbawienny wpływ nie ograniczał się do męża. Dzięki swo- 
im niepospolitym zaletom umysłowym i dużemu wykształceniu miała 
wielkie koło przyjaciół, z którymi była w ciągłej wymianie myśli. 
To otwierało przed nią szerokie pole najszczytniejszego apostol- 
stwa. Nie zaniedbywała tego. Świadczą o tym choćby tylko Listy do 
niewierzących -- Lettres a des incroyants, w których jak powiada 
jeden z recenzentów, bez najmniejszego cienia liberalizmu, nie za- 
pominając o tym, co się należy Prawdzie, z nadzwyczajną delikatno- 
ścią i taktem spełnia rolę dobrego Samarytanina wobec serc zbola- 
łych i niepokojem dręczonych umysłów.!!) 

W całej swojej apostolskiej działalności w przedziwny sposób 
umiała łączyć dobroć wobec bliźnich z obowiązkiem względem Boga. 
Żarliwość o zbawienie dusz — przede wszystkim męża — nigdy jej 
nie popchnęła do jakichś niewczesnych kroków czy posunięć. Do- 
skonale zdawała sobie z tego sprawę, że dusz dalekich od Boga nic 
tak nie zraża i nie odpycha, jak niezręczność, brak taktu zbyt skwa- 
pliwych apostołów. I dlatego na męża nie nalegała, choć to było naj- 
gerętszym jej pragnieniem, by przyjął sposób jej myślenia w rze- 
czach wiary, nie prowadziła z nim zaciętych dysput, nie nękała go 
pobożnymi sentencjami, starała się oddziaływać na niego milcząco 
siłą promieniejącego z niej ducha, a zwłaszcza dobrocią. Najbardziej 
zaś liczyła na łaskę Boga, którą starała się dla niego w jak najoblit- 
szej mierze zjednać. Że Bóg da mu łaskę nawrócenia — w to nie- 
zachwianie wierzyła. Na dwa lata przed śmiercią zapowiedziała, że 
stanie się to po jej zgonie. Czy miała jakieś zapewnienie od Boga? 
na pewno nie można tego powiedzieć, ale wszystko zdaje się za tym 
przemawiać, że tak. 


10] Vie d'Elisabeth, p. 241. 
11) Etudes, t. 176, p. 627. 
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W ostatnim roku życia, kiedy złośliwy nowotwór powalił ją na 
łoże boleści, budowała całe swoje otoczenie przykładem mężnego, 
pełnego zdania się na Boga znoszenia cierpień. Umarła 3 maja 1914 
jak święta w 49 roku życia. W rok po jej śmierci jej mąż się na- 
wrócił. 

Kult jej w świecie (na razie tylko prywatny) zatacza coraz to 
szersze kręgi. Można ufać, że w chwili, którą Bóg uzna za stosowną, 
zostanie uroczyście potwierdzony przez Kościół i stanie się publi- 
cznym ku chwale Boga i pożytkowi zwłaszcza dusz niewieścich, 
z których wiele z pewnością wprowadzi na podobną drogę świętości. 


Przykład nawrócenia. — Magdalena XX-ego wieku. 
Nawrócenie Ewy Lavalliere — słynnej francuskiej aktorki -— po- 
rzucenie przez nią sceny, wejście na drogę pokuty wywołało przed 
dwudziestu laty wielkie poruszenie w teatralnych sferach Paryża ~ 
było sensacją. Dziś, po zamknięciu budującego okresu jej życia przez 
śmierć prawdziwie chrześcijańską, jest i na zawsze pozostanie zna- 
komitą ilustracją tej podstawowej życiowej prawdy, którą tak pięk- 
nie św. Augustyn wyraził o niespokojnym sercu własnym i która tak 
często jest punktem wyjścia rekolekcyjnych rozważań. 

Ewa Lavalliere — gwiazda scen paryskich — choć zdobyła sła- 
wę, choć podbiła sobie serca nawet... głów koronowanych, choć była 
obsypana kwiatami i złotem, nie była szczęśliwa. W sercu odczuwała 
pustkę. 

Od lat dziewczęcych marzyła o teatrze. Teatr zdawał się być 
właściwym jej żywiołem. Tu czuła się sobą. A jednak mimo to raz 
po raz ogarniało ją zniechęcenie — była bliska samobójstwa. Teatr 
dla jej ducha był tylko narkozą. 

»Scena odrywa ją od siebie samej — pisze najnowszy jej bio- 
graf ') podnieca, upaja, przenosi jakśódyby w inny świat, w którym 
ból wewnętrznej rany chwilowo się uśmierza... Ale kiedy ucichną 
oklaski i znajdzie się znów sama, nuda ją ogarnia i poczyna cier- 
pieć. Dusza jej zbolała. ..« »Była zawsze smutna« — mówi ktoś m 
jej śmierci, kto ją znał jako aktorkę. »Widywałem ją — pisze p. de 
Waleffe — w jej kokieteryjnej loży w Varietós z jej wielkimi czar- 
nymi oczami o aksamitnym połysku, przesłoniętymi nieugaszoną me- 
lancholiąs. »W jej grze nerwowej i napiętej — powiada Lucjan Du- 
bech — w jej ognistych oczach było coś bolesnego, czuło się duszę 
rozpaloną; w ostatnich swoich rolach robiła wrażenie zranionego 
zwierza.« 


l Omer Englebert: Vie el Conversion d'Eve Lavalliere, Paris Plon 
1937, XI--338. Życiorys skreślony piórem St. Villette nie ma wartości hi- 
storycznej, 
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I skąd ten smutek?... Najoczywiściej z tej przyczyny, że głód jej 
duszy nie był zaspokojony, że serce jej nie znalazło odpowiedniej dla 
siebie strawy miłości na miarę nieskończonych swoich potrzeb i wy- 
magańs,*) 

Taki pokarm dla ducha swego, taką miłość bez granic znałazła 
w Bogu, gdy Jemu całym sercem się oddała. Znalazła w Bogu, choć 
bynajmniej Boga nie szukała. W chwili, gdy Bóg miał ją wziąć, była 
duchem najbardziej od Niego oddalona. Zatraciła wiarę we wszel- 
ki duchowy pierwiastek. 

Bóg sam ją zdobył dla siebie, bo dla siebie ją stworzył, dla 
swojej chwały, do siebie ją prowadził przez życie dziwnymi drogami. 

Biorąc rzeczy powierzchownie mogłoby się wydawać, że to pro- 
sty przypadek — w rzeczywistości to cudowna Boża Opatrzność, któ- 
ra na drodze jej życia postawiła mądrego i gorliwego kapłana, ka- 
zała mu z Ewą nawiązać rozmowę, wprowadziła do Kościoła i doko- 
nała w jej duszy wewnętrznej i trwałej przemiany. 

Ewa bardzo wyczerpana pracą szukała w lecie 1917 r. jakiegoś 
wypoczynkowego dla siebie miejsca. Dowiedziała się o jakimś zamku 
do wynajęcia w okolicy Tours, należącym do dwojga sierot, nad któ- 
rymi opiekę roztaczał i których majątkiem zarządzał miejscowy pro- 
boszcz ks. Chasteigner. Do niego się zwróciła i ów zamek wynajęła. 

Zaraz w pierwszą niedzielę po sprowadzeniu się na wilegiaturę 
miała u siebie po południu wizytę ks. proboszcza. W rozmowie wy- 
raził jej swoje zdziwienie, że nie widział jej rano w kościele na 
mszy św. Zawstydzona panna Lavalliere tłumaczy się, że nie popro- 
siła go jeszcze o pozwolenie, O, jeśli chodzi o moje pozwole- 
nie — odpowiedział proboszcz — to zawsze je Pani ma. Zresztą, na 
te nie potrzeba specjalnego pozwolenia. Drzwi mojego kościoła 
otwarte i miejsca w nim dosyć«. — To dobrze — odpowiada Ewa 
Lavalliere — od następnej niedzieli będzie mnie ks. proboszcz wi- 
dywał. 

Istotnie, 3 czerwca 1917 roku, bo taka była następna niedziela, 
lwa przyszła do kościoła z nieodstępną od szeregu lat towarzyszką 
swoją Leoną i usiadła na wprost kazalnicy. Mszę św. spokojnie prze- 
siedziała. Po mszy św. wysłuchała kazania, którego przedmiotem byli 
»wielcy nawróceni«. Nie zrobiło ono na niej, jak się zdaje, swą tre- 
ścią większego wrażenia; z politowaniem myślała o księdzu, który 
głos swój nadmiernie wysilał, co w najbliższej rozmowie mu powie- 
działa. Nic nie zapowiadało bezpośrednio jakiejś głębszej wewnęirz- 
nej w niej przemiany. Tymczasem radykalna w życiu jej przemiana 
miała w najbliższych dniach nastąpić. 10 czerwca czyli w tydzień 


2)Omer Englebert, str. 108. 
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potem, słucha już mszy św. ze skruszonym sercem, jako nawrócona 
do Boga. 

Co było bezpośrednio przyczyną tego duchowego w niej prze- 
wrotu?... Krótka rozmowa z ks. Chasteigner i żywot św. Marii Mag- 
daleny, napisany przez O. Lacordaier a. Przebieg tego cudownego du- 
chowego procesu tak opisuje ks. Englebert na podstawie zeznań bez- 
pośrednich świadków — ks. Chasteigner i towarzyszki Ewy, Leony. 

»Pewnego dnia w tygodniu ks. proboszcz, obchodząc parafię, za- 
szedł i do zamku. Ewa, jak zwykle była wesoła i ożywiona. Najwi- 
doczniej zrobiło to na księdzu bardzo miłe wrażenie. O, co za szko- 


da — powiada do niej ksiądz w czasie rozmowy — że tego rodzaju 
osoba, jak Pani, nie posiada wiary. 
A cóż to jest wiara? — odpowiada Ewa tonem człowieka, 


który ją bezpośrednio utracił. I poczyna opowiadać księdzu swoje 
religijne przeżycia. Z jej dawnych wierzeń nic nie zostało. Wierzyła 
jeszcze trochę w duchy; najświeższe przygody i tego ją pozbawiły. 

— Mój księże, próbowałam trochę spirytyzmu. Bardzo poważnie 
zabrałam się z przyjaciółmi do wirujących stolików. W seansach brał 
udział jeden z członków Akademii Francuskiej i pewna dama, o któ- 
rej mówiono, że jest najsilniejszym medium w Paryżu. Twierdziła, że 
jest w bezpośrednim stosunku z Lucyferem. To mnie zainteresowało. 
Bolałam nad tym, że zaczynam się starzeć i nie miałam nic waż- 
niejszego do uproszenia, jak powrót do młodości. »Czy twój diabeł 
jest zdolny ~ pytałam — dać mi tyle zdrowia, bym mogła jeszcze 
przez lat dwadzieścia występować na scenie?« — Zaczęły się seanse. 
Szły znakomicie. Duch stukający odpowiadał na wszystkie pytania. 
Czasem sam Lucyfer się fatygował. Skorzystałam z tego, żeby go 
prosić, by mnie odmłodził i uwolnił od chronicznego kataru. Oświad- 
czył, że może to zrobić, ale pod warunkiem, iż przysięgnę, że będę 
jego. »To jasne« — odpowiedziałam. I dodałam, że przy moim rze- 
miośle mogę mu pozyskać wielu wyznawców. Powiedział, że jest za- 
chwycony i zniknął. — Wkrótce potem nowy seans i znowu obecność 
Lucyfera. Robię mu zarzut, że nie dotrzymał obietnicy. Bardzo trud- 
no - mówi — bo jestem pod »*szczególną protekcją«, ale zabierze 
się do rzeczy i z pewnością mu się uda. Ale powinnam się zobowią- 
zać, że nie będę się więcej żegnać przy spotkaniu karawanu. Obie- 
cuję, ale ze swej strony stawiam ultimatum: »Jeżeli za tydzień nie 
będę miała tego coś obiecał, odzyskam całkowitą swobodę i nie bę- 
dziesz mógł więcej liczyć na mnie«. Kosztowało mnie to, że nie mo- 
głam stosownie do zwyczaju robić znaku krzyża przy spotkaniu or- 
szaku pośrzebowego. Ale dotrzymałam słowa. On natomiast, Lucyfer, 
nic dla mnie nie zrobił. — Na ostatnim naszym seansie medium było 
bardzo rozdrażnione i nałamało dużo ołówków, bo stolik tak prędko 
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uderzał o podłogę. Na moje wyrzuty rzekomy diabeł znowu odpo- 
wiedział, że w świecie duchowym mam silnych protektorów. Wtedy 
zśniewana potraktowałam go jako bezsilnego i komedianta i pożeg- 
nałam medium. Stolik, ołówki — wszystko zarzuciłam, widząc że 
cały spirytyzm to wielka blaga i że diabła nie ma. 

-- Jakto, moja Pani?... Co Pani mówi?... Pani mnie przeraża! 

-- Mówię, że diabła nie ma, księże proboszczu i jestem tego 
pewna. 

— Otóż ja mówię Pani, że jest!... Gdyby nie szczególna opieka 
z wysoka, stałaby się Pani jego ofiarą. Ale niech Pani uważa — 
jeszcze raz to Pani mówię, żeby się Pani nie dostała w jego łapkę.— 
Powiedziawszy to proboszcz wsiadł na rower i bez pożegnania od- 
jechał. 

Ewa została na miejscu jak wryta. Oczy jej biegły za księdzem 
aż do chwili, gdy znikł za drzewami. Potem ciągnęła głośno już swój 
tylko monolog: »Jeżeli diabeł istnieje, to istnieje także Bóg. A je- 
żeli Bóg istnieje — to czym jest to, co ja robię na ziemi?... Czym 
jest to, co robię z życiem?...« 

Dziewięć lat później, mówiąc o tej decydującej chwili, powtó- 
rzy do Roberta de Flers: »Do Boga doszłam przez diabła«. 

»Przez długą chwilę — tak opowiada jej towarzyszka Leona — 
Ewa stała jak słup kamienny, potem powoli ruszyła w stronę zamku. 
Wieczorem przy obiedzie ze zdziwieniem spostrzegłam, że jest ubrana 
w suknię, podczas gdy zwykle jadała w peniuarze albo pyjamie. Była 
prawie że całkiem milczącą. Po skończonym posiłku zazwyczaj gry- 
wałyśmy w karty. Tego wieczora nie wzięła kart do ręki, ale na- 
tychmiast poszła do swego pokoju. 

Nazajutrz około 9 godziny rano przechadzałyśmy się przed zam- 
kiem, a oto i ksiądz proboszcz. Od razu spostrzegłam, że Ewa zmie- 
niła swoje zachowanie się wobec niego. Była bardziej poważna i bar- 
dziej ugrzeczniona. 

— To, co mi Pani wczoraj powiedziała -- mówi proboszcz — 
wstrząsnęło mnie do głębi. I przyznam się, że dużą część nocy spę- 
dziłem na modlitwie, żeby Bóg dał mi światło, co mam w tej sytuacji 
zrobić. Odprawiłem mszę św. w tej samej intencji... Niech Pani to 
weżmie! Przynoszę tu Pani Żywoł Marii Magdaleny O. Lacordaira. 
Niech Pani to klęcząc przeczyta! Zobaczy Pani, co dobry Bóg może 
uczynić z kobiety takiej, jak Pani. 

Po śniadaniu Ewa zaczęła na głos czytać tę książkę przy drzwiach 
otwartych do kuchni, żeby i służące mogły słyszeć. Wkrótce się oży- 
wiła. Nigdy nie spostrzegłam — ciągnie dalej Leona — żeby w czy- 
tanie tyle wkładała serca, co tutaj. Siedząc u jej stóp, płakałam. 
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Służące były także wzruszone. Ewa wciąż czytała głosem, który 
przerywało łkanie. 

Całe popołudniu spędziła na opowiadaniu mi swego dzieciństwa. 
Mówiła o swojej dawnej pobożności, o pierwszej komunii św., którą 
przyjęła z wielkim nabożeństwem, wracała do Marii Magdaleny, 
o której ustęp z Ewangelii na pamięć mi wyrecytowała. Sama dzi- 
wiła się, że tak dobrze to pamięta... Reszta tygodnia upłynęła w tym 
samym poważnym i skupionym nastroju... Nadeszła niedziela 
12 czerwca. Poszłyśmy na mszę św. Ewa jej słuchała w innym zgoła 
nastroju, aniżeli niedzieli poprzedniej «. 

To był pierwszy wyraźny krok Ewy Lavalliere w kierunku Boga, 
za którym poszły następne i szły przez całe dalsze życie, przez lat 
jeszcze dwadzieścia aż do śmierci. Porzuciła grzech, porzuciła sce- 
nę, zerwała najbardziej korzystne dla siebie kontrakty — weszła na 
drogę pokuty i cnoty heroicznej. Nie brakło na tej drodze walk we- 
wnętrznych, nie brakło dni chmurnych, a nawet chwilowych jak- 
gdyby buntów ducha — ale nie było nigdy obniżenia lotu. 

Po załatwieniu swoich spraw majątkowych w Paryżu i zlikwi- 
dowaniu zbytkownych apartamentów przy Champs-Elysćes, tak pisze 
do ks. Chasteigner: »Wyjeżdżam bez żalu, nie oglądając się wstecz, 
z sercem pełnym poczucia obowiązków, wsparta bardzo wyraźną po- 
mocą z wysoka — i to jest źródłem radości, której nikt nie pojmie 
i nikt nie zdoła mi odebrać«. 

Ten ton bohaterski jest stałym nastrojem jej duszy. Nawet w ta- 
kich chwilach, gdy serce wyło z bólu, gdy poczciwa Leona, która 
jej wszędzie towarzyszyła, musiała ją tulić, mówiła: »Niczego nie 
żałuję. Gdyby trzeba było zaczynać na nowo, to samo bym zrobiła. 

Pragnęła wstąpić do klasztoru -- nie została przyjęta. Przyjmuje 
to z rezygnacją. W związku z tym tak pisze: »Jeżeli nie jest za- 
miarem Boga, bym była w Karmelu, poddaję się temu. Zrobię to, 
czego On ode mnie żąda, wszak tylko po to jestem na ziemie. 

To zdanie się we wszystkim na Boga — to jej główna zasada 
życiowa, której się wiernie trzyma wśród zmiennych kolei losu. »Je- 
zus — pisze pewnego razu — każe nam się włóczyć, męczyć, żebyśmy 
mogły po drodze zbierać kwiaty cierpliwości, posłuszeństwa, a prze- 
de wszystkim zdania się na Niego. Tak, to zdanie się na Boga — 
to szczęście, to pokój. Zdanie się na Boga — to miłość, to wiara, to 
wszystko! A to zdanie się na Boga, znalazłam na drodze. Miałam te- 
go parę gałązek, Jezus pozwolił mi znaleźć jego korzeń i zasadziłam 
go w sobie. Jezus łaską swoją go zrosił i wykwitły z niego kwiaty 
i ich zapachem wypełnił moją istotę«. 

Bardzo charakterystyczny dla Ewy jest kwestionariusz z od- 
powiedziami, jaki własną ręką w swoim »Zeszycie duchownym« pod 
datą 20 stycznia skreśliła. 
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»Jakie jest moje najulubieńsze imię? — Jezus. 

Jaki kwiat? -- Cierń korony. 

Jaki najulubieńszy pokarm? — Chleb Anielski. 

Najulubieńszy napój? — Woda żywa. 

Najulubieńsze stworzenie? — Boski Baranek. 

Najulubieńszy zapach? — Kadzidło. 

Najulubieńsza szata? — Szata chrztu św. 

Najulubieńszy widok? — Kalwaria. 

Moja ojczyzna? — Niebo. 

Jaka najulubieńsza cnota? — Pokora. 

Mój kierownik? — Duch św. 

Jaka najulubieńsza książka? -- Ewangelia. 

Najulubieńsze zajęcie? — Kontemplacja. 

Najmilszy dom? — Droga. 

Najukochańszy kolor? — Biały i czerwony: czystość i miłość. 

Najulubieńszy klejnot? — Różaniec. 

Jaka własność? — Grób. 

Jakie moje pragnienie? — Kochać. 

Jaki smutek? — Gdy nie wiem czy, Go kocham. 

Mój cel? -- On. y 

Co najbardziej mnie dziwi? - Jego miłość ku mnie. 

Co najbardziej mnie smuci? — Moja niewdzięczność. 

Który jest mój najulubieńszy święty? Ten, który Mu naj- 
więcej przysporzył chwały. 

Moja najulubieńsza święta? — Ta, która Go najbardziej ko- 
chała. 

Mój wielki brak? — Że mówię o sobie. 

Jaki jest mój najulubieńszy owoc? — Jezus. 

Mój dźwig? — Krzyż. 

Sposób przenoszenia się? — Skrzydła. 

Moje rodzinne miano? — Franciszkanka«. 

Ten kwestionariusz odsłania nieco duszę Ewy, bez zastrzeżeń 
oddaną Bogu. Czy Ewa Lavalliere jest świętą? ~- nie naszą rzeczą 
o tym wyrokować. Że jest wzorem pokuty — to pewna. 


A. R. 
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